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Sieniawka. 
Podziemna fabryka... 
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3. Sieniawka. Podziemna fabryka... bez podziemi? 
Piotr Maszkowski 
To co nas najbardziej w sprawie Sieniawki intryguje, to przede wszyst- 
kim utrwalona przez dekady legenda podziemi. Legenda mająca wiele, 
wydawałoby się, racjonalnych przesłanek. Podziemia bowiem, zgodnie 
z pojawiającymi się na przestrzeni lat listami tajnych obiektów, miały 
istnieć przy sporej części niemieckich zakładów zbrojeniowych, które 
po wojnie znalazły się w obrębie obecnych granic naszego kraju. 

7. Kresowe tajemnice 
Wojtek Stojak 

11 Odnalezione i... ukryte (cz. 6) 
Damian Czerniewicz 

15 Szlakiem powstańczych pamiątek 
Powstańcy Wielkopolscy (cz. 1) 
Janusz Skowroński 

19 Kopalnia „X”, czyli„Anna” - odsłona druga 
Krzysztof Krzyżanowski, Dariusz Wójcik 

24 Tajemnica schronu przeciwlotniczego pod Vogelskoppe rozwiązana 
Wojtek Zubowicz 

28 Podziemia góry Moszna - legenda czy fakt? 
Piotr Kałuża 

30 Jak Jagdpanzer zmienił historię Poznania 
Matylda Czypicka 

32 „Tygrys” z Poznania — czyli dlaczego warto drążyć historię... 
Maciej Karalus 

34 Hitlerowski desant na Piłę 
Leszek Adamczewski 

37 Szosa Świeradów Zdrój - Szklarska Poręba 
Tomasz Rzeczycki 


POGLĄDY/OPINIE 


40 „Znaki czasu” 
Proteus 


ROZMOWA 


42 W jaskini czarnoksiężnika 
Jeden z największych popularyzatorów historii i eksploracji oraz jeden 
z nielicznych dziennikarzy, dla których eksploracja jest nie tylko pa- 
sją, ale również narzędziem. Z Leszkiem Adamczewskim rozmawiają 
Izabela Kwiecińska i Piotr Maszkowski. 


TAJEMNICE HISTORII 


_=laiemnicś $palonejfięśiczówki 


największych tajemnic polskiej FORTYFIKACJE 
M AZWAE s , konspiracji i bezlitosnej walki 
SEA ZE EZORCY::: z gestapo, poprzez Polskę, 60 Przeszkoda przeciwpancerna 
Niemcy, słoneczną Grecję w Bolejnach 


Głęboko zakonspirowany agent, etatowy 
pracownik Abwehry działający w „sercu 
wroga”, kierownik kilku prężnie działa- 
jących siatek wywiadowczych — kapitan 
Władysław Boczoń ps. „Pantera”. Jego 
zagadkowe losy prowadziły przez meandry 


Na okładce: „Portret Generała” 
Stefan Norblin 1938 r. 
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Stojaka. 


Pokoszarowe obiekty fa 
w Sieniawce — arch. redakcji. 
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Karta pocztowa ze zbiorów Jerzego 


List H. Frankiewicz. Arch. Wojtka 


Historia polskiej konspiracji — arch. 


i granicę neutralnej Turcji, aż 
do finału w styczniu 1945 roku. 
Finału, który okazał się jedynie 
wstępem do kolejnej, tym ra- 
zem powojennej, tajemnicy. 
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Piotr Szyngiera, Artur Troncik 
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54 Złoty, srebrny, żelazny... 
Cesarsko-królewski krzyż zasłu- 
gi 1850-1918 
Piotr Galik 

57 Oznaka z kołnierza Szkoły 
Podoficerów Lotnictwa dla 
Małoletnich 
Bartłomiej Błaszkowski 
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63 Niemieckie schrony 
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66 „Lato na Wołyniu” - 
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67 Nowości stycznia w Księgarni 
Odkrywcy 
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Drodzy Czytelnicy 


Kolejny rok za nami. Mój domowy kalendarz „zdzierak” 
schudł do kilku zaledwie kartek, ale na półce już dumnie leży 
nowy — napęczniały obietnicą przyszłych zdarzeń i chwil, które 
wypełnią następne 365 dni. Przełom roku — czas podsumowań 
i planów, czas refleksji i nadziei, czas świątecznej bliskości 
i wzajemnej serdeczności — to wyjątkowa pora w życiu 
każdego z nas. | nawet jeśli ta prosta konstatacja wyda się 
dkrywcza, czy wręcz banalna, to jednak warto 
chwilę i znaleźć w sobie radość oczekiwania na 
to co jeszcze przed nami. U progu Nowego Roku życzę więc 
miłośnikom przeszłości — Czytelnikom „Odkrywcy” — dużo 
optymizmu, zdrowia i dobrych myśli pozwalających kształ- 
-_ tować przyszłość. 


Jesteśmy budowniczymi - architektem jest i tak czas - tak 
można rozumieć myśl Wiktora Hugo. Jaki most łączący przeszłość ze współczesnością zbudu- 
jemy w tym roku? Fundamentem na pewno będą zdarzenia, fakty, ludzkie losy i wyjaśnione 
zagadki, scementuje je wspólna historyczna pasja, spotkania na szlaku eksploracji, detekty- 
wistyczna dociekliwość i rzetelność dokumentalistów.„Odkrywca”to wspólna konstrukcja 
całego ruchu miłośników przygody z historią — budujmy więc dalej. Zapewniamy twórczą 
inwencję i satysfakcję, dobre materiały i ciekawe rozwiązania. Ostateczny kształt określi 
czas — ale to akurat tworzywo jest nam przecież wyjątkowo bliskie. Jego walory będziemy 
odkrywać ciągle na nowo — a więc go nie tracąc — zaczynamy. 


Jesienią wspominałam w tym miejscu o konieczności szerszej reprezentacji nałamach 
naszego czasopisma treści i zagadnień związanych z tematyką Kresów Il Rzeczpospolitej. 
Wypełniając to zobowiązanie pragnę polecić Czytelnikom artykuł Wojtka Stojaka pt. 
„Kresowe tajemnice” (str. 7). Autor nie tylko przedstawia fragment losów polskich rodzin 
stojących w obliczu tragedii lat 1939/1940, ale również pisze o wydarzeniach związanych 
z przejściem na Węgry gen. Kazimierza Sosnkowskiego uchodzącego przed siepaczami 
z NKWD polującymi na kadrę rozbitego Wojska Polskiego. Całość podaną w prawdziwie 
„Stojakowym” stylu uzupełniają uwagi Wojtka dotyczące sposobów prezentacji historii, 
używania materiału dokumentalnego i faktograficznego, nierzetelności a czasami wręcz 
manipulacji ztym związanych. Zachęcam również do zapoznania się z uwagami Proteusa 
w felietonie pt. „Znaki czasu” (str. 40), który w podobnie osobistym tonie porusza szereg 
zagadnień dotyczących przekazu i odbioru historii w kontekście uwarunkowań praw- 
nych i psychologicznych oraz wątpliwości i paradoksów, jakie rodzi próba dokonania 
oceny porównawczej systemów totalitarnych odpowiadających za zbrodnie XX wieku. 27 
grudnia 2009 minęła kolejna rocznica wybuchu Powstania Wielkopolskiego z 1918 roku — 
zwycięskiego Powstania, które przyłączyło w efekcie Wielkopolskę do odbudowującej się 
Ii Rzeczpospolitej. Polecam w związku ztą rocznicą art. Janusza Skowrońskiego pt. „Szlakiem 
powstańczych pamiątek" (str. 15 ). A skoro jesteśmy już w Poznaniu to przenosząc się w czas 
historycznie bliższy, zachęcam do lektury relacji Matyldy Czypickiej (str. 30) o wydobyciu 
pojazdu Jagdpanzer IV oraz Macieja Karalusa (str. 32) o poznańskim „Tygrysie” — miłośnicy 
zabytkowych militariów w takim polowaniu na „grubego zwierza” zawsze chętnie wezmą 
udział. Nieczęsta to okazja. I jeszcze nasz znakomity autor Leszek Adamczewski — z własnym 
tekstem pt. „Hitlerowski desant na Piłę" (str. 34), o intrygujących kulisach zniszczenia Piły 
w 1945 oraz w redakcyjnej rozmowie na (str. 42) na temat źródeł historycznych zaintere- 
sowań i fascynacji, poszukiwaniach oraz życiu dziennikarza i eksploratora. 


Krzysztof Krzyżanowski i Dariusz Wójcik po raz drugi zajmują się kopalnią „X” czyli 
„Anną” - komu tytuł wyda się nieznanym szyfrem, koniecznie musi sięgnąć po materiał 
z maja 2009 — wtedy Autorzy po raz pierwszy przedstawiali tę tajemniczą kopalnię - szu- 
kajcie na str. 19. 


To oczywiście nie wszystko co przynosi pierwsze w Nowym Roku wydanie„Odkrywcy” 
— polecam serdecznie wszystkie materiały tego numeru. 


A nakoniec jedno podziękowanie — dla polskiej Policji i wszystkich służb oraz ludzi za- 
angażowanych w ujęcie sprawców kradzieży i odzyskanie napisu znad bramy KL Auschwitz. 
To co się stało przerasta wyobrażenie, wiem jak wielu z nas odczuwało to jako upokorzenie 
i wstyd. Naprawdę wielkie podziękowania dla tych, którzy przywrócili napis temu wyjątko- 
wemu miejscu. I miejscu w sercu każdego z nas. Widziałam wczoraj na izraelskich stronach 
internetowych tyle podziękowań ludzi z całego świata... Thank you Poland! Chyba nie 
trzeba niczego tłumaczyć. 


Ixawela %wiecihska 


Sieniawka. 


Podziemna fabryka... bez podziemi? 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 
ZDJĘCIA: AUTOR 
DOKUMENTY: ARCH. PAWŁA PIĄTKIEWICZA (STOWARZYSZENIE „PERKUN”). 


Opracowując historię tajnych obiektów poniemieckich, przeważ- 
nie dysponujemy fragmentarycznymi informacjami źródłowymi. Są to 
najczęściej relacje świadków, czy też opowieści miejscowych amatorów tajemnic. 

Rzadko udaje się dotrzeć do dokumentów czy zdjęć lotniczych badanego obszaru. 
Tym razem jednak zajmiemy się tematem, który w porównaniu do większości eks- 
ploracyjnych zagadnień, doczekał się rzetelnego opracowania. Zachowało się także 
sporo materiałów, również powojennych. Czy ułatwią one rozwiązanie tajemnicy? 


N początku 1938 roku w niemiec- 
Ax: Kleinschónau, wsi nieopo- 
dal Zittau rozpoczęto budowę potężnych 
koszar. Przedsięwzięcie to, mimo znacz- 
nego zaawansowania, nie zostało nigdy 
ukończone zgodnie ze swoim pierwot- 
nym przeznaczeniem. Inwestycję prze- 
rwał wybuch Il wojny światowej i zmiana 
priorytetów w polityce Ill Rzeszy. Przez kil- 
ka lat zabudowania pozostawały w stanie 
surowym. W części obiektów ulokowano 
jeńców i robotników przymusowych ma- 
sowo napływających w miarę sukcesów 
militarnych nazistów. W 1941 roku w nie- 
skończonych budynkach zorganizowano 
obóz dla jeńców wojennych, a następnie 
filie obozów koncentracyjnych Auschwitz 
i Gross Rosen oraz obozy pracy przymu- 
sowej Organizacji Schmelt. Jeńcy wyko- 
rzystywani byli do prac w okolicznych 
zakładach tekstylnych w pobliskiej Bo- 
gatyni, Zittau i Zgorzelcu. W miarę zmie- 
niającej się sytuacji na frontach i zaawan- 
sowanej ofensywy bombowej aliantów 
przeciwko przemysłowi zbrójeniowemu 
Il Rzeszy, począwszy od 1943 roku, zaczę- 
to przenosić kluczowe zakłady zbrojenio- 
we w bezpieczniejsze tereny. Obiektami 
w Sieniawce zainteresowała się centra- 
la firmy Junkers Flugzeug und Motorwer- 
ke A.G. z Dessau, która pod koniec 1943 
roku rozpoczęła adaptację obiektów ko- 
szarowych pod usytuowanie w nich linii 
montażowych bliżej nieokreślonych czę- 
ści samolotowych oraz, m.in. nowocze- 
snych silników odrzutowych Jumo 004. 
Równolegle rozbudowano infrastrukturę 
komunikacyjną w postaci wewnętrznej li- 
nii kolejowej, bocznic, sieci dróg i suwnic. 


Teren uzbrojono w rozbudowaną sieć ka- 
nalizacyjną, wodociągową i elektryczną, 
zabezpieczono pod kątem przeciwpoża- 
rowym i przeciwlotniczym. Powstała rów- 
nież hamownia do testowania wyprodu- 
kowanych już turbin wraz z konieczną 
do tego celu infrastrukturą, wyposażoną 
również w podziemne zbiorniki paliwa. 
Trudno precyzyjnie określić kiedy zakła- 
dy rozpoczęły produkcję oraz jaka była jej 
wielkość. Wiadomo, że nie funkcjonowały 
zbyt długo, gdyż już w lutym 1945 r. roz- 
począł się demontaż maszyn, urządzeń 
oraz zmagazynowanych komponentów. 
Miesiąc później zakłady ostatecznie za- 
mknięto. W maju 1945 r. do Kleinschónau 
wkroczyli Rosjanie. Zapewne przedstawi- 
ciele Armii Czerwonej korzystając z pra- 
wa pierwszeństwa wywozili co cenniej- 
sze wyposażenie pozostawione przez 
Niemców. Zorganizowali również w fa- 
brycznych zabudowaniach kolejny obóz, 
tym razem dla jeńców niemieckich. Praw- 
dopodobnie nie było jednak tego dużo, 


POSZUKIWANIA 


gdyż jak się szacuje, Niemcy zdołali wy- 
wieść ok. 80% wyposażenia. Resztą zajęła 
się polska administracja. 

To co nas najbardziej w sprawie Sie- 
niawki intryguje, to przede wszystkim 
utrwalona przez dekady legenda podzie- 
mi. Legenda mająca wiele, wydawałoby 
się, racjonalnych przesłanek. Podziemia 
bowiem, zgodnie z pojawiającymi się na 
przestrzeni lat listami tajnych obiektów, 
miały istnieć przy sporej części niemiec- 
kich zakładów zbrojeniowych, które po 
wojnie znalazły się w obrębie obecnych 
granic naszego kraju. Zresztą fakt taki ma 
absolutne podłoże historyczne, gdyż rze- 
czywiście, jak już zostało wspomniane, III 
Rzesza począwszy od 1943 roku musiała 
zabezpieczyć swoje ośrodki przemysło- 
we przenosząc je pod ziemię. Ten ambit- 
ny plan nigdy oczywiście nie został zre- 
alizowany w całości, niemniej do dzisiaj 
pozostało sporo obiektów, które świad- 
czą jak poważnie Niemcy traktowali tę 
kwestię. Jak się domyślamy, również za- 
kłady Junkersa w Sieniawce miały (wersja 
dla entuzjastów) lub mogły (wersja dla 
sceptyków) posiadać część podziemną. 
Choć nikt nigdy oficjalnie ich nie widział, 
pojawiają się w relacjach co najmniej kil- 
kunastu (żeby nie rzec kilkudziesięciu) 
świadków. Co więcej, poszukiwano ich 
już całkiem oficjalnie i całkiem na poważ- 
nie po wojnie. Zachowało się zresztą na 
ten temat sporo dokumentów oraz relacji 
kolejnych świadków. 

Opracowując jakikolwiek temat do- 
tyczący tajnych obiektów czy podziemi 
często nie dysponujemy zbyt wieloma 
źródłami, poza relacjami świadków czy 
szczątkową dokumentacją. Przypadek 
Sieniawki jest szczególny. Mamy obszer- 
ne opracowanie Romana Zgłobickiego 
pt. „Dzieje koszar wojskowych w Sieniaw- 
ce”, w którym Autor zawarł wyniki wie- 


Jeden z pokoszarowych 
budynków fabrycznych. 


Ruiny hamowni. Pod kątem podziemnej infrastruktury technolo- 


gicznej najbardziej rozbudowany obiekt. 


loletnich badań nad tematem zarów- 
no zakładów, jak i obozów opartych na 
licznych źródłach, również niemieckich. 
W efekcie powstał unikatowy, tak w ska- 
li tematyki historycznej, jak i eksplora- 
cyjnej, pełny obraz historii omawianego 
przez nas obiektu - szczegóły techniczne 
infrastruktury, kolejne etapy przebudo- 
wy koszar oraz wiele rzeczowych faktów. 
Niestety, Autor wyjątkowo sceptycznie 
odnosi się do tezy istnienia rozbudowa- 
nych podziemi na terenie b. zakładów 
Junkersa. Argumentuje to głównie bra- 
kiem czasu potrzebnego do wykonania 
tak rozległych i skomplikowanych prac. 
Co więcej, wiele z kluczowych elemen- 
tów infrastruktury niezbędnych dla utrzy- 
mania zasadniczego profilu produkcji ni- 
gdy nie zostało ukończonych. W świetle 
zaś dokumentacji budowlanej schro- 
ny przeciwlotnicze zostały zaplanowa- 
ne w piwnicach budynków koszarowych. 
Niewykluczone jednak, że proste, wy- 
konane doraźnie sztolnie przeciwlotni- 
cze mające zabezpieczyć zmagazynowa- 
ne komponenty mogły jednak powstać 
niezależnie od pierwotnych założeń. Nie 
ma na to jak dotychczas żadnych dowo- 
dów, poza, jak już wspomniano, relacjami 
świadków. Nie uprzedzajmy jednak fak- 
tów, bo legenda legendą, lecz począwszy 
od 1946 roku przez kolejne 4 lata trwały 
intensywne próby lokalizacji domniema- 
nych podziemi, inspirowane przez insty- 
tucje państwowe i wojsko. Dzięki pracy 
Marka Lubicza-Woyciechowskiego „Ta- 
jemnicza działalność Przedsiębiorstwa 
Poszukiwań Terenowych w świetle zaso- 
bów Archiwum Państwowego we Wrocła- 
wiu” oraz kilku dokumentom z Centralne- 
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Wnętrze 
hamowni: 


go Archiwum Wojskowego pozyskanym 
przez Pawła Piątkiewicza możemy w mia- 
rę dokładnie prześledzić ich przebieg. 
Departament Ekonomiczno-Socjalny 
Ministerstwa Przemysłu, siłami swego 
terenowego zespołu zakamuflowanego 
pod nazwą ARLO (Akcji Rozbrojenia Linii 
Odry), rok po zakończeniu wojny rozpo- 
czął intensywną penetrację poniemiec- 
kich obiektów przemysłowych w nadziei 
na odzyskanie pozostawionych przez 
Niemców (i przeoczonych przez Rosjan) 
urządzeń, surowców i półfabrykatów. 
Szczególne znaczenie miały próby wery- 
fikacji zgłoszeń, sugerujących istnienie 
przy nich podziemi, w których można 
było spodziewać się odnalezienia zabez- 
pieczonych dóbr o dużej wartości. 
Listopad 1946 rok — Jelenia Góra. Do 
miejscowej delegatury Ministerstwa Prze- 
mysłu przychodzi kierownik Szkoły Szy- 
bowcowej w Grunowie. Informuje inspek- 
torów o istnieniu podziemi nieopodal 
Żytawy. Zgłoszenie natychmiast zosta- 
je zaprotokołowane i wysłane do centrali. 
Inż. Marian Mazur, kierownik ARLO, uznaje 
trop za wielce obiecujący i zleca przepro- 
wadzenie rozpoznania terenu. 7.1.1947 r. 
inż. Jerema z jeleniogórskiej delegatury 
MP wyjeżdża na rekonesans do Żytawy. 
„Obok budynków wolna przestrzeń, która 
jest wzniesieniem ii posiada dwa włazy w od- 
ległości ok. 50 m jeden od drugiego (...). Ist- 
nienie dwóch włazów wskazuje na to, że coś 
się pod ziemią znajduje, chociaż włazy te 
są mało obszerne i zbyt prymitywne, jak na 
wejście do fabryki podziemnej. Nie jest wy- 
kluczone, że są to stemplowania zrobione 
celem eksploatowania gliny (grunt żółty) do 
jakichś celów budowlanych przy fabryce” — 


zanotował w swym sprawozdaniu po po- 
wrocie do Jeleniej Góry inż. Jerema. 
Zaintrygowany sprawą przekazaną 
przez swojego podwładnego inż. Mazur 
w kwietniu 1947 roku osobiście pojawił 
się w graniczącej z Zittau miejscowości 
Łąki (dawniej Kleinschónau). Rekonesans 
kierownika ARLO zaowocował odnalezie- 
niem kolejnych dwóch wejść do podzie- 
mi, niestety również niedostępnych choć 
zgodnie z opisem, niezwykle obiecują- 
cych: „(...) Wszystkie cztery korytarze są 
zawalone w odległości 4-6 m od wejść. (...) 
mają wymiary 2x2 m w świetle belkowania. 
Wszystkie posiadały tor kolejki wąskotoro- 
wej i wyciąg linowy z napędem elektrycz- 
nym oraz oświetlenie elektryczne. W czę- 
ści naziemnej wejść tych szyn obecnie nie 
ma. Z jednego z wejść wystają końce toru 
o długości ok. 20 cm. W pozostałych trzech 
rozpoznałem istnienie torów przez badanie 
rosnącej tam trawy. W miejscach gdzie le- 
żały podkłady ziemia była bardziej ubita, 
wskutek czego wzrost trawy jest nieco słab- 
szy, występuje to w regularnych odstępach 
zgodnie z szerokością podkładów i ich wza- 
jemną odległością”. Mazur przeprowadził 
również kilka rozmów z mieszkańcami, 
którzy w większości twierdzili, że testo- 
wano tu pociski V1 i rakiety V2. W końcu 
udało się mu spotkać kogoś, kto osobi- 
ście był w poszukiwanych podziemiach. 
Jeden z byłych więźniów miejscowe- 
go obozu, który po wojnie osiedlił się na 
miejscu twierdził, że był: „na dł 60 m opro- 
wadzany przez włoskiego robotnika na po- 
czątku 1944 roku isłyszałod niego, żebudo- 
wabyła przewidziana na dł. 120m każdego 
korytarza z odgałęzieniami w lewo i prawo. 
Miały to być schrony przeciwlotnicze”. Zda- 
niem doświadczonego szefa ARLO była 
to mocno wątpliwa teza. „Przeciw temu 
przepuszczeniu przemawia sposób budo- 
wy podziemi, gdyż schronów nie buduje 


się w postaci długich, wąskich korytarzy. 
Ponadto schrony mają obudowę betono- 
wą, a nie belkowanie z okrąglaków, jak to 
jest w danym wypadku" (...) Najprawdo- 
podobniej miały to być składy podziemne, 
nie wiadomo jednak czy budowa została 
ukończona całkowicie, ani też co zawiera- 
ją. (...) Kierunki korytarzy, sądząc po wej- 
ściach, nie są równoległe, lecz zbiegają się 
w punkcie odległym do wejść o 100-200 m”. 
Pomimo tego warto jednak zauważyć, że 
opis przypomina sztolnie przeciwlotni- 
cze budowane w dobie braków surow- 
cowych przegrywającej na wszystkich 
frontach IIl Rzeszy. Aby zabezpieczyć wy- 
produkowane komponenty, czy pracow- 
ników, wzorem bombardowanych miast 
niemieckich budowano prosto i szybko, 
metodami górniczymi, nieskomplikowa- 
ne konstrukcje, do wzmacniania których 
używano wobec braku betonu nawet 
drewna. Inżynier Mazur zwrócił rów- 
nież uwagę na specyficzne ukształtowa- 
nie przyfabrycznego terenu. Jest to o tyle 
ważne, że do dzisiaj budzi wśród eksplo- 
ratorów sporo emocji oraz rodzi domy- 
sły. Tymczasem wniosek sprzed 60 lat 
może mieć kluczowe znaczenie również 
obecnie: „Spostrzeżenie inż. Jeremy, że po- 
wierzchnia sprawia wrażenie sztucznie na- 
kładanej, nie jest trafne, gdyż grunt jesttam 
z natury mokry i sypki, a darń służyła jedy- 
nie do jego wzmocnienia przed działaniem 
deszczu. (...) Cały teren jest gęsto dreno- 
wany. Widać również nasypy niwelacyjne 
wykonane z ziemi przywiezionej specjal- 
nie spoza terenu obiektu. Również przy- 
puszczenie, że są to kopalnie gliny do ce- 
lów budowlanych jest mylne, gdyż przy tak 
miałkim gruncie eksploatowano by je spo- 
sobem odkrywkowym, ponadto uzyska- 
łem informacje, że przy budowie podzie- 
mi natrafiono na węgiel brunatny, którego 
nie używano lecz odrzucano na bok, zabie- 
rała go bez przeszkody na opał niemiecka 
ludność okoliczna”. Mimo pewnych wąt- 
pliwości uznał, że trzeba przeprowadzić 
specjalistyczną ekspertyzę górniczą, któ- 
ra pozwoliłaby na ustalenie najodpo- 
wiedniejszej metody dotarcia do wnę- 
trza. Po jej przeprowadzeniu okazało się, 
że wcale nie będzie to takie łatwe jakby 
się mogło na początku wydawać. Przede 
wszystkim podziemia były najprawdopo- 
dobniej zalane, co więcej, specyfika grun- 
tu wymagała wykonania dodatkowego 
szybu, do którego wykopania musieli zo- 
stać wykorzystani kosztowni fachowcy. 
Udało się również ustalić, że wejścia za- 


waliły się, nie jak przypuszczano w wyni- 
ku celowego wysadzenia, a raczej samo- 
istnego zerwania zabezpieczeń. Dotarcie 
do podziemi, wg wstępnych planów, mia- 
ło zająć ok. 10 dni roboczych i koszto- 
wać blisko 15 tys. ówczesnych złotych. 
Ostatni zapis w sprawozdaniu inż. Mazu- 
ra jest nieco pourywany, lecz sugerują- 
cy zlecenie wykonania powyższych prac 
Przedsiębiorstwu  Górniczo-Wiertnicze- 
mu z Wałbrzycha. Niestety 
nie dysponujemy komplet- 
nym raportem z przepro- 
wadzonych wówczas prac. 
Z jednego z raportów spo- 
rządzonego w listopadzie 
1947 r. wynika jednak, że 
zgodnie z sugestią Mazu- 
ra, próbowano przeprowa- 
dzić prace w jednym z za- 
sypanych wejść, lecz próba 
ta zakończyła się fiaskiem. 
Podziemia okazały się być 
zalane i tym samym niedo- 
stępne. Misja ARLO dobie- 
gła końca. 

W roku 1948 powołane 
zostało Przedsiębiorstwo 
Poszukiwań Terenowych 
z siedzibą we Wrocławiu, 
które m.in. kontynuowało 
rozpoczęte wcześniej przed- 
sięwzięcia. Dziwna rzecz, ale 
w przypadku omawianego 
przez nas obiektu nastąpił 
pewien regres. O ile działa- 
nia przeprowadzone przez 
inż. Mazura wydają się rze- 
telne, o tyle kolejne inicja- 
tywy raczej nie korzystają 
z wcześniejszych ustaleń. 
W sprawozdaniu z działal- 
ności PPT za ostatni kwar- 
tał 1948 roku znajduje się 
plan pracy przewidziany na 
luty 1949 roku. Wymieniony jest obiekt 
w Łąkach, ale już w kontekście podziem- 
nej fabryki „V”. Zaskakujący jest poniższy 
fragment: „(...)Przez bliżej nieznanych lu- 
dzi były czynione próby dostania się do fa- 
bryki — wykopano szyb, poza jednym z za- 
walonych wejść, ale natrafiono na wodę 
w chodniku sięgającą do ok. 80 cm. Z bra- 
ku odpowiednich pomp i na skutek za- 
walenia się niefachowo kopanego szybu, 
dalszych prac zaniechano”. Rzuca nieco 
więcej światła na przeprowadzone wcze- 
śniej prace, przy jednoczesnym ignoro- 
waniu ich wyników. Zapowiada jednak 
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kontynuację dalszych działań, o których 
dowiadujemy się z kolejnego sprawoz- 
dania, tym razem Wydziału Techniczne- 
go PPT z marca 1949 r. „Właściwa fabryka 
znajduje się prawdopodobnie pod ziemią. 
Za terenem zabudowań jest płaskowzgó- 
rze prawdopodobnie nasypowe, do które- 
go prowadzą 4 wejścia, wysadzone mina- 
mi na przestrzeni do 30 m. W jednym z tych 
korytarzy przekopano sztolnie o głęboko- 


Zasypane wnętrze jednego z tuneli. Być może jest 
to zejście do zasadniczej części podziemi. 


Wzmocnione piwnice budynku administracyjnego 
pełniące rolę schronu. Pracownicy PPT bezowocnie 
próbowali przewiercić betonową podłogę. 


ści 11 m i natrafiono na wodę. Wg prze- 
widywań naszych, chodnik w tym miej- 
scu powinien się znajdować na głębokości 
12-14 m. Przy kopaniu natrafiono na grunt 
twardy, gliniasty, warstwy węgla brunatne- 
go”. Co ciekawe, inspektorów PPT w od- 
różnieniu od swych poprzedników za- 
interesowały również piwnice budynku 
administracyjnego „specjalnie budowane 
systemem bunkrowym i zasypane ziemią”. 
Szczególnie zaintrygowała ich betonowa 
posadzka, którą starali się bez powodze- 
nia przebić. Kierownictwo PPT wymaga- 
ło od swoich ludzi wyników, a nie zabawy 
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Korespondencja w sprawie podziemi pomiędzy Gł. ins. 
Inżynierii i Saperów przy Dow. WLąd. z Wydziałem Inżynie- 
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w eksplorację. Zainteresowanie dojściem 
do podziemi, musiało ustąpić konieczno- 
ści wykazania konkretów. W interesie fir- 
my priorytetem było pozyskanie fabrycz- 
nej kotłowni czy instalacji centralnego 
ogrzewania... a nie bezowocne poszuki- 
wania. 

Niezależnie od działań PPT, w czerw- 
cu 1949 r., Główny Inspektorat Inżynierii 
i Saperów przy Dowództwie Wojsk Lą- 
dowych nagle zainteresował się obiek- 
tem w Łąkach. Zlecono zbadać pod- 
ziemne pomieszczenia oraz sporządzić 
ich plany i nanieść na mapy. Szef Wy- 
działu Inżynieryjnego IV Okręgu Woj- 
skowego miał sprawę potraktować jako 
pilną i ocenić przydatność obiektów 
dla celów militarnych. Wszelkiej pomo- 
cy miał udzielić powiatowy UB w Zgo- 
rzelcu. Działania miały być przeprowa- 
dzone na prośbę Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego skierowa- 
nej bezpośrednio do MON (prośba do- 
tyczyła również obiektu w Mostach.). 
Czy wojsko w takim razie przeprowa- 
dziło własne i niezależne działania? Czy 
udało się saperom dotrzeć do podzie- 
mi? Odpowiedź na te pytania jest krót- 


6 | Odkrywca 01/2010 


SZEF WYDZIAŁU INZYNISYYJNIGO OB-IY 


onto m-Bogutynia /Retchonsu/ 
luję się podziemne pomiesz: 


śnformoji zaję tan znajdować 


D a: 

akty ża mocy "Byś Jesżoze zaminorana 

Zlacesio niniejazo traktować Bes, pdp 
zależy jako i . 
40 tmt-raspexterati fb 


GŁOGNY TYSPEKTOR 
SOJ3K TRZYKISRYJNO-JAPEJSKICH 


R 333 


ryzteztonyoh 
Śozzsdne Ęześno- 
5 


bgaktu zoże udsie- 


norm ia Gospodz: 
Amienian przy tym, ża 


ka i dość dobrze udokumentowana. 


Odnajdujemy ją w piśmie z 27.IV.1950 
r. Dowódcy Okręgu Wojskowego nr IV, 
gen. dyw. Strażewskiego do Szefa Od- 
działu Ill Sztabu Generalnego: „Na pi- 
smo nr0437/IIl zdnia 3.04.50 r. w sprawie 
rzekomo ukrytych remanentów o poważ- 
nej wartości w byłej fabryce V-2 w rejonie 
m. Łąki zawiadamiam, że na zarządzenie 
Szefa Wojsk Inżynieryjnych Sap. Nr 01440 
z dnia 23.10.49, Szef Wydziału Inż. sap. 
osobiście obiekt ten badał i stwierdził, 
że nic specjalnie wartościowego tam nie 
ma. Szczegółowe sprawozdanie z prac 
rozpoznawczych zostało przedstawio- 
ne do Szefa Wojsk Inż. Sap za Nr 02079 
z dnia 15.11.49 r”. Tym ostatnim doku- 
mentem niestety nie dysponujemy, 
jednak z pewnością byłby wartościo- 
wym uzupełnieniem wiedzy na intere- 
sujący nas temat. Mimo fiaska poszuki- 
wań podziemi w wojskowym „Wykazie 
obiektów opuszczonych i niewłaściwie 
zagospodarowanych” 1953 roku, pod 
pozycją 12 możemy mimo wszystko 
przeczytać: „Pow. Zgorzelec, gm. Opa- 
tówka, wieś Łąki. Była fabryka podziem- 
na V. IJ. Obiekt o bardzo dużej kubaturze. 


podziemnych. 


zonoDze 
BONO VOISK TADONYCH GZOMIY 1957.14 


Zuiótwona Koniają Play, 
Sztabu Generalnego 2 prośbą 0 wajęctc?oda 


oł „weżępnych in. 
anty ztmojęniowe: 
leszczeń pode, 
*31ą rezanenty abro- Porokawych 
rowadzić rozpoznenia a 
oskieo podsieai oraa 


ich 
ia szkiców 
masie mogłyby one być wylacza, ONE 0 


8. SAP, 


ma 
miska w spania ja do 
a. 
mok 
A BEAN 
łezpiscz; AGU 
PORE 
CE RU 


knżoskieś tabzyco omni 
UESAC 
ol "blaka żę gie 


= 
iektów 
Generaln« - 
cy 
wydanie 
"zystane |- 
masy BART) 


Vyć zaninonm e przez 


NzR oddać go 


go, 
Sbiekty te mogą 


Budynki nadziemne i hale zdewastowa- 
ne”. Cóż, czyżby była to jedyna fabry- 
ka podziemna bez podziemi? A może 
komuś bardzo zależało na utrzymaniu 
mitu? A może faktycznie udało się je 
odkryć i spenetrować? 

Niedawno zawiązana Łużycka Gru- 
pa Poszukiwawcza postanowiła osta- 
tecznie tajemnicę Sieniawki rozwiązać. 
Przedsięwzięli szeroko zakrojone działa- 
nia, które na wiosnę mają zaowocować 
akcją poszukiwawczą. O jej rezultatach 
będziemy informować. » 
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We wrześniu 1939 roku rodziny Frankiewiczów i Lechkich, ryzykując życie, ratowały polskie pamiątki. Dziś ich 
potomkowie zdecydowali ratować pamięć o wydarzeniach na Kresach. Ten tekst powstał dzięki Romualdowi 
Frankiewiczowi i Tomaszowi Lechkiemu. 


Kresowe tajemnice 


Tę historię zacznę od konkluzji, która 
winna się właściwie znaleźć na końcu, jak 
konkluzji lub morałowi wypada. A kon- 
kluzja brzmi: „Nie jest historia nauką ani 
znaną, ani prawdziwą, ani ścisłą”. Takie 
stwierdzenie jest oczywiście truizmem, 
bo żadna z nauk, również tych określa- 
nych ścisłymi, nie stoi w miejscu, a jej roz- 
wój polega na ciągłym zawężaniu obszaru 
naszej niewiedzy. Od czasu do czasu zda- 
rzają się w naukach „rewolucje”w rodzaju 
kopernikańskiej, darwinowskiej lub ma- 
łych cząstek. I wszystko byłoby w porząd- 
ku, gdyby ci, którzy nauczają, nie przeka- 
zywali wiedzy aktualnej w dniu, np. 18 
grudnia 2009 roku, jako aksjomatu nie- 
zmiennego po wsze już czasy. 


dybyż uczeni i środowiska opi- 
G'= nauczyciele i dzien- 
nikarze, a także normalni ludzie 
zechcieli używać przy głoszeniu swo- 
ich opinii lub aktualnych poglądów na- 
ukowych takich zwrotów jak: moim zda- 
niem, wg dzisiejszego stanu wiedzy, sądzę, 
uważa się i tym podobnych, wskazują- 
cych na potencjalną (czyt. pewną jak 
„Amen”w pacierzu) zmienność i względ- 
ność głoszonych tez... Moi nauczycie- 
le nie uprzedzili mnie o takiej możliwo- 
ści, i dlatego co rusz wychodzę na idiotę 
przed moim dzieckiem mówiąc, że układ 
okresowy liczy 98 pierwiastków, albo, 
że najmniejszymi cząstkami elemen- 
tarnymi są proton i elektron. Po prostu, 
nie biorąc pod uwa- 
gę rozwoju nauki, 
pozostałem wierny 
„pewnikom”, które 
mi wpojono w szko- 
le jako pewniki. 
Dzisiaj, nauczo- 
ny doświadczeniem, 
jestem nieco uczu- 
lony na pewniki gło- 
szone przez auto- 
rytety, specjalistów, 
ekspertów i konsul- 
tantów i do pewni- 
ków podchodzę kry- 
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tycznie a priori i, co smutne, ja — czyli nikt, 
miewam rację i, co jeszcze smutniejsze, im 
bliżej tytułu profesora i związanej z tym ty- 
tułem wszechwiedzy, tym gorzej, co oczy- 
wiście regułą, na szczęście, nie jest. Przy- 
kłady? W zeszłym roku wysupłałem 50 
złotych na poważnie wyglądający album 
traktujący o wysiedleniach związanych 
z Il wojną światową. Polecany przez prof. 
Władysława Bartoszewskiego, czyli au- 
torytet poza wszelką krytyką, tytuł: „Wy- 
siedlenia wypędzenia i ucieczki 1939-1959. 
Atlas ziem Polski”. Pierwszy raz zajrzałem 
oczywiście jeszcze w księgarni. Wyczer- 
pująca, profesjonalna praca. — Pies drapał 
te 50 złotych. Biorę! — pomyślałem. Drugi 
raz zajrzałem zaraz po przyjściu do domu 
i dostrzegłem więcej. Zapachniało mani- 
pulacją materiałem fotograficznym i pseu- 
douczonym bełkotem: „Deportacje zdol- 
nej do pracy ludności niemieckiej były formą 
wybierania reparacji za zniszczenia wojen- 
ne, dokonywanym na potencjale demo- 
graficznym wroga” (str. 176). Majstersztyk 
uczoności. Zrozumiałem o co chodzi, ale 
zniechęcony do tekstu, zacząłem oglądać 
obrazki. Strona 194. Słoneczny, letni dzień. 
Sześciu młodych, roześmianych mężczyzn, 
rozebranych do pasa, ale w munduro- 
wych czapkach, spodniach i butach złapa- 
ło w marszu „okazję”. Rzucili ciężkie pleca- 
ki z oporządzeniem na dwukółkę i ciągną. 


TEKST: WOJTEK STOJAK 
MAPA NR 1, DOKUMENTY: ARCH. AUTORA 
AZIMIERZ SOSNKOWSKI, ŻOŁNIERZ, HUMANISTA, 
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Zawsze łatwiej ciągnąć niż dźwigać w upa- 
le, więc śmieją się ochoczo do obiektywu. 
Gospodarz idzie obok. Podpis: „Wysiedle- 
ni Niemcy, prawdopodobnie okolice Gdań- 
ska, lipiec 1945 r.(?)”. Asekuracyjny znak za- 
pytania dotyczy, jak sądzę, nie treści, lecz 
lokalizacji, gdyż koresponduje ze słowem 
„prawdopodobnie”. To nie są na pewno 
„Wysiedleni Niemcy”. Fotografia tuż obok: 
kolumna około sześćdziesięciu Niemców, 
samych mężczyzn, połowa w sile wieku 
eskortowana przez rosyjskie wojsko. Pod- 
pis: „Ludność niemiecka wysiedlana z Gdy- 
ni, kwiecień 1945 r.'. Może to i kwiecień, ale 
wysiedleń nie przeprowadzało rosyjskie 
wojsko, a wysiedlana, niemiecka ludność 
to prawie wyłącznie kobiety, dzieci i star- 
cy, co szeroko dokumentują autorzy pracy. 
Może być widoczna na fotografii kolumna 
mężczyzn przeznaczona do wywózki do 
pracy w Rosji, ale nie jest to z pewnością 
wysiedlana do Niemiec ludność. Z niechę- 
cią już tylko zerknąłem na sąsiednie zdję- 
cie, na którym drewniana furmanka o cha- 
rakterystycznej konstrukcji jak ulał pasuje 
do polskich Kresów Wschodnich. Ale oczy- 
wiście mogę się mylić. Użyłem wcześniej 
określenia „manipulacja materiałem zdję- 
ciowym”, co jest zarzutem wymagającym 
uzasadnienia. Strona 173 i 193. Dwa zdję- 
cia tego samego fotografa, na tej samej 
kliszy, wykonane w odstępie paru minut 
potrzebnych na upozowanie fo- 
tografowanej grupki. Najpierw 
manipulował niemiecki foto- 
graf, potem autorzy podpisów 
pod zdjęciami, opisując tę samą 
grupę w innej sytuacji i rozdzie- 
lając ją dwudziestoma stronami 
tekstu. Swoje zastrzeżenia for- 
mułuję z pewną obawą, jako że 
ośmieliłem się zaczepić szacow- 
ne grono uznanych powszech- 
nie uczonych. W końcu doboru 
ilustracji dokonało dwóch dok- 
torów i jeden doktor habilitowa- 
ny, potem zrecenzował profesor 
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doktor habilitowany, potem zarekomen- 
dował też profesor. Ale ja mam prawo wy- 
rażania swoich opinii, a każdy ma prawo 
się mylić, nie ma natomiast prawa mylić 
się świadomie. Niezależnie od zasadno- 
ści mych zastrzeżeń, jest album pozycją ze 
wszech miar wartościową, rzetelną i zna- 
komitą w samym zamyśle, dzięki opisaniu 
różnych pokrzywdzonych przez wojnę na- 
cji zbiorczo, w jednym tomie. Są „Wysiedle- 
nia...” pozycją wystarczająco wypełniającą 
dziurę informacyjną w świadomości Pola- 
ków. Pozycją, do której wielokrotnie sięga- 
łem szukając informacji. Ufff! Zarzucam in- 
nym „przeuczoność w piśmie, a robię to 
samo, na dodatek arogancko zawłaszcza- 
jąc prerogatywy recenzentów. O tym, co 
pisze moje „skarbowe” środowisko pisał 
nie będę. Boję się. 

Potej przydługiej dygresji ibojuo dzien- 
nikarską rzetelność, który mi jakzwyklewyj- 
dzie boczkiem, pora przenieść się na Kresy, 
gdzie odchodząca Polska pozostawiła swo- 
je tajemnice. Najczęściej to epizody drob- 
ne, osobiste, rodzinne, nieważne. Ale zosta- 
ły też większe, stanowiące element naszej 
wspólnej historii. Epizody domagające się 
wyjaśnienia. A czas już najwyższy, bo nie- 
wielu zostało „ludzi stamtąd” 

Z przedstawioną niżej sprawą zwróco- 
no się do mnie jako Dolnoślązaka, bo zrzą- 
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o sea _ dzeniem losu było, iż 
historia Kresów pisana 
jest dzisiaj na Dolnym 
Śląsku, gdzie osiadło 
gros Kresowiaków oca- 
lałych z krwawej łaź- 
ni urządzonej im przez 
ukraińskich nacjonali- 
stów. Tak jak Żydzi z Eu- 
ropy, tak z Kresów znik- 
nęli Polacy. Najpierw 
wywózki sowieckie, 
potem niemieckie re- 
presje i ukraińskie rzezie, a na końcu nastał 
Związek Sowiecki i paszportyzacja. Kto tyl- 
ko mógł ratował się „repatriacją” do Polski, 
która de facto była wygnaniem na obczy- 
znę. Wielu przyjechało tutaj, na pusty wte- 
dy Dolny Śląsk. Zabrali ze sobą obrazek 
Matki Boskiej, krowę, pierzynę, historię 
Kresów zapisaną w pamięci i tęsknotę. 
Opisane zdarzenia przez lata były ta- 
jemnicą rodzin Frankiewiczów i Lechkich. 
Ujawnione w 1993 roku przez zmarłą nie- 
dawno Helenę Frankiewicz nie wzbudzi- 
ły zainteresowania w warszawskiej tele- 
wizji i poszły w zapomnienie. Umknęły 
też uwadze historyków, którzy zajmowali 
się tematyką związaną z kresową eskapa- 
dą gen. Kazimierza Sosnkowskiego z koń- 
ca września 1939 roku. A ten epizod historii 
jest takim epizodem ciut ważniejszym, do- 
magającym się wyjaśnienia, tym bardziej, 
że właściwie nie jest zamknięty, że może 
mieć ciąg dalszy. Tło wydarzeń opisuję 
w ogromnym skrócie, ale jest ono niezbęd- 
ne, gdyż to, co się działo, działo się w okre- 
ślonym miejscu, czasie i warunkach. 
Walczące we wrześniu 1939 polskieod- 
działy pod bezpośrednim dowództwem 
gen. Sosnkowskiego zostały rozwiązane 
i rozpuszczone pod Lwowem i żołnierze 
na własną rękę starali się uniknąć niewo- 
li. Generał Sosnkowski ze swoim szefem 
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sztabu podpułkownikiem Franciszkiem 
Demelem dotarli lasami do Dublan, gdzie 
w Akademii Rolniczej otrzymali pomoc 
i przebrali się w cywilne ubrania. To istotny 
moment, gdyż właśnie w Dublanach na- 
wiązali pierwszy kontakt z leśnikami i zdję- 
Ji mundury pozbywając się, jak sądzę, tak- 
że innych utensyliów wskazujących na ich 
związek z wojskiem. Generał przeobraził 
się w warszawskiego urzędnika Wacława 
Stelmaszczuka, a płk Demel w handlowca 
Mieczysława Smolenia. Prawdopodobnie 
zostali w Dublanach wyposażeni w zgod- 
ne z nową tożsamością dokumenty, czy 
zachowali również własne — nie wiado- 
mo. Nie powinni. Nie powinni również za- 
trzymać broni osobistej i jakichkolwiek in- 
nych przedmiotów mogących podważyć 
ich nową tożsamość. Generał Sosnkowski 
zdecydował bowiem wydostać się poza 
granice Polski, a to oznaczało kilkadziesiąt 
kilometrów poruszania się we wrogim ra- 
czej środowisku ukraińskim i przestraszo- 
nym represjami polskim, a wszystko wśród 
sowieckich wojsk i NKWD  polującego 
na polskich oficerów w chaosie przegra- 
nej Kampanii Wrześniowej i zdezorgani- 
zowanej polskiej administracji państwo- 
wej. Niekorzystną okolicznością była także 
charakterystyczna sylwetka i znana twarz 
Generała. Był wszak postacią publiczną, 
na dodatek znaną w tym rejonie (z polo- 
wań i prywatnych pobytów u siostry w Bo- 
rysławiu), co nakazywało unikanie kon- 
taktów z Polakami. Pieszo i sporadycznie 
chodzącym pociągiem, dwukrotnie rewi- 
dowani, polscy oficerowie dotarli do Stry- 
ja. chociaż P. Babinetz dokładnie opisał te 
wydarzenia („Przejście generała Kazimie- 
rza Sosnkowskiego przez Karpaty na Węgry 
w 1939 roku — w świetle relacji jego uczestni- 
ków”) zamieszczając je w pracy „Kazimierz 
Sosnkowski żołnierz, humanista, mąż stanu 
w 120 rocznicę urodzin” pojawiają się wąt- 


pliwości, czy rzeczywiście wszystko prze- 
biegało tak, jak to przedstawił Babinetz 
opierając się na materiale źródłowym, bo 
taki przecież stanowią wspomnienia i rela- 
cje uczestników ucieczki na Węgry. Ucie- 
kało czterech ludzi i wszyscy pozostawili 
pisemne relacje z jej przebiegu. Czego tu 
jeszcze węszyć? A jednak! 

Od Dublan wędrówka do Stryja była 
już właściwie poniewierką, która mu- 
siała być szczególnie dotkliwa dla wyż- 
szych oficerów przyzwyczajonych do 
innych warunków bytowania i traktowa- 
nia. W szmatach, poszturchiwani i obma- 
cywani przez mołojców podczas rewizji, 
brudni i właściwie głodni, w Biłce Szla- 
checkiej nocleg w stodole, w Stryju noc- 
leg w nieużywanym kurniku wśród wy- 
schniętych ekskrementów, głód i strach 
przed samą próbą zdobycia żywności 
grożącą rozpoznaniem. | to wszystko 
w rejonie, gdzie, jak pisze sam Generał 
we wspomnieniach: „Miałem z dawnych 
czasów w Dolinie i w najbliższej okolicy 
miasta kilku dobrych znajomych, zatrud- 
nionych w lasach państwowych i w prze- 
myśle drzewnym”. Gdy dotarli do Do- 
liny, gdzie ukrywano ich w komórce 
przez trzy dni, Rajmund Scholz - le- 
Śnik i jeden z uczestników zbliżającej 
się eskapady, opisał ich tak: „Nasi roz- 
bitkowie byli mocno zarośnięci, celowo 
ubrudzeni i bardzo szubrawo odziani. 
Generał był nie do poznania w brudnej, 
zatłuszczonej cyklistówce, kryjącej jego 
wysokie czoło; miał przykrótkie, wystrzę- 
pione spodnie, spod których wyglądały 
brudne, długie kalesony. Miał na sobie 
zielony za ciasny i krótki płaszczyk. Jego 
towarzysz, pułkownik dypl. Franciszek 
Demel byłniski, z trójkątną twarzą Tata- 
ra porosłą czarną szczeciną, miał tępy, 
ponury wyraz twarzy; choć był mniej 
szubrawo odziany, wzbudzał ogólnym wy- 
glądem jeszcze mniej zaufania, zaś głos 
miał cichy, ochrypły i mówił przez zęby”. 

Dlaczego usilnie staram się wyekspo- 
nować uciążliwość tej wędrówki? Dlate- 
go, że poniewierka Generała była dobro- 
wolna i niekonieczna. 32 kilometry w bok 
od Stryja był Borysław, a w Borysławiu 
jego rodzona siostra, u której mógł umyć 
ręce i zjeść obiad. | dlatego, że począw- 
szy od Stryja harmonogram trasy przed- 
stawiony w „Dziejach Podkarpacia” (t. IN, 
Krosno 2000) nie tylko zawiera błędy, ale 
budzi wątpliwości. | dlatego, że Helena 
Frankiewicz twierdzi, iż generał Sosnkow- 
ski był w Opace przylegającej do Borysła- 


wia. Ale mógł też generał Sosnkowski, 
człowiek głęboko odpowiedzialny, szero- 
kim łukiem omijać miejsce zamieszkania 
swej siostry by nie narazić jej na represje. 
Dom od dawna mógł być pod obserwa- 
cją NKWD, a ona sama nieobecna w Bo- 
rysławiu, o czym Generał mógł wiedzieć. 
Nawet pisząc swoje wspomnienia w roku 
1942 ludzi, którzy mu pomagali w uciecz- 
ce określił jednym tylko inicjałem, by 
uniemożliwić ich identyfikację na zaję- 
tych polskich terenach. 

Wydarzenia końca września 1939 tak 
wspomina Helena Frankiewicz: „Przy- 
chodzą dwaj znajomi, koledzy męża z są- 
siedniej leśniczówki »Ratoczyn«. Durnota 
Wasyl i Szczepan Lechki, na dworzu cze- 
ka dwóch nieznajomych. Na dworze pada 
deszcz, szaruga jesienna i zmierzch. Poroz- 


Uczestnicy przejścia na Węgry, od le- 
wej: F. Demel, R. Scholz, K. Sosnkowski, 
$. €żarka-Kudelko. Węgry, październik 


mowie z nimi ubiera się i idzie, mówi: »Za 
godzinę będę«. Po powrocie mąż mówi: 
».Ja muszę odejść«. Nie pytam, rozumiem. 
(...) Na kopalni w lesie, u chrzestne- 
go mego najstarszego syna było nasze 
5-lampowe radio Philipsa. Nocą słuchaliśmy 
»Wolnej Europy« i później wiadomości po- 
dawałam pewnym ludziom; ażeby podnieść 
ducha. Ponieważ wcześniej wyjechali na Za- 
chód, a już byłam w Podbużu, przyjechał do 
mnie p. Wodziński i mówi, że ukrył moje ra- 
dio, a wraz znim dokumenty gen. Sosnkow- 
skiego i drugiego, który z nim był. Na ten te- 
mat nie mogliśmy nic mówić. Gdy w 1946 r. 
przyjechałam na Dolny Śląsk, specjalnie 
przyjechał i powtórzył, ażebym nie bała się 
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o radio. Jest dobrze zabezpieczone i są tam 
dokumenty gen. Sosnkowskiego. Mieszkali 
w Zabrzu, ul. Jagiełły 9/3, kod 41-800. 

(...) Zamordowany przez banderow- 
ców został Durnota Wasyl, tajemnicy nie 
zdradził — szukali u mnie, ale mąż już był 
za granicą. Szczepan Lechki przyjechał na 
Dolny Śląsk=kilka lat temu zmarł. Wodziń- 
ski zmarł, jego żona zmarła 7.05.1980, mój 
mąż szybciej zmarł 8.08.1974. Zostałam 
jedna, która cokolwiek wiedziała i może 
synowie coś wiedzą. W każdym razie radia 
mego nie ma, bo na razie nie jesteśmy na 
swoich rodzinnych ziemiach”. 

Ani Sosnkowski, ani Demel nie wspo- 
minają o pobycie w leśniczówce Buchów 
gdzie mieszkali Frankiewiczowie, czy 
w kopalni nafty Opaka, gdzie pracował 
Władysław Wodziński. Nie wspominają też 

o ukrywaniu czegokolwiek w tym 
rejonie. Czy brali udział w ukrywa- 
niu? Z pewnością nie, pomijając 
już fakt, że na wędrówkę nie mogli 
ze sobą wziąć jakichkolwiek doku- 
mentów. Czy wiedzieli kto, gdzie 
i kiedy ukrywał ich mundury, broń 
osobistą Demela, jakieś dokumen- 
ty i„pięciolampowe radio marki Phi- 
lips” — własność Frankiewiczów? 
Nie sądzę. Czy w ogóle wiedzieli, że 
ukryto ich własność, którą pozosta- 
wili wg ich własnej relacji w Dubla- 
nach? Nie sądzę. Wydaje się, że tych 
parę dni przed przejściem granicy 
okrywa w dalszym ciągu mgiełka 
tajemnicy, a rzeczywisty przebieg 
wydarzeń mógł się różnić od „przy- 
jętych za rzeczywiste” Prawdopo- 
dobnie nie da się tego już ustalić, 
a ponadto nie jest to takie istotne. 
Istotne jest natomiast czy zosta- 
ły rzeczywiście ukryte, w co głębo- 
ko wierzę, dokumenty i przedmioty 
będące własnością Generała, stanowiące 
dziś pamiątkę o nieoszacowanej wartości 
dla naszej, polskiej historii. Najistotniejsze 
zaś jest, przy założeniu, że zostały ukryte, 
czy leżą dalej, jak je namierzyć i jak przy- 
wieźć by znalazły się tam, gdzie ich miej- 
sce. W Muzeum Wojska Polskiego. 

Moja wersja wydarzeń, oparta na 
niezachwianej wierze w relację Heleny 
Frankiewicz jest następująca: do Dublan 
Sosnkowski i Demel przyszli w pełnym 
wojskowym oporządzeniu. Po przebra- 
niu się w cywilne ubrania na podłodze 
zostały dwa mundury, dwa pasy, dwie 
czapki, oficerki, dokumenty osobiste, ob- 
rączki ślubne i prywatne drobiazgi obu 
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dzi. Weszłam rozbitymi drzwiami, wyskakuję oknem i idę pro- 
sto do wsi. Może uszłam dwa kilometry, dogania mnie znajo- 
my człowiek Gwozdecki Michał i mówi, ażebym się popatrzyła 
jak płonie leśniczówka na Buchowie. Czarny dym widać było 
wśród lasu. Spłonął mój dobytek, ale ja żyję, to ważne”. 
Zgliszcza domu na Uroczysku Buchów od lat porasta tra- 
wa. Gdy odejdą ostatni świadkowie tamtych krwawych dni, 
tylko miłośnicy starych map będą wiedzieli, że kiedyś były 
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oficerów, pistolet i prawdopodobnie mapnik Demela z do- 
kumentami. „Zróbcie z tym coś” - powiedział Generał do 
zawołanego pracownika służby leśnej. Decyzja o ukryciu 
dokumentów i generalskiego munduru była samodziel- 
ną decyzją leśników. Sosnkowski nie zboczył do Borysła- 
wia, trasa jego wędrówki jest zgodna z dotychczas ustalo- 
ną. Generał nie wiedział, że jego rzeczy zostały ukryte, a nie 
zniszczone. Dwaj ludzie, którzy pojawili się w leśniczówce 
Buchów u Frankiewicza przybyli z pozostawionymi w Du- 
blanach rzeczami oficerów. Dlaczego tu? Być może zamie- 
rzali przekazać je siostrze Sosnkowskiego. Może odmówi- 
ła, może jej nie było w Borysławiu — nieistotne. Depozyt 
chowali: Władysław Frankiewicz — leśnik, Szczepan Lechki 
— leśnik i Władysław Wodziński — nafciarz. Gdzie? Nie wia- 
domo. Prawdopodobnie gdzieś koło szybów naftowych 
rozrzuconych po lasach. Czy depozyt wciąż leży? Odpo- 
wiedź brzmi: 777? Już po wojnie inżynier Wodziński mó- 
wił, że jest w ziemi dobrze zabezpieczony przed wilgocią. 
Czy mamy jakiekolwiek szanse na znalezienie? Żadnych! 
Jeśli kiedykolwiek ten depozyt ujrzy światło dzienne, bę- 
dzie to dzieło przypadku. 

Ze wspomnień Heleny Frankiewicz: „Na wiosnę 1944 
mieliśmy wracać z bratem na Buchów. (...) Gdy zbliżył się 
okres sprzętu zboża, poszłam popatrzeć, czy już można 
zacząć żniwa. Gdy przyszłam do domu dziwne uczucie 
mnie ogarnęło, czuję, że nie jestem sama, że ktoś mnie śle- 
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„Klub Poszukiwaczy Skarbów”. 
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Odnalezione i... ukryte (cz. 6) 


TEKST: DAMIAN CZERNIEWICZ 
ZDJĘCIA: ARCHIWUM AUTORA 


W kwietniu 1915 roku, po powrocie jednostek rosyjskich w rejon zimowych walk 20. Korpusu w Puszczy Augu- 
stowskiej, za sprawą mieszkańca wsi Bohatery wydobyto trzy pułkowe sztandary. Miejsca ukrycia sztandarów 
wskazał Rosjanom Aleksander Wilczyński — znany we wsi jako Oleś Markow. To czego nie odnaleziono ponad 90 lat 


wstecz, stało się przedmiotem poszukiwań także dla osób z przysłowiowego „świecznika”. Wstęp do Puszczy w strefie przygra- 


nicznej, do dzisiaj rzeczywiście mają tylko nieliczni... 


nek. Miejsce ukrycia, z powodu odgarniętego śnie- 

gu i wzruszonej ziemi, zamaskowane było spalo- 
nymi bierwionami ułożonymi na kształt niedopalonego 
ogniska. Drugi sztandar zakopany był w pobliżu leśni- 
czówki w Wołkuszu. Co do miejsca wydobycia trzeciego 
sztandaru — brak jest jakichkolwiek informacji. Za wskazanie 
miejsc ukrycia sztandarów Wilczyński otrzymał pracę w St. 
Petersburgu, skąd wrócił po wybuchu rewolucji. Opowieść 
ta przetrwała wśród mieszkańców wsi Bohatery do dzisiaj. 
Oleś zapytany jaką pracę chciałby otrzymać, odparł, że przy 
pieniądzach, najlepiej w fabryce, gdzie się je„przycina”... Co 
zatem powodowało synem Henryka Jabłońskiego (przewod- 
niczącego Rady Państwa PRL w latach 1972-1985), iż przez 
kilka kolejnych lat poszukiwał depozytów ukrytych w pusz- 
czy? Co odkrył, kiedy zamiast do sklepu na zakupy wyjechał 
w nieznanym kierunku i nigdy więcej nie powrócił w ulubio- 
ne okolice rozbicia wojsk rosyjskich w lutym 1915 roku? 

Oficer WOP, w latach 70. ubiegłego wieku odnalazł w ostę- 

pach lasu cztery zamknięte tuleje, które miały zawierać bli- 
żej niezidentyfikowane płótna. Informację potwierdzają oso- 
by, które były świadkami tego odkrycia. Z końcem lat 90., gen. 
MO Mirosław Milewski (minister MSW PRL w latach 1980- 
1981) pojawiał się w strefie przygranicznej wraz ze starym, za- 
ufanym żołnierzem. Wieść niesie, iż przywoził on z sobą taj- 
ne materiały, w postaci dokumentów, i wracał do Warszawy 


Pp" sztandar zakopano w pobliżu folwarku Mły- 


Pikelhauba w pokrowcu masku- 
jącym, odnaleziona na szlaku 
odwrotu Rosjan. 


ucieczki. 


Cyfra „7” oznacza niepełny 
numer pruskiej jednostki za- 
gradzającej Rosjanom drogę 


Aleksandrowska wstęga jubileuszowa 112. 
Uralskiego Pułku w całej okazałości. 


już bez nich. Tymczasem jedno jest pewne: 
w ostatnim czasie, jak już wiadomo („Odkryw- 
ca" nr 12/09), w rejonie walki rosyjskiego 20. 
Korpusu odnaleziono sztandar 112. Ural- 
skiego Pułku Piechoty. Jak do tego doszło, 
że po latach, w tak trudnym ze względów 
formalnych do penetracji terenie, udało 
się odnaleźć zakopany w ziemi sztandar 
pułkowy, który zachował się w niezłym 
stanie? Od lat przyjezdnych poszuki- 
waczy ze „świecznika, spomiędzy li- 
chych płotków i skrzypiących dre- 
wutni obserwowały niewidoczne 
oczy.. Syn Henryka Jabłońskie- 
go nawiedzał tę okolicę przez kil- 
ka lat. Niecodzienny gość pojawiał 
się między drewnianymi chałupka- 
mi Podlasia zaraz na początku lat 
90. Nie wiedział, że tuż za nim, dro- 
gami jego wędrówek przez lasy 
podąża ktoś jeszcze, obserwu- 
jąc jego pracę z urządzeniem 
wówczas znanym tutaj jako 
„wykrywacz do min' Z cza- 
sem, zagłębiając się w miej- 


2 ma K LTE KORA 
Kolejne dumne godło zagubione w Augustowskiej 
Puszczy. 
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POSZUKIWANIA 


Odznaka pułkowa jednego z rosyjskich pułków. 


scowe przekazy, ścieżki „tropiciela” z Warszawy można było od- 
tworzyć także w oparciu o logiczną konsekwencję wynikającą 
z warunków, w jakich dokonała się zagłada 20. Korpusu. 

Cała przestrzeń na linii Suwałki-Augustów, po której miały 
kierować się wojska 20. Korpusu porośnięta była, i jest do dzi- 
siaj, lasami Puszczy Augustowskiej, ciągnąc się tu przez rejon 
kanałów łączących wodne systemy Niemna i Wisły. Lasy te na 
północy dochodzą zagajnikami do linii Suwałki-Giby i dalej do 
Niemna.W okolicy Druskiennik ciągną się to zwartym borem, to 
polanami. Na południu ogranicza je linia rzeki Bóbr. Lasy Augu- 
stowskie wypełniają stare drzewa, miejscami rzeczywiście nad- 
zwyczaj gęste. W lutym 1915 roku śnieg leżał w nich potężną 
pokrywą i poza przetartymi drogami naniosło go po przysło- 
wiowy pas. Szlaki, po których poruszał się Jabłoński, a wcześniej 
rozbite jednostki, były więc stosunkowo dokładnie określone. 
W puszczy znajdował się rząd polan, z których największe znaj- 
dowały się na południe od Bryzgiel przy Tobołowie, Machar- 
cach, wsi Gruszki i w rejonie Lipin. Polany te określały jedyne, 
otwarte obszary umożliwiające wówczas odbycie walki — co 
też miało miejsce. W północnej części lasów znajduje się kilka 
większych jezior. Ogromne jezioro Wigry i inne determinowa- 
ły działania wojsk, które operowały na południowy wschód od 
Suwałk, a długie jezioro Serwy zagradzało im drogę w tym kie- 
runku. Środek lasów przecięty jest przez wodny system składa- 
jący się z połączenia niedużych rzeczek, jeziori kanałów, ciągną 
cych się od Augustowa na wschód i analogicznie aż do Niemna. 
Zimą 1915 r. wszystkie rzeki i jeziora zamarzły lecz lód był na 
tyle nietrwały, iż umożliwiał przejście tylko pojedynczym lu- 
dziom lub niedużym grupom. Dróg i przesiek w lesie było bar- 
dzo dużo, rozrzuconych bez jakiegokolwiek systemu. Więk- 
szość z nich była nieprzejezdna i gubiła się gdzieś w wysokich 
śniegach. Uciekający Rosjanie mogli poruszać się tylko po kil- 
ku drogach pokrytych rozjeżdżonym śniegiem. W poprzek lasu 
biegły dwie szosy: Suwałki-Augustów i Sejny-Macharce-Augu- 
stów. Obie wyboiste, wystarczająco jednak szerokie, aby po- 
mieścić tabory. Dróg z Suwałk na Grodno były trzy. Wszystkie 
wychodziły do przepraw na dolnym biegu niedużej rzeki Woł- 
kuszek. Rzeczka Wołkuszek wije się tutaj błotnistą niziną z po- 
łudniowego zachodu na północny wschód i ogranicza skraj la- 
sów. Wszystko co zostało ukryte, musiało więc znajdować się na 
północ od jej biegu, wzdłuż i powyżej przepraw jakimi były dwa 
niewielkie mostki. Pluton sztandarowy 112. Pułku także nie miał 
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Orzeł z pikelhauby należący do spieszonych pruskich ki- 
rasjerów. Utracony w walce wręcz z niedobitkami Staro- 
ruskiego Pułku. 


innego wyjścia. Sztandar jednostki postanowiono zakopać 

na południe od wsi Lipiny, w pobliżu ubitej drogi i przed rze- 
ką Wołkuszek. Dotychczasowe odkrycia potwierdzają także inną 
prawidłowość. Depozyty trafiały do ziemi w miejscach zorien- 
towanych wobec pobliskich zabudowań, leśnych skrzyżowań, 
znaczniejszych drzew oraz — jak w przypadku sztandaru 108. 
Pułku - okopów. W pobliżu folwarku Młynek, Rosjanie ukryli kil- 
ka sztandarów, maskując płótna umieszczone pod rozgrzeba- 
ną, zmrożoną ziemią np. bierwionami ognisk. Owe miejsca na- 
zywane są w tej okolicy „spalonkami:: Tych strzegł niegdyś Oleś 
Wilczyński, a poza usilnie zabiegającymi o nie Niemcami, po- 
szukiwał i odnajdywał także osławiony tutaj Jabłoński, oficero- 
wie WOP, SB i ktoś jeszcze... Oto kolejne uwarunkowania pro- 
wadzące do znaczących odkryć. 

Po niefortunnym boju 6 lutego dowodzący nie ważyli się 
podejmować samodzielnych decyzji a na pomoc już nie liczo- 
no. Sztab korpusu przeszedł do lasu na południe od wsi Lipiny. 
Saperzy wybudowali mu świetne szałasy i zaopatrzyli w meble, 
zamiast wznosić w tym czasie mosty na rzece Wołokuszek. Oko- 
ło 10. rano Niemcy atakowali ariergardę stojącą przy wsi Grusz- 
ki. Znajdujący się w centrum 210. Pułk nie opierał się mocno. Do- 
wódca został raniony i żołnierze bez rozkazów odeszli w tył. Być 
może dlatego nie musieli ukrywać swojego sztandaru, iż wie- 
lu ich pozostało przy życiu i dzięki temu, unikając walki, wynie- 
śli płótno z okrążenia... Dowódcą ariergardy wyznaczono szefa 
sztabu 27. Dywizji płk. Dreiera, któremu polecono zabezpieczać 
oba kierunki — na wieś Gruszki i na Rudawkę. Cała obrona zaple- 
cza skupiła się w ten sposób przy wsi Lipiny, a ogromna polana, 
która znajdowała się na północ od folwarku Młynek, bez wyjąt- 
ku zastawiona była przez artylerię i tabory. Tymczasem zwiad 
sztabu 29. Dywizji wyjaśnił, że wieś Rubcowo od rana zajęta 
jest przez kawalerię przeciwnika, a od południa przez piecho- 
tę. Po zajęciu wsi Gruszki Niemcy zaczęli silnie napierać także 
od strony Rudawki. Położenie było ciężkie. Postanowiono po- 
rzucić wszystkie tabory, aby przedostać się obok wsi Wołkusz 
i Markowski Most, i kierować na Storożyńce parowami, omija- 
jąc osiedla oraz korzystając z przewodników rekrutujących się 
z okolicznych mieszkańców. Jednym z nich mógł być Oleś, przy- 
puszczalnie od imienia ojca zwany Markow. W punktach prze- 
praw postanowiono zbudować natychmiast jeszcze po jednym 
chociażby moście. Zgodnie obrano kierunek na wieś Żabickie 
i krytyczną dla całego odwrotu koncepcję ruchu wszystkich 
jednostek jedną kolumną. Awangardę przedzierającego się do 
Grodna korpusu stanowić miały 113.,114., i 116. Pułk. Jednost- 
kom awangardy pozostającym w kontakcie z przeciwnikiem, 
po walce, co potem ułatwiło poszukiwania, rozkazano kierować 
się do przeprawy przy folwarku Młynek. Osłonę stanowili żoł- 
nierze 116. Małojarosławskiego Pułku oraz 209. Bogorodzkie- 
go. Po wykonaniu zadania obie jednostki także miały kierować 
się do mostu przy folwarku Młynek i podążać za awangardą. Ze 
116. Pułku pozostało tylko... 30 ludzi wraz ze sztandarem. Ten 
zostaje ukryty przed przeprawą ponownie gdzieś po drodze do 
folwarku Młynek. Płótno zostało zerwane z drzewca przez adiu- 
tanta pułkowego i zakopane w ziemi. Odnaleziony został przez 


Niemców tropiących ślady ucieczki parę dni potem 
wraz z odrąbanym jedynie częściowo drzewcem. Wo- 
rek ze sztandarami ukrytymi na drodze ku przepra- 
wie przez most na Młynku, zawiązuje się właśnie 

i pęcznieje, coraz bardziej potwierdzając teorię 

o wąskich szlakach zimowego odwrotu tropio- 
nych przez poszukiwaczy z Puszczy... 

Żołnierze 209. Bogorodzkiego Pułku wraz 
z dowódcą i młodszymi oficerami dokładnie ozna- 
czają miejsce zakopania sztandaru. Folwark Młynek 
po raz kolejny pochłania tajemnicę tego depozy- 
tu. Mglistym rankiem 8 lutego dowódca wraz z sze- 
fem pocztu sztandarowego zapakował w słomę płótno 
sztandaru, grot i tuleję, złożył w cynkową skrzynkę nabojo- 
wą i zakopał. Wyłamany z grotu krzyż Św. Jerzego i wstę- 
gi jubileuszowe dwa miesiące potem odnalezione zostały 
przez powracających w ten rejon Rosjan. Być może dzięki 
jednemu z ówczesnych przewodników? Samo płótno pozo- 
stało w ziemi. Czy spoczywa w niej do dzisiaj? Słyszałem że... 
ale to opowieść na inną okazję. 

Już 6 lutego zdecydowano zakopać także sztandar 211. Ni- 
kolskiego Pułku Piechoty, a drzewce zniszczyć, aby Niemcy 
nie trafili na ślad ukrycia sztandaru. Płótno początkowo zało- 
żył na siebie oficer, owijając dookoła tułowia. Sztandar zako- 
pano jednak w lesie 7 lutego, wieczorem, w obecności do- 
wódcy pułku, trzech innych oficerów oraz chorążego. Ogólna 
lokalizacja ukrycia płótna znana była przez lata. Położona przy 
drodze ucieczki niedobitków nie tylko tej jednostki. Czy nadal 
Spoczywa w ziemi? Być może gość z Warszawy, który porzuca- 
jąc kwaterę wyruszył na zakupy, aby nie pojawić się w tej oko- 
licy więcej, mógłby naświetlić sprawę? A może to w tulejach 
odnalezionych przez pułkownika WOP spoczywało jedno lub 
więcej płócien stanowiących niegdyś pułkową dumę paru ty- 
sięcy ludzi? Jak można było dokonać takiego odkrycia? 

Wszystkie furmanki, wozy taborowe i jaszcze amunicyjne 
postanowiono unicestwić. Przy Młynku był tylko jeden most 
i wrazie jego zniszczenia, cały ruch zatrzymałby się „na amen”. 
Brodu tu także nie było. Ruch jedną, marszową kolumną był 
przy całym układzie wojsk niedopuszczalny. Jedna artyleryj- 
ska kolumna zajmowała najmniej 10 kilometrów... Skierowa- 
nie wszystkich wojsk do jednej przeprawy w lesie, bez wskazó- 
wek co do ich porządku i kolejności podejścia musiało wywołać 
niezły bałagan. Drogi przemarszu miały omijać ludzkie osie- 
dla, które w nocy były mocno obsadzone przez Niemców. Nikt 
nie otrzymał rozkazu utrzymania porządku marszowego, 
wskutek czego jeszcze o zmroku artyleria zastawiła jedy- 
ną drogę w czterech rzędach, tworząc gęsty korek. Nad- 
jeżdżały także furmanki obozowe, których nikt nie chciał 
niszczyć. Nikt nie pilnował porządku na samej przeprawie 
i tam także panował chaos. Nagle dokładnie od strony Li- 
pin rozległa się ostra palba karabinowego ognia. Pociski 
zaczęły świstać nad głowami i gwałtownie się ściemniało. 
Na niebie pojawił się odblask promieni silnego reflekto- 
ra, który powoli zataczał krąg w kierunku Lipska. Przypo- 
mniała się podsłuchana u jeńców rozmowa, iż podobny 
sygnał będzie oznaczać pełne okrążenie rosyjskich jedno- 
stek. Następował ostatni akt krwawego dramatu. Dziesię- 
ciodniowy marsz do linii rzeki Wołkuszek, przy nieprze- 
jezdnych drogach, braku żywności, noclegach na śniegu 


CY 


Liczne znaki rosyjskiego 109. Pułku 
porzucone w niedostępnych błotach Puszczy. 


i w błocie, w wiecznie mokrym obuwiu i odzieży, w ciągłych 
walkach, nocnych manewrach wycieńczył Rosjan do granic wy- 
trzymałości. Wielu działało nieprzytomnie, automatycznie, ci 
o słabej woli tracili ostatnią wiarę. Niemniej jednak pozostało 
poczucie świętości wykonania ostatniego obowiązku. Około 
północy 114. Pułk, który znajdował się już na przeprawie, wo- 
bec strasznej ciasnoty panującej na zaporze, otrzymał rozkaz, 
aby przejść most i posunąć się o niecały kilometr naprzód zwal- 
niając tym samym miejsce innym. Pułk odszedł i zginął w nie- 
przeniknionej ciemności. Niemożliwe było określenie gdzie się 
zatrzymał, ponieważ Kozacy, przeznaczeni dla utrzymywania 
łączności, zaginęli razem z nim. Jednakże w ten sposób sztan- 
dar został uratowany. Wyższe szarże ze sztabu w końcu także 
siadły na koń i przebyły most. Pokonawszy raptem 200 metrów, 
oficerowie ugrzęźli, gdyż na przedzie znowu się zatrzymano ta- 
mując drogę. W tej sytuacji, przez pewien czas, przedostając się 
pojedynczo między konnymi i ludźmi, pospiesznie przecho- 
dził także 113. Pułk. Jego sztandar także wyniesiono z okrążenia 
dzięki operatywności żołnierzy przeciskających się po zablo- 
kowanej drodze. Po północy do młyna przy folwarku podeszło 
czoło kolumny 115. Pułku. Dowódca jednostki uzasadniał opóź- 
nienie trudnościami jakie napotkał z powodu ciemności pod- 
czas wyprowadzania pułku z walki pod Lipinami. Tymczasem 
R E K L A Mm A 
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sztandar 115. Wiaziemskiego Pułku zakopany został przez nie- 
go, adiutanta pułkowego, dowódcę drużyny i chorążego przy 
drodze odwrotu do rzeki Wołkuszek. Tego sztandaru nie odna- 
leźli ani Rosjanie ani Niemcy... Po dłuższym czasie, jeszcze po 
1. w nocy, z relacji zbliżających się ludzi wynikało, że oto prze- 
chodzą kolejne jednostki Wiaziemskiego Pułku. Sztab korpusu 
ruszył naprzód. Sztab 29. Dywizji poszedł za nim. Pokonawszy 
pewną odległość szef zwiadowców, który jechał na przedzie, za- 
meldował, że sztabu korpusu już nie widać. Sądząc, że odszedł 
naprzód za awangardą, sztab dywizji kontynuował drogę wska- 
zywaną przez doskonale znającego okolicę przewodnika. Kiedy 
podeszli do polany w lesie, niedaleko od wsi Żabickie, niespo- 
dzianie padł strzał i przedni zwiadowca padł bez ducha. W ślad 
za tym, z frontu i z flanek, otworzono ogień z bliskiej odległo- 
ści. Wycofano się więc do lasu i zatrzymano. Niespodzianie pod- 
szedł tu właśnie 115. Wiaziemski Pułk. Okazało się, że pokonaw- 
szy około kilometra i nie widząc nikogo przed sobą zawrócił, 
i na„chybił trafił” poszedł po drodze na Żabickie. Wiaziemcy po- 
konali Niemców i poszli dalej, lecz przy wsi Żabickie natknęli się 
na duże ich siły i po walce odeszli w tył. Położenie jednostki za- 
częło się wyjaśniać. Oczywiste było, że awangarda poszła po ja- 
kiejś innej drodze, a ponieważ strzałów nigdzie nie było słychać, 
można było przypuścić, że przeszła pomyślnie. Lecz gdzie? Żoł- 
nierzom Wiaziemskiego Pułku nie wolno było pozostać w tym 
miejscu i czekać świtu. Należało przebijać się dalej. Lecz dokąd- 
kolwiek podchodzili, wszędzie oświetlano ich rakietami i ostrze- 
liwano ogniem karabinów. Tymczasem do świtu pozostawało 
półtorej godziny. Podjęto decyzję aby przedostać się do lasu. 
"Tam w dzień się ukryć, nocą przejść przez niemieckie posterun- 
ki i wyjść do Grodna. Przewodnik poprowadził znanym mu bro- 
dem przez rzekę Wołkuszek. Rzekę pokonano po pas w lodowa- 
tej wodzie. Zaczęło świtać. Najpierw Rosjanie weszli wprost na 
oficerski zwiad Niemców, a następnie, po 300 metrach ujrzeli 
nadchodzące tyraliery nieprzyjaciół. Los niedobitków tej jed- 
nostki był przypieczętowany. Sztandar, jak wspomniałem wy- 
żej, ukryto przed dokonaniem przeprawy przez rozlaną w czasie 
roztopów rzekę, gdzieś po drodze do Młynka. Pułki 1. Brygady 
29. Dywizji, jak stało się wiadome potem, nie poszły w kierun- 
ku wsi Żabickie. Porzuciwszy konie i furmanki skierowały się po 
drodze na Bartniki i przedzierając się błotami leśnego parowu 
przybyły do Grodna. Tutaj właśnie resztki Wiaziemskiego Pułku 
zebrawszy się na skraju lasu niedaleko od wsi Żabickie, parowa- 
ły ataki Niemców do godziny 14. Niedaleko od nich stał jeden, 
ostatni batalion 211. Nikolskiego Pułku, który także doszedł tu 
drogą od folwarku Młynek... 

Sztandary obu jednostek wciąż oczekują na potwierdze- 
nie lub zaprzeczenie ich odkrycia. Tymczasem zgonione woj- 
sko pozbywało się także innych, ważnych dla nich elementów 
wyposażenia. W nocy, na jedynej znanej już nam przeprawie, 
rosyjska artyleria nadaremnie oczekiwała podejścia głównych 
sił piechoty i nie doczekawszy się ich, zaczęła przechodzić na 
południowy brzeg. Okazało się, że jest bez osłony. Artyleria za- 
trzymała się i nie ważyła iść dalej. W tych okolicznościach na- 
stąpił świt a przeciwnik ze wszystkich stron otworzył ogień. 
Wtedy Rosjanie zajęli pozycje, również otwierając ogień w róż- 
ne strony. Kiedy zużyto wszystkie naboje, nastał krytyczny mo- 
ment. Pierścień okrążenia zacisnął się ostatecznie. Wtedy wła- 
śnie, nie mając innego wyjścia, zastrzelono konie i rozpoczęto 
ogólne zakopywanie i wrzucanie do rzeki Wołkuszek artyleryj- 
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skich zamków, kątomierzy działowych i wszystkiego co tylko 
można było usunąć. Artylerzyści rozbiegli się i dalej, małymi 
grupami próbowali przedzierać do Grodna. Pamiętajmy tak- 
że, iż wspomniany 209. Pułk dotarł do przeprawy około połu- 
dnia, już bez sztandaru, gdyż o tym, jak wspomniałem, opo- 
wiem przy kolejnej okazji. Wiadomo za to, iż sztandary 105. 
Orenburskiego i 110. Kamskiego Pułku po kilku miesiącach 
odnaleziono bez drzewców. Przypuszczalnie były to sztandary 
odkryte i przekazane przez Olesia ze wsi Bohatery. Od sztan- 
daru 212. Romanowskiego Pułku pozostały drzewce z tuleją, 
grotem oraz wstęgą jubileuszową. Mogło to być trzecie, nie- 
określone dotąd odkrycie „Bohatyrskiego” strażnika sztanda- 


Sądząc po szczytach drzew, to musi być ukryte tam 
lub gdzieś tu... 


rów. Kim jednakże jest współczesny odkrywca sztandaru 112. 
Uralskiego Pułku Piechoty? Jak doszło do odkrycia? 
Poszukiwania odbywały się pomiędzy wsią Lipiny a mo- 
stem przy Młynku. Wiadomo, iż od strony wsi Niemców po- 
wstrzymywały dwie kompanie tej jednostki, które odeszły 
z otaczającej ją polany jako ostatnie. Otrzymano nawet mel- 
dunek, że kompanie 112. Pułku, które także zajmowały las na 
wschód od wsi Lipiny wycofują się pod naporem Niemców. 
Tymczasem dowódca straży tylnej wydał rozkaz, aby 112. Pułk 
zatrzymał się i nie przekraczał drogi wiodącej ze wsi do nie- 
odległego Wołkusza, decydując się jednocześnie na odprowa- 
dzenie pozostałych jednostek ariergardy na tyłowe pozycje le- 
żące na nieodległych, piaszczystych wzniesieniach. Dla osłony 
odwrotu dwóm kompaniom 112. Pułku polecił pozostać tym- 
czasem w Lipinach. Jeszcze przed swoim odejściem ze wsi do- 
wódca ariergardy zadecydował, że będzie bić się do ostat- 
niego naboju, wypuściwszy z tego powodu jeńców. Ostatnia 
walka odbyła się za wsią, niedaleko na południe. W kierun- 
ku obrzeża lasu pobiegło kilku pozostałych przy życiu żołnie- 
rzy. Obrawszy stare drzewo za punkt orientacyjny położony 
względem zajmowanych uprzednio okopów, w określonej od- 
ległości, zakopali u jego pnia oderwane płótno, owijając nim 
wstęgę Aleksandrowską i prawosławny modlitewnik należący 
przypuszczalnie do pułkowego kapelana. Cdn. » 


<Ż__ Damian Czerniewicz 
Wieloletni współpracownik „Odkrywcy” Fotografik, badacz przeszłości. Poszukiwacz 
zdorobkiem. 
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Obrzycko. Niewielkie miasteczko nad Wartą w powiecie szamotulskim, po- 


łożone wśród lasów Puszczy Noteckiej. Jedno z licznych ośrodków zasłużonych 
wPowstaniu Wielkopolskim, gdzie zawiązała się grupa ludzi zbrojnie walczących o Nie- 
podległość. Powstańcze dzieje walk 1918-1919 i sam przebieg Powstania są powszech- 
nie znane, wielokrotnie je opisano. A co działo się z Powstańcami po zakończeniu pa- nas nie mają. Dlatego z całym przekona- 
triotycznego zrywu? 0 tym pisze się mniej. A szkoda, bo nawet Obrzycko co jakiś czas 
odsłania swoje popowstańcze tajemnice. Ostatnio zanotowano kolejne odkrycie... 


C:: pierwotnie planowano Po- 
wstanie na połowę stycznia 1919 
roku, wybuchło już 27 grudnia 
1918 roku. W odpowiedzi na entuzja- 
styczne powitanie przez Polaków przy- 
bywającego do Poznania Ignacego Pa- 
derewskiego, światowej sławy pianisty 
i wielkiego patrioty, na ulice wyrusza 
z koszar 6. pułk grenadierów. Wojsko 
niemieckie, w celu wzmocnienia swej 
pozycji w Poznaniu, jest tu od początku 
grudnia w znacznej sile. Należy utrzymać 
Poznańskie i odebrać Polakom udział we 
władzach lokalnych, cofnąć wprowadze- 
nie języka polskiego do szkół i urzędów. 
To już się nie podoba Polakom. A teraz — 
gdy Paderewski jest w Poznaniu — Niem- 
cy demolują polskie lokale, niszczą pol- 
skie sztandary. Prowokują... 

Wcześniej, tego samego dnia o 9.30 
rano, po mszy, z ambony w szamotul- 
skim kościele ksiądz proboszcz Bolesław 
Kaźmierski, który jest jednocześnie pre- 
zesem Powiatowej Rady Ludowej i Żoł- 
nierskiej, prosi parafian, aby na godz. 15. 
stawili się w strojach ludowych na oko- 
liczność „wyjazdu do Poznania celem 
uczestniczenia w uroczystym przyjęciu de- 
legacji koalicyjnej z panem Paderewskim 
na czele! Liczna, 100-osobowa grupa 
kobiet i mężczyzn zbiera się na dworcu 
i wraz z księdzem, który pokrywa koszty 
przejazdu w obie strony, udaje się pocią- 
giem do Poznania. Z dworca, czwórka- 
mi docierają pod Hotel „Bazar”, gdzie za- 
trzymał się Paderewski. Grupa wyróżnia 
się i liczebnością i barwnością ubiorów. 
„Nie dziwnego, że pan Paderewski, który 
w tym dniu czuł się niezdrów, pomimo to 
zapragnął poznać stroje szamotulskie. Na 
skutek tego życzenia, ks. proboszcz wybrał 


Powstańcy Wielkopolscy na 
stanowiskach bojowych. 


z ogólnej liczby 6 kobiet i tyleż mężczyzn 
jako delegatów, którzy razem z nim uda- 
li się do p. Paderewskiego. Delegację oso- 
biście powitał p. Paderewski i wzruszony 
do głębi wziął w objęcia typowego chło- 
pa szamotulskiego p. Przybyłę z Jastowa. 
Zwrócił się następnie do ks. proboszcza 
i w serdecznych słowach podziękował mu 
za prawdziwą niespodziankę. Następnie 
delegacja przeszła do sali ogólnej, gdzie 
odbywało się ogólne przyjęcie. W cza- 
sie tego przyjęcia padły pierwsze strzały. 
Szamotulanie uchodzą pojedynczo, bocz- 
nymi ulicami w stronę dworca”. Najbliż- 
szy pociąg zabiera ich do domu. Z ust 
do ust powtarzana jest wiadomość, że 
„nasi biją Niemców w Poznaniu”. Powsta- 
nie staje się faktem i szybko rozszerza się 
poza granice stolicy Wielkopolski. 


POSZUKIWANIA 


Już następnego dnia przychodzą do 
Szamotuł pierwsze rozkazy aby i tam 
oraz w terenie, za pomocą sił własnych, 
w tym żołnierzy szamotulskich, roz- 
broić kolonialistów niemieckich, prze- 
szukać i odebrać im broń. Rozkaz jest 
kategoryczny, choć niektórzy są zasko- 
czeni i niezdecydowani. Powołana także 
i w Obrzycku Straż Ludowa pisze z nie- 
pewnością do swoich przełożonych 
w Szamotułach: „Znając stosunki miejsco- 
we jesteśmy przekonani, że Niemcy tutejsi 
i okoliczni agresywnych zamiarów wobec 


niem odradzamy szczerze od wykonania 
zamiaru rozbrojenia przez żołnierzy z Sza- 


motuł, bo jesteśmy przekonani, że to w na- 
szych warunkach zupełnie zbyteczne i pra- 
wie jesteśmy pewni, że to wywoła krwawe 
rozruchy, które w nas i naszych rodzinach 
się odbiją, a za które jako członkowie tu- 
tejszej Rady Ludowej odpowiedzialności 
brać nie chcemy. Powyższą jednomyślną 
uchwałę Rady Ludowej miejscowej, Powia- 
towej Radzie Ludowej i Żołnierzy podaje- 
my do wiadomości”. Asekuracja czy brak 
ducha bojowego? A co się stanie, gdy 
Powstanie się nie uda? Na wątpliwości 
stanowczo i jednoznacznie odpowiada 
wspomniany już duchowny, ks. Bolesław 
Kaźmierski: „Powyższe zarządzenie wy- 
dała nie Rada Ludowa, ale Rada Żołnierzy 
— wykonanie tego zarządzenia, tak zresz- 
tą zrozumiałego w czasach obecnych, 
nie napotkało nigdzie w całym powiecie 
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ż Żacsck 


na jakikolwiek opór, że 
w Obrzycku a konto tego 
powstaną krwawe roz- 
ruchy, to co prędzej broń 
odebrać trzeba, aby na- 
wet przypuszczenie ta- 
kie uniemożliwić: Posta- 
wa tak zdecydowana 
spotyka się z wielkim 
poparciem w  powie- 
cie. Rozbrajani są Niem- 
cy w Pniewach, Duszni- 
kach, Kwilczu, Otorowie, 
Ostrorogu i okolicznych 
wsiach. Rozkazem Do- 
wództwa Głównego, na 
czele którego staje ów- 
czesny mjr Stanisław Ta- 
czak, 7 stycznia 1919 cały powiat sza- 
motulski (a także Chodzież, Czarnków, 
Wieleń, Skwierzyna, Międzychód i Obor- 
niki) zostaje przydzielony do IV okręgu 
wojskowego dowodzonego przez mjr. 
Zdzisława Orłowskiego. 

Powstanie trwa już dwa tygodnie. 
Pomimo wątpliwości miejscowej Rady 
Ludowej, 10 stycznia 1919 roku organi- 
zuje się w Obrzycku grupa 38 Powstań- 
ców-ochotników, która wyrusza stąd 
na front północny. Są to Polacy często 
już zaprawieni w walkach | wojny świa- 
towej. Grupą dowodzi Józef Szrama. 23 
stycznia Powstańcy wchłonięci są w Lu- 
baszu przez 2. kompanię szamotul- 
ską. „Ślubuję, że Polsce, Ojczyźnie mojej 
i sprawie Narodu Polskiego zawsze i wszę- 
dzie służyć będę, że kraju ojczystego i do- 
bra narodowego do ostatniej kropli krwi 
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Członkowie Towarzystwa ze swoim sztandarem (1926). 


bronić będę” — brzmią słowa powstań- 
czej przysięgi. Powstańcy z Obrzycka 
walczą na linii Pijanówka-Gulcz-Rosko- 
Wrzeszczyna-Wieleń. Biorą udział w wal- 
kach o Czarnków. Wśród około 2 tysięcy 
poległych Powstańców, z kompanii sza- 
motulskiej ginie łącznie 289 osób. Z tego 
trójka — Bartłomiej Piątek, Marian Pie- 
chowiak (obaj z Pęckowa) oraz Stanisław 
Świtkowski (z Zielonej Góry) — wyruszy- 
ła na powstańczy szlak z Obrzycka. Osta- 
tecznie Powstańcy z Obrzycka osiągają 
na północy linię Noteci, inne oddziały na 
zachodzie — linię jezior obrzańskich i na 
południu miasta Rawicz, Zduny i Ostrze- 
szów. Rozszerzanie Powstania o dalsze 
kierunki — choćby Bydgoszcz, Piłę czy 
Toruń na północy — przerasta już siły po- 
wstańcze. Pomimo zagrożenia Powsta- 
nia, 16 lutego 1919 roku, na mocy ro- 


pa - r 
Obie strony odnalezionego sztandaru z 1926 roku należącego do Towarzystwa Powstańców i Wojaków im. ks. kapelana 
Dziubińskiego w Obrzycku. Sztandar w zb. Muzeum Ziemi Szamotulskiej w Szamotułach. 


zejmu 
naczelne dowództwo 
wojsk koalicyjnych 


trewirskiego, 


zmusza stronę nie- 
miecką do zaniecha- 
nia walk. Taki jest finał 
zwycięskiego Powsta- 
nia. 


Uroczystości _rocz- 
nicowe i pierwsze 
odkrycia 
Pięćdziesiąt lat 
później, 15.1.1969 r. 
„Gazeta Poznańska” 
informuje o trwają- 
cych obchodach rocz- 
nicy Powstania Wiel- 
kopolskiego.,WObrzyckupow.Szamotuły 
obchodzono ten dzień bardzo uroczyście 
z udziałem mieszkańców miasta i okolicy 
atakże żyjących jeszcze weteranów. Przed 
zabytkowym ratuszem z pierwszej połowy 
XIX wieku zebrał się tłum, wśród którego 
z łatwością można było rozpoznać boha- 
terów Powstania, ludzi dla których ta uro- 
czystość była najbardziej wzruszająca”. 
Na zachowanej fotografii z tych uroczy- 
stości prezentuje się 11 żyjących wtedy 
P owstańców. Jeszcze tego samego dnia 
przejdą do miejscowej szkoły, której uro- 
czyście zostanie nadane imię Powstań- 
ców Wielkopolskich.„Gazeta Poznańska” 
zamieściła w tym samym miejscu, co in- 
formację o odsłonięciu tablicy i nada- 
niu imienia szkole, drugi tekst, wsty- 
dliwie zamknięty nieco tajemniczym 
tytułem „Ukryte sztandary”. Korespon- 


dent Z. M. zapraszał do Muzeum Zie- 
mi Szamotulskiej, które „zorganizuje 
ciekawą wystawę pamiątek z czasów Po- 
wstania. Zobaczymy na niej między inny- 
mi eksponatami dwa sztandary, złożone 
w Muzeum w darze przez mieszkańców 
Obrzycka. Sztandary zostały ufundowa- 
ne przez miejscowe społeczeństwo i or- 
ganizacje społeczne w kilka lat po Po- 
wstaniu — jeden w Obrzycku w roku 1926, 
drugi w Stobnicy w 1927. Przed drugą 
wojną światową można je było zobaczyć 
na uroczystościach narodowych. Po- 
nieważ miejscowe społeczeństwo 
wiedziało z jaką nienawiścią hi- 
tlerowcy niszczyli wszelkie ślady 
Powstania, na początku okupa- 
cji sztandary zostały ukryte i — 
zapomniane. Kryjówka ich nie 
była bowiem znana nikomu 
z żyjących. Przed kilku dniami 
odnaleziono je przypadkowo 
w kościele w Obrzycku i prze- 
kazano społeczeństwu”. 

Danuta Jóźwiak jest za- 
stępcą dyrektora i nauczy- 
cielką historii w Szkole Pod- 
stawowej i Gimnazjum 
w Obrzycku. Szkole patro- 
nują od 40 lat Powstańcy Wielkopolscy. 
Jest tu specjalna sala, mini-muzeum, 
gdzie zgromadzono wiele pamiątek po 
Powstańcach. Widać pracę uczniów, bio- 
rących udział w międzyszkolnych kon- 
kursach na temat Powstania, czy do- 
kumentujących miejsca pochówku 
Powstańców na miejscowym cmen- 
tarzu. W jednej z gablot oryginalna 
Odznaka Pamiątkowa Wojsk Wielko- 
polskich 27.12.1918-21.8.1919 — wraz 
z legitymacją. Ustanowiona została 
w 1920 roku.W centralnym miejscu ścia- 
na z fotografiami wszystkich Powstań- 
ców Wielkopolskich z Obrzycka. Choć 
wspomniane sztandary wiszą w szamo- 
tulskim muzeum, pani Danuta z dumą 
zatrzymuje się przy dwóch pamiątko- 
wych fotografiach, wykonanych w dniu 
poświęcenia sztandaru 5.VIII.1928 roku. 
Na pierwszej — członkowie utworzonego 
w Obrzycku koła Towarzystwa Powstań- 
ców i Wojaków wraz ze swoim sztanda- 
rem. Na drugiej widzimy także członków 
towarzystwa i sztandary sąsiedzkich or- 
ganizacji ze Stobnicka, Szamotuł, Wro- 
nek i Obornik. Jeszcze inne ze zdjęć po- 
kazuje moment wręczania sztandaru 
koła Kazimierzowi Hejnowiczowi, Po- 
wstańcowi z Obrzycka. — Udało się póź- 


Legitymacja i od- 
znaka pamiątkowa 
Wojsk Wielkopol- 
skich 27.XII.1918- 
21.VIII.1919 usta- 
nowiona w 1920r. 


niej ustalić, jak przebiegała wówczas tam- 
ta uroczystość — mówi Danuta Jóźwiak, 
prezentując notatkę prasową zamiesz- 
czoną po uroczystościach w „Kurierze 
Poznańskim” Była świętem dla całej spo- 
łeczności miasteczka nad Wartą. Pisa- 
no: „Miasto przybrało wygląd świątecz- 
ny. Z każdego polskiego domu powiewały 
chorągwie narodowe, na ulicach pobudo- 
wano kilka bram triumfalnych. Rankiem 
poczęły napływać liczne delegacje brat- 
nich i pokrewnych Towarzystw z bliska 
i daleka. Po przybyciu ostatnich koleją 
uformował się wspaniały pochód z orkie- 
strą 15 p. uł. na czele udając się do kościo- 
ła na nabożeństwo. Tutaj od ołtarza wy- 
głosił podniosłe kazanie patron Tow. ks. 
proboszcz i b. kapelan W.P. Dziubiński, po- 
czem poświęcił piękny sztandar w otocze- 
niu 5 par dostojnych chrzestnych i odebrał 
przysięgę od chorążego. Po nabożeństwie 
udał się pochód na Rynek, gdzie w wielkim 
czworoboku organizacyj i przy tłumnym 
udziałe publiczności, nastąpił aktdoręcze- 
nia sztandaru z rąk chrzestnych poprzez 
władze org. do rąk chorążego. Po deko- 
racji członków odbyła się sprawna defila- 
da (...) poczem udano się na salę p. Bory- 
sia na zebranie okolicznościowe (...). Tow. 
otrzymało 13 gwoździ pamiątkowych do 


Sztandar Towarzystwa 


sztandaru” Towarzy- 
stwo nie zamykało się 
we własnym gronie, 
było otwarte na lokal- 
ną społeczność. Mistrz 
piekarski Feliks  Donda- 
jewski z Obrzycka, Powsta- 
niec Wielkopolski, w doku- 
mencie zachowanym także 
w szkolnym mini-muzeum 
prosi o„pozwoleństwo na wy- 
stawienie straganu z pieczywem, 
zakąskami i kawą podczas uroczy- 
stości poświęcenia sztandaru”. W no- 
tatce prasowej znalazła się również 
wzmianka o wydaniu obiadu dla 100 
osób, a także o organizacji festynu dla 
mieszkańców. W konkluzji artykułu ko- 
respondent zapewniał, że tak zorganizo- 
wana uroczystość „licznych członków To- 
warzystwa zagrzeje na pewno do dalszej 
wytrwałej i intensywnej pracy dla dobra 
kraju i zapewnienia armji nowej, silnych 
rezerw, gotowych w każdej chwili na zew 
Ojczyzny, by nie dać ziemi, skąd nasz ród!”. 
Już po tych kilkunastu zdaniach w prasie 
widać, że Towarzystwo było znaczącą or- 
ganizacją społeczną w środowisku. Na- 
leżało ustalić, czym zajmowało się, jaką 
miało strukturę i władze. Po blisko czter- 
dziestu latach od odnalezienia sztanda- 
rów w kościele, znów pomógł przypa- 
dek. W tym samym kościele Świętych 
Piotra i Pawła w Obrzycku przystąpiono 
do remontu i konserwacji zabytkowych 
organów. 


Odkrycie 

Ksiądz Józef Mikołajczak jest pro- 
boszczem w tutejszym kościele. O ostat- 
nim odkryciu nie chce mówić za wie- 
le. Tylko tyle, by jego dokonać, należało 
gruntownie zdemontować całe orga- 
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się Danuta Jóźwiak. 


nnn 


ny. Skrytka była tak pomyślana, że bez 
rozebrania instrumentu „na czynniki 
pierwsze” odkrycie byłoby niemożliwe. 
Tak twierdziła firma organmistrzowska 
„Drozdowicz” z Poznania, która remon- 
towała obrzyckie organy. Trochę czasu 
już upłynęło, pora poświęcić mu nieco 
miejsca na choćby skromne opracowa- 
nie. 

Po kościele oprowadza mnie pan 
Czesław Konieczny, kościelny. Zawsze 
ogarnia mnie tu dziwne wzruszenie, tu 
modlili się moi przodkowie, tu byłem 
ochrzczony. Już wtedy krył tajemnice! 
Pocieszam się, że nikt o tym nie wiedział. 
Tym razem zaglądamy we wszystkie za- 
kamarki. — Tu prawdopodobnie zamuro- 
wano te sztandary — Czesław Koniecz- 
ny otwiera drzwiczki w jednej ze ścian 
między zakrystią. Potem przechodzimy 
przez kościół i krętymi, żeliwnymi, ażu- 
rowymi schodkami (jakaż piękna ro- 
bota!) wchodzimy na górę, gdzie stoją 
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Szkoła Podstawowai Gimnazjum w Obrzyc- 
ku noszą imię Powstańców Wielkopolskich. 
Szkolną salą pamięci o patronach opiekuje 


BB 


pac OBRZYCKIEJ —2 


organy. Już po renowacji, bokiem do oł- 
tarza umieszczono pulpit dla organisty. 
Pan Konieczny otwiera drzwi rewizyj- 
ne z prawej strony organów. Zaglądam, 
niby dużo przestrzeni, ale zabudowana 
różnymi mechanizmami. Jeśli w czymś 
takim można było cokolwiek schować, 
ukrywający musiał się na tym znać i wie- 
dział, jak się tu poruszać. A schowano 
całkiem pokaźnej wielkości teczkę z do- 
kumentacją Towarzystwa Powstańców 
i Wojaków z Obrzycka. Tego samego, 
którego sztandar tu także odnaleziono. 
Nowe znalezisko obejmuje lata 1926- 
1937. Zarówno Danuta Jóźwiak jak i Ma- 
rek Rybski z Towarzystwa Przyjaciół Zie- 
mi Obrzyckiej zgodnie przyznają, że tym, 
który wyszukał skrytek w kościele i ukrył 
pamiątki po powstańcach musiał być 
Maksymilian Guz, miejscowy organista, 
powstańczy ochotnik kompanii czarn- 
kowskiej. Współdziałał w tym z księ- 
dzem Pawłem Dziubińskim (1885-1939), 


proboszczem. Ksiądz, kapitan Wojsk Pol- 
skich — co jest tu znamienne — za swego 
życia został nie tylko kapelanem i pre- 
zesem Towarzystwa, także i jego patro- 
nem. Zapis „Towarzystwo Powstańców 
i Wojaków im. księdza kapelana Dziubiń- 
skiego” zaznaczono w statucie i wyha- 
ftowano na sztandarze. Tajemnica pro- 
boszcza i organisty przetrwała aż do XXI 
wieku. Gdyby zawartość skrytki w orga- 
nach wpadła podczas Il wojny światowej 
w ręce hitlerowców, członków towarzy- 
stwa mogły dosięgnąć surowe repre- 
sje. Na szczęście, nie wpadła... A swoją 
drogą, znamienna jest rola jaką odegra- 
ło duchowieństwo w Wielkopolsce. Za- 
równo podczas samego powstania, jak 
i w umacnianiu niepodległości w XX- 
leciu międzywojennym. Ten temat wy- 
maga osobnego opracowania. » 


Dziękuję Danucie Jóźwiak, Markowi 
Rybskiemu, Ryszardowi Paechowi i Wie- 
sławowi Napierale za pomoc. 


Literatura: 

W cytowanych relacjach i dokumentach 
zachowano pisownię oryginalną. 

1. Hanyz A. „Ziemia szamotulska w walce 
o wolność 1793-1919 r., Szamotuły 1939 
2. Zeszyty Obrzyckie. Biuletyn Towarzyst- 
wa Przyjaciół Ziemi Obrzyckiej (roczniki 
z lat 2005-2009). 
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Informatyk, dziennikarz lokalny, autor książek i artykułów 
o tajemnicach Il wojny światowej, szczególnie na Dolnym 
Śląsku. Pisze o relacjach polsko-niemieckich w następ- 
stwie Il wojny. 
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Powstańcy w Obrzycku — po odsłonię- 
ciu pamiątkowej tablicy (1969). 


Kopalnia „X”, 


czyli „Anna” — odsłona druga 


NOWSKI, DARIUSZ WÓJCIK 
JAT. ARCHIWALNYCH: AUTORZY, MAREK FURMANKIEWICZ 


W maju 2009 roku opublikowaliśmy materiał o tajemniczej kopalni „X”, 

która rozbudzała wyobraźnię eksploratorów od czasu ponownego wejścia do 
zamkniętej kopalni w listopadzie roku wcześniejszego. Dotarliśmy wtedy do archi- 
walnych dokumentów, które rzuciły jasne światło na ciemną część historii kopalni. 
Kiedy majowy „Odkrywca” trafił do kiosków, byliśmy zaskoczeni emocjami jakie wy- 
wołał ten artykuł. Na naszą skrzynkę mailową dotarły nie tylko pochwały i gratu- 
lacje, ale także pretensje i żale. Uznaliśmy więc, że podobnie jak w filmowym biz- 
nesie, do naszej historii dopiszemy sequel — kontynuację, która musi opierać się na 
kolejnych, nieznanych materiałach. Nasze odkrycia zaskoczyły nas samych. 


ronikarskie przyzwyczajenia każą 
KK" jednak krótko przypomnieć 

historię początków kopalni. W re- 
jonie Braszowic odkryto w latach 30. XIX 
wieku bogate złoża magnezytu, którego 
eksploatacja przy wsparciu Wyższego 
Urzędu Górniczego w Złotym Stoku za- 
częła szybko się rozwijać. Z roku na rok, 
począwszy od prymitywnych, płytkich 
wyrobisk po coraz większe, gospodar- 
czo rozwinięte kopalnie wydobywano 
coraz więcej biało-żółtej skały. Ponieważ 
zezwalało na to pruskie prawo górnicze, 
właściciele poszczególnych gruntów za- 
kładali swoje własne kopalnie, co przy- 
czyniło się do znacznego rozdrobnienia 
eksploatacji i skomplikowanych stosun- 
ków własnościowych. Prywatna kopal- 
nia oznaczała też zupełną „samowolkę” 
- często wydobycie magnezytu prowa- 
dzono rabunkowo, bez odpowiednich 
górniczych zabezpieczeń i płytko, co 
powodowało krótką żywotność kopalń 
i ich szybkie zamykanie. Z biegiem lat 
kopalnie „przesuwały” się pod ziemią za 
zasobniejszymi żyłami magnezytu, wła- 
ściciele zaś sprzedawali swoje udziały 
lub jednoczyli się w większe, gospodar- 
cze jednostki. 

W Braszowicach powstały dwa głów- 
ne przedsiębiorstwa należące do Seidla 
i Postpischila, z których ten drugi posia- 
dał m.in. kopalnię Constantin, Gliickauf 
oraz inne, mniejsze wyrobiska. Jeśli cho- 
dzi o kopalnię „X” nasza wiedza o jej lo- 


sach od czasu jej powstania do końca 
Il wojny światowej była znikoma i opie- 
rała się wyłącznie na nielicznych, ską- 
pych wzmiankach. Pierwsze wiarygodne 
informacje pochodziły dopiero z 1955 r. 
z opracowania Romana Osiki „Złoża ma- 
gnezytu na Dolnym Śląsku oraz ich zaso- 
by”. Autor tej książki od 1947 r. prowadził 
badania geologiczne złóż magnezytu, 
m.in. w Braszowicach, w czasie których 
poznał dość dokładnie wszystkie „pozo- 
stałości” po kopalniach. Jego pracy za- 
wdzięczamy informacje o losach kopal- 
ni tuż po wojnie (do 1953 r.), dokładny 
plan geologiczny jednego z poziomów, 
informacje o kopalniach sąsiednich oraz, 
lepiej później niż wcale, powojenną na- 
zwę kopalni - czyli„Anna”. Przejdźmy za- 
tem do nowych ustaleń dotyczących na- 
szej sławnej kopalni. 

Udało nam się dotrzeć do najstarszej 
znanej mapy górniczej rejonu Braszowic. 
Ta mapa to tzw.„Rzut poziomy i sytuacyj- 
ny kopalni magnezytu w jednostce ewi- 
dencyjnej Braszowice, powiat Ząbkowi- 
ce Śląskie” (Grund- und Situationsriss von 
den Magnesit Gruben in der Gemarkung 
Baumgarten, Kreis Frankenstein). Mapa 
wykonana została w Nowej Rudzie (Neu- 
rode) w maju 1882 roku przez miernicze- 
go górniczego Jaschkego, w skali 1:1000, 
w orientacji niemal północnej (ok. 345 
stopni). Zachowały się dwa arkusze tej 
mapy (Ali All), choć zasadniczo powinno 
ich być cztery (brakuje arkuszy AlII i AIV). 
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Mapa obejmuje obszar na południe od 
wsi Braszowice, czyli okolice dawnej ko- 
palni „Kojancin” „Małgorzata” i „Anna” 
Na arkuszu All widzimy niewielką kopal- 
nię należącą do niejakiego Sinderman- 
na, znaną obecnie jako „Anna”. Kopalnia 
położona była pomiędzy obecnym szy- 
bem i polną drogą z Braszowic, mniej 
więcej tam, gdzie dzisiaj parkują sa- 
mochody co niektórych eksplorato- 
rów (mapa nr 1). 


ZZA TEZZA 


A Azom gi. 


Sehachł. 8.25mtł. 


Mapa nr 1. Najstarsza część obecnej ko- 
palni „Anna. W 1882 roku należała do 
niejakiego Sindermanna i miała niecałe 
100 metrów długości. 


Całość składała się z jednego pozio- 
mu położonego ok. 12 metrów pod zie- 
mią, udostępnionego dwoma szybami: 
szyb południowy ma 12,25 m głęboko- 
ści, północny zaś, ze względu na spadek 
terenu — 11,29 m. Kilka metrów od szy- 
bu północnego znajduje się dodatkowo 
ślepy szybik (Blindschacht) o głęboko- 
ści ponad 9 metrów. Cały poziom kopal- 
ni ma ok. 100 metrów, kopalnia musia- 
ła więc być czynna od niedawna. Czas 
wykonania mapy przypada na okres in- 
tensywnego rozwoju wydobycia ma- 
gnezytu: zaledwie 20 lat wcześniej roz- 
poczęto eksploatację magnezytu na 
skalę przemysłową przez firmę H. Bruc- 
ka, najprawdopodobniej w rejonie tzw. 
kopalni „Starej” — na północ od Braszo- 
wic. Wniosek ten wysnuwamy z faktu, że 
na mapach z 1882 r. ten rejon jest naj- 
bardziej rozwinięty górniczo. Bruck mu- 
siał być właścicielem co najmniej dwóch 
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pól górniczych, ponieważ nazwisko 
tego przedsiębiorcy pojawia się także na 
mapie Jaschkego przy innej, niewielkiej 
kopalni udostępnionej szybem. Równe 
10 lat przed sporządzeniem mapy za- 
łożono kopalnię magnezytu w majątku 
hrabiego Constantina von Schlabren- 
dorfa, prawdopodobnie w rejonie póź- 
niejszego „Konstantego, w 1874 roku 
zbudowano także młyn do mielenia 
i oczyszczania magnezytu. Podsumo- 
wując, kopalnia Sindermanna była jed- 
ną z pierwszych kopalni magnezytu na 
południe od Braszowic, w początkowym 
stadium swojego rozwoju, a jej początki 
sięgają co najmniej lat 80. XIX wieku. 
Można sobie zadać pytanie, na czym 
też opieramy nasze przeświadczenie, 
że to właśnie najstarsza część obec- 
nej „Anny”? Odpowiedź przynosi kolej- 
na mapa, na której widoczny jest wcze- 
śniej opisany poziom. Mapa sporządzona 
została w listopadzie 1897 roku w Wał- 
brzychu (Waldenburg) przez mierniczego 
A. Manna (Grundrissliche Darstellung der 
im siidlichen Teile der Gemarkung Baum- 
garten Kreis Frankestein gelegen Magnesit 
Gruben). Przedstawia południową część 
Braszowic i położone w tym rejonie ko- 
palnie magnezytu. Podobnie jak wcze- 
śniejszy arkusz, obejmuje teren od dzisiej- 
szej „Anny” przez teren kopalni później 
nazwanych „Małgorzata, „Klara, „Kojan- 
cin” aż do terenów tzw. „starych zrobów” 
między „Kojancinem”a„Konstantym: Cie- 
kawa informacja zawarta jest pod sygna- 
turą mapy: mierniczy Mann powołuje się 
na mapę sporządzoną 15 lat wcześniej 
i zastrzega, że granice własności grun- 
tów oraz poszczególnych wyrobisk gór- 
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Fot. 1 Nagrobek właściciela kopał- 
ni magnezytu (obecnie znanej jako 
„Anna”) Alfreda Hoffmana przy koście- 
le parafialnym w Braszowicach. 


niczych przyjął w ujęciu Jaschkego, bez 
dokonywania nowych pomiarów ich po- 
łożenia. Mapa przedstawia jednak nie- 
zwykłą wartość dzięki nagromadzonym 
na niej danym: nazwisk właścicieli, głębo- 
kości poszczególnych poziomów oraz dat 
prowadzenia eksploatacji poszczegó|- 
nych wyrobisk. Dokument był na bieżąco 
aktualizowany. W tabeli aktualizacyjnej 
zawartej na mapie widać aż 30 wpisów 
tego samego mierniczego (!), dokona- 
nych w okresie 1898-1937 (ostatni wpis 
pochodzi z 14 i 15 października 1937 r.). 
Możemy więc na tej podstawie wysnuć 
wnioski, jak zmieniali się właściciele m.in. 
kopalni „Anna”: nazwisko Sindermanna 
jest przekreślone, dopisano zaś nazwisko 
Alfreda Hoffmana, który pozostał właści- 
cielem kopalni najpewniej do ostatniej 
aktualizacji w 1937 r. Warto na margine- 
sie dodać, że zupełnie przypadkiem uda- 
ło nam się odnaleźć jego nagrobek (zdj. 
nr 1). Grób znajduje się w mało widocz- 
nym miejscu wewnętrznego cmentarzy- 
ka otaczającego kościół parafialny p.w. 
św. Wawrzyńca w Braszowicach, przed 
wojną musiało to być jednak zaszczytne 
miejsce — tuż przed wejściem do świąty- 
ni. Z inskrypcji wynika, że Alfred Hoffman 


Panora- 

ma Braszo- 
wic i wzgórz 
nad wsią. 
Na zdjęciu 
oznaczyli- 
śmy ważniej- 
sze kopalnie 
w tym rejo- 
nie. W cen- 
tralnej czę- 
ści kopalnia 
„Anna. 


urodził się 27 marca 1884 r., zmarł nato- 
miast dość młodo w dniu 18 kwietnia 
1928 r. mając zaledwie 44 lata. Tu pojawia 
się znak zapytania: na mapie A. Manna, 
przy obecnej kopalni „Anna? imię to po- 
zostało niewykreślone aż do ostatniej ak- 
tualizacji (czyli 1937 r.), choć trudno przy- 
puszczać, by profesjonalny mierniczy nie 
odnotował tak ważnego faktu jak zmiana 
właściciela. Być może następcą zmarłego 
Alfreda był... kolejny Alfred, tym razem 
syn. Z pewnością magnezytową spuści- 
znę przejęła po nim rodzina, ponieważ 
na dokumentach z lat 30. XX wieku poja- 
wia się Heinrich Hoffmann, zaś w latach 
40. tego samego wieku — następny Hof- 
fman o imieniu Berthold, 

Wróćmy jednak do samej „Anny czyli 
kopalni Alfreda Hoffmana. Na arkuszu All 
tej mapy widoczna jest stara część kopal- 
ni wybudowana za czasów Sindermanna 
(oznaczona przerywaną kreską), w tym 
szyb północny i południowy (mapa nr 2). 
Kopalnia jednak „zeszła” głębiej i rozbu- 
dowała się w kierunku wschodnim. Na 
mapie widzimy nowe szyby, w tym szyb 
nr 4 po zachodniej stronie, o głębokości 
25,09 metra i po wschodniej o głęboko- 
ści 23,5 metra. Fioletowym kolorem ozna- 
czono kolejny, nowy poziom kopalni, któ- 
ry, jak świadczą daty dzienne naniesione 
na wyrobiska, budowany był pod koniec 
XIX wieku (w południowej części wyrobi- 
ska widoczna jest data 10 sierpnia 1897 r., 
w północnej części zaś 30 maja 1899 r.). 
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Na planie widoczna jest także odkrywka 
(zakreskowane pole określone jako Ta- 
gebau) wykonana w latach 1920-21. Po- 
wstała infrastruktura naziemna (czerwo- 
ne prostokąty), której w ogóle nie było 
na mapie Jaschkego — kilka budynków 
nadszybia i pomieszczenia na urobek. 
Jeśli popatrzymy na większy fragment 
mapy A. Manna, będziemy mogli odszy- 
frować nieco więcej informacji. Najstar- 
sza część kopalni, składająca się z dwóch 
poziomów (ok. 12 i 25 metrów pod zie- 
mią) wysunięta jest nieco na zachód, tuż 
przy polnej drodze prowadzącej do Bra- 
szowic. Wydobycie magnezytu przesu- 
nęło się kilkadziesiąt metrów na wschód, 
gdzie powstała nowa kopalnia nie połą- 
czona bezpośrednio z kopalnią Sinder- 
manna, przynajmniej do 1937 r. Kopalnia 
posiadała 3 poziomy wydobywcze połą- 
czone szybem upadowym Josef („Józef”) 
oraz kilka międzypoziomów. Dla uniknię- 
cia wątpliwości podajemy, że nie jest to 
obecny szyb, którym dostać się można do 
wnętrza kopalni. Zrąb szybu „Józef” znaj- 
dował się na wysokości 340 metrów, zaś 
kolejne poziomy odpowiednio 24 (po- 
ziom |), 34 (poziom Il) i 49 metrów poniżej 
powierzchni ziemi (poziom Ill). Wszyst- 
kie główne poziomy oraz międzypozio- 
my eksploatowały sporą żyłę magnezytu 
o upadzie ok. 70-80 stopni, rozciągającą 
się na długości ok. 150 metrów. Kresko- 
wane obszary sugerują, że żyła była wy- 
brana, co może sugerować, że poziomy 


"stare zroby” 
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tworzyły potężne, niemal pionowe szcze- 
liny jakie można spotkać w „Konstantym: 
Łączną długość wszystkich głównych po- 
ziomów udostępniających magnezyt (po- 
mijamy tutaj boczne chodniki) szacujemy 
na ponad pół kilometra! Jest to część ko- 
palni dzisiaj zupełnie niedostępna, ponie- 
waż szyb Josef został najprawdopodob- 
niej zawalony pod koniec wojny. Poziom 
| zbudowano w roku 1934, kolejne zaś po- 
ziomy do roku 1936. W tym samym roku 
wydrążono także chodniki prowadzące 
do znanych współcześnie rejonów kopal- 
ni „Anna”: wg jednej z dat dziennych, na 
mapie A. Manna, prace w okolicy dzisiej- 
szego szybu prowadzono w 1936 r. Bar- 
dziej spostrzegawczy mogą stwierdzić, 
że zawiły układ korytarzy nie przypomi- 
na za bardzo podziemnych wyrobisk wy- 
rysowanych przez R. Osikę już po wojnie 
(jak sam pisze, nie miał on żadnych pla- 
nów wyrobisk). A jednak... pewien nie- 
powtarzalny fragment wyrobiska zgadza 
się z planem powojennym i jednoznacz- 
nie potwierdza, że całość to obszar obec- 
nej„Anny”- choć nieco innej niż znamy ją 
współcześnie. Przypuszczać należy, że od 
czasu ostatniej aktualizacji mapy A. Man- 
naw 1937, do roku 1945 prowadzono da- 
lej intensywne prace górnicze. Zgodnie 
z historycznymi danymi dotyczącymi in- 
nych kopalni (Constantin, Gliickauf) wydo- 
bycie magnezytu stale wzrastało, podob- 
nie jak ilość zatrudnionych w kopalniach 
ludzi. Trudno więc przypuszczać, że 
w przypadku kopalni Alfreda Hoffmana 
było inaczej. Dodatkowo świadczą o tym 
ślady silnych materiałów wybuchowych, 
jakim był donarit odnaleziony przez nas 
na Il poziomie kopalni, na którym wid- 
niała data „7944”. Podobnie też na inte- 
resującym Ill poziomie kopalni, częścio- 
wo zalanym, odnaleziono pozostawione 
gliniane przybitki do zatykania otworów 
strzelniczych (wzięte omyłkowo przez 
pierwszych eksploratorów za ładunki wy- 
buchowe). Te okoliczności wskazują, że 
kopalnia pracowała cały czas i w ciągu 8 
lat, do końca Il wojny światowej, wydrą- 
żono zapewne sporo korytarzy nie poka- 
zanych na dostępnych mapach. To dlate- 
go wstępne porównanie mapy A. Manna 
iR. Osiki może nas zniechęcić. 


Mapa nr 3. Fragment mapy z 1897 r. 
z kopalnią A. Hoffmana (obecna 
„Anna”). Wydobycie prowadzono na III 
głównych poziomach do głębokości 50 
metrów. 
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Losy kopalni Alfreda Hoffmana po 
Il wojnie światowej znane są z kilku źró- 
deł, z których każde to jeden kawałek 
układanki. Mamy po pierwsze relacje 
świadków, którzy twierdzą, że wszyst- 
kie zakłady górnicze w rejonie Braszowic 
były po wojnie zdewastowane i znisz- 
czone, większe zaś szyby zawalone. Kilka 
faktów dotyczących tego miejsca poda- 
je wspomniane już opracowanie Roma- 
na Osiki z 1955 r. Naszym zdaniem jed- 
nak najlepszą relacją jest opis nowych 
gospodarzy kopalni. Takie informacje 
przynosi bowiem kronika (monografia) 
Dolnośląskich Zakładów Magnezyto- 
wych w Grochowie, które powstały na 
bazie „Kopalni i Zakładów Przeróbczych 
Magnezytu w Grochowie”, pierwszego 
przedsiębiorstwa powstałego na ruinach 
dawnych kopalni po wojnie. Opracowa- 
nie, która bardzo rzetelnie opisuje losy 
wszystkich kopalni w tym rejonie, opi- 
suje lata 1946-1974 i w kilku miejscach 
odnosi się do interesującej nas kopal- 
ni. Idąc chronologicznie, pierwsza bez- 
pośrednia wzmianka pojawia się przy 
roku 1946. Według kroniki: „(...) szyb wy- 
dobywczy i dolna część wentylacyjna ko- 
palni »Annae były wysadzone, części ma- 
szynowni rozkradzione. Plany kopalni 
zaginęły (...)”. Naszym zdaniem chodzi- 
ło tutaj o największy szyb jaki istniał do 
końca Il wojny światowej, czyli „Józef”. 
Zaginione zaś plany to brakujące ogni- 
wo w kolekcji naszych map — dokumen- 
tacja opisująca stan wyrobisk w okresie 
1937-1945, która z pewnością istnia- 
ła (niektóre plany innych kopalni z tego 
okresu częściowo się zachowały). 

Kolejna wzmianka to rok 1948, cytat: 
„Kopalnia »Anna< zastrzelona (zawalona 


— dop. Autorów) przez Niemców w okre- 
sie wojennym, została odbudowana w la- 
tach 1947-1948, lecz nie podjęła wydoby- 
cia (...)”. Warto przypomnieć, że Roman 
Osika prowadził swoje badania geolo- 
giczne w latach 1947-1949 i miał wtedy 
możliwość wejścia do „odbudowywa- 
nej” kopalni, co dodatkowo potwierdza 
te okoliczności. Użyte sformułowanie 
„odbudowana” świadczy, że nie prowa- 
dzono wtedy eksploatacji i najpewniej 
nie drążono nowych chodników, lecz od- 
budowano szyb udostępniający kopalnię 
(pytanie tylko który, ponieważ nie jest ja- 
sne czy chodzi o obecny szyb) oraz usu- 
nięto ewentualne zawały na głównych 
ciągach komunikacyjnych. Kronika poda- 
je jeszcze jedną okoliczność w roku 1949. 
Powtarza się zdanie o „zastrzelonym szy- 
bie”, dodatkowo pojawia się informacja, 
że „wybudowano w ciągu roku nowy szyb. 
Kopalnia miała dać biały magnezyt, ale nie 
weszła do rozruchu”. „Nowy szyb” - obec- 
nie jedyna możliwa droga wejścia do ko- 
palni — został przebity w taki sposób, by 
możliwy był dostęp do trzech poziomów 
wydobywczych. Musimy w tym miejscu 
samokrytycznie przyznać, że wcześniej 
nie dawaliśmy wiary relacjom, że szyb 
był w całości wykonany przez Polaków 
(a nie odbudowany), teraz jednak kwe- 
stia ta wydaje się być rozstrzygnięta. Erra- 
re humanum est (błądzić jest rzeczą ludz- 
ką). W dalszej części kronika milczy już na 
temat „Anny”. W innej części tego doku- 
mentu znajdujemy jednak krótkie zda- 
nie o prowadzeniu dalszych poszukiwań 
za nowymi złożami magnezytu. Miało je 
prowadzić Przedsiębiorstwo Geologicz- 
no-Poszukiwawcze Przemysłu Materia- 
łów Ogniotrwałych z Gliwic. Więcej na 


4” gównyszyb 
| kopalni do 1937 r. 


ten temat pisze sam Osika, który potwier- 
dza, że takie,poszukiwania” prowadzono 
także w „Annie” Zapewne z tego okresu 
pochodzą wypalone świeczkami na ocio- 
sach nazwiska górników pracujących na 
dole. Prace poszukiwawcze prowadzo- 
no jednak tylko do 1952 r. i mniej więcej 
w tym czasie doszło do zamknięcia i za- 
bezpieczenia wyrobisk, w tym samego 
szybu. Prace nie były jednak zbyt rozle- 
głe, ponieważ ani Osika, ani górnicza mo- 
nografia nie wspominają o znaczących 
postępach prac w tym miejscu. 

W dalszym ciągu pozostaje więc sze- 
reg zagadek, nad którymi przyjdzie nam 
się jeszcze głowić. Czy odnajdą się ostat- 
nie plany niemieckie kopalni z okresu 
przed jej zawaleniem? Czy tuż po woj- 
nie udostępniono szyb „Józef”, największy 
szyb kopalni Alfreda Hoffmana? Czy uda 
się kiedyś dotrzeć do potężnych wyrobisk 
znajdujących się pod tym szybem? O roz- 
wiązanie tej ostatniejłamigłówki mogą po- 
kusić się sami Czytelnicy, którzy czują się 
choć odrobinę odkrywcami, a niekoniecz- 
nie wyrażają ochotę „zwiedzania” niebez- 
piecznej kopalni pod ziemią. Wspomnieli- 
śmy wyżej o niemal identycznym układzie 
korytarzy na obu planach. Jeśli ktoś je od- 


R 


PLAN GEOLOGICZNY KOPALNI MAGNEŻYTU „ANNA” 


Mapa nr 4. Fragment 
mapy R. Osiki z 1955 r. 
Tylko niewielka część wy- 
robisk pokrywa się ze sta- 
nem z 1937 r. 


najdzie i przeanalizuje obie 
kartograficzne  wskazów- 
ki, niechybnie odnajdzie, 
gdzie ukryte jest przejście 
do ogromnych komór ko- 
palni Alfreda Hoffmana. Dla 
ułatwienia przypominamy 
plan Romana Osiki sprzed 
54 lat (mapa nr 4). » 
Kontakt z autorami: 


mediator.wroclawawp.pl 


W naszym artykule„Ko- 

palnia »X« - odsłona pierwsza” („Odkryw- 
ca" nr 5/2009) znalazło się zdanie „(...) 
ze wszystkich wózków na poziomie Il ktoś, 
najprawdopodobniej ubiegłoroczni »od- 
krywcy«, pieczołowicie odpiłował tabliczki 
(...)”, co w powiązaniu ze wstępem mo- 
gło sugerować i rzucać złe skojarzenia 
na konkretne osoby. Oświadczamy, że 
z pewnością nie było to naszą intencją. 
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Krzysztof Krzyżanowski, 

Dariusz Wójcik 
Tandem miłośników historii górnictwa, badacze obiek- 
tów podziemnych. Obszar szczególnego zainteresowania 
— dawne górnictwo w Sudetach. Autorzy tekstów i zdjęć 
o tematyce podziemnej. Od 2003 roku autorzy i współ- 
autorzy publikacji eksploracyjnych. Prywatnie: prawnik 
iekonomista. 
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Wałbrzych w latach 40. XX wieku był jednym z większych zagłębi przemysłowych III Rzeszy. Górnicze mia- 


sto położone u „progu” Gór Sowich, we wschodniej części Niemiec, przez większość wojny znajdowało się poza 

zasięgiem alianckich bombowców. Wraz z przebiegiem działań wojennych zaistniała potrzeba budowy schronów przeciwlotni- 
czych dla ludności cywilnej i pracowników wielu zakładów przemysłowych. Jednym z nich miał być obiekt na rogu ulic Charlot- 
tenbrunner i Post Strasse (dzisiaj 11 Listopada i Pocztowa) wydrążony w masywie Vogelskoppe (obiecnie Ptasia Kopa). 


ybór tego miejsca nie był 
przypadkowy. Został podyk- 
towany zasadami niemiec- 


kiej doktryny obrony cywilnej nakazu- 
jącej budowę tego typu obiektów pod 
parkami, cmentarzami, obiektami sa- 
kralnymi czy też zabytkowymi. Takie 
umiejscowienie miało za zadanie od- 
wrócić uwagę przeciwnika. Masyw Pta- 
siej Kopy nadawał się do tego celu ide- 
alnie. Na mapie z 1944 roku widzimy, 
iż znajdował się tam park oraz cmen- 
tarz (plan nr 1). Dodatkowym argumen- 
tem przemawiającym za decyzją budo- 
wy schronu właśnie w tym miejscu była 
tzw. „Lodownia” (Eiskeller). Istniejąca na 
ulicy Pocztowej 4 firma Herbert 8. Sohn 
zajmowała się handlem węglem i py- 
łem węglowym. Od 1920 roku trudniła 
się obrotem nawozami sztucznymi. Na 
jej potrzeby, w zboczu za magazynami 
firmy, wykuto sztolnię o długości 35 me- 
trów. Sztolnia posiadała obudowę ce- 
glano-kamienną i służyła jako dodatko- 
wa powierzchnia składowa. Schron miał 
być wybudowany w krótkim czasie, dla- 
tego też postanowiono wykorzystać ist- 
niejący już obiekt. 

W pierwotnych założeniach projek- 
towych schron miał posiadać aż sześć 
wejść: A, B, C, D - od strony ul. Poczto- 
wej oraz E i F — od strony cmentarza (plan 
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nr 2). We wszystkich korytarzach przewi- 
dziano pełną obudowę ceglaną. Każde 
z wejść po początkowym odcinku sztol- 
ni o długości ok. 30 metrów miało po- 
siadać zaporę przeciwuderzeniową. Wo- 
kół niej budowano obejście, w którym 
znajdowała się gródź gazoszczelna. Taki 
układ miał w pełni chronić osoby znajdu- 
jące się w środku. Przy wybuchu bomby, 
bezpośrednio przed wejściem do schro- 
nu, główną falę uderzeniową pochłaniała 
zapora, a reszta miała zostać rozproszona 


w obejściu. Z tego też powodu korytarz 
obejścia, prostopadły do wejściowego, 
jest dłuższy od pozostałych. Natomiast 
gródź zapewniała ochronę przeciw ata- 
kowi chemicznemu i zapyleniu powie- 
trza. 

Budowa schronu rozpoczęła się 
w 1944 roku. Rzeczywistość brutalnie 
zweryfikowała ambitny projekt budowni- 
czych. Szybko zbliżająca się Armia Czer- 
wona, porażki na wszystkich liniach fron- 
tu oraz brak wszelkich surowców zmusiły 


Fot. 3 Jeden 


34 2 chodników obejścia 
Zapory przeciwuderzeniowej. 


Fot. 4 Pozosta: 


pod Vogelskoppe rozwiązana 


władze do drastycznych cięć wydatków 
na potrzeby obrony cywilnej. W tej sytu- 
acji powstał nowy plan schronu, tym ra- 
zem zaprojektowano tylko trzy sztol- 
nie: A-B, C-D i E-F (plan nr 3). Wszystkie 
znajdować się miały przy ulicy Poczto- 
wej, lecz tylko jedna z nich, C-D, posiada- 
ła planową zaporę przeciwuderzeniową 
i gródź gazoszczelną. Budowę zamierza- 
no zrealizować szybko i jak najmniejszym 
kosztem. Nie obyło się jednak bez kom- 
plikacji. Z niewiadomych przyczyn nigdy 
nie rozpoczęto drążenia chodnika E-F. 
Niewykluczone, że decyzja podyktowa- 
na była kolejnymi cięciami budżetowymi 
lub problemem technicznym. Sztolnia E-F 
miała bowiem znajdować się bardzo bli- 
sko budynku mieszkalnego. Początkowe 
prace strzałowe mo- 
głyby doprowadzić do 
uszkodzenia kamieni- 
cy. Budowniczy praw- 
dopodobnie podjęli 
decyzję, aby najpierw 
wykonać odcinek C-D, 
co umożliwiłoby drą- 
żenie chodnika E-F od 
środka schronu w kie- 
runku wyjścia. W tym 
miejscu urywa się li- 
nia dokumentów nie- 
mieckich. Nie wiemy 
czy schron został ukoń- 
czony lub jak zaawan- 
sowane były nad nim 
prace... 

9 maja 1945 roku 
żołnierze Armii Czer- 
wonej zdobywają Wał- 
brzych. Podczas „wy- 
zwolenia” oddano dwa 
strzały z czołgu i se- 


rię z karabinu maszynowego. Wyzwole- 
ni z obozu Gross-Rosen Polacy i Żydzi tak 
opisują wygląd miasta: „Panował tu ide- 
alny porządek i dominowała świeża zieleń 
majowa i biel kapitulacyjnych flag. Tram- 
waje kursowały według rozkładu a fabryki 
działały jak co dzień”. Do końca 1945 roku 
nowa władza polska organizowała swo- 
je struktury na Ziemiach Odzyskanych. 
W pierwszych powojennych latach roz- 
poczęła się inwentaryzacja podziemnych 
obiektów na terenie miasta. To najpraw- 
dopodobniej wtedy wojskowi inspek- 
torzy na planie schronu zaznaczyli krzy- 
żykami dwa miejsca zawałów (plan nr 4, 
punkty „a”i„b”). Dzięki temu wiemy, że już 
w latach 40. te zawały istniały. Dalej infor- 
macja o obiekcie trafiła do Ministerstwa 
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Ziem Odzyskanych. W 1948 roku Depar- 
tament Likwidacji MZO przekazuje not- 
kę o schronie nowopowstałemu Przed- 
siębiorstwu Poszukiwań Terenowych: 
„Stary Zdrój koło Wałbrzycha, Dolny Śląsk 
— podziemia bez bliższego określenia — 
zawalone”? PPT nie było zainteresowa- 
ne sprawą tego obiektu, nie podjęło więc 
w nim żadnych prac. Następnie obiekt 
został przekazany Obronie Cywilnej. 
W 1970 roku dokonano kolejnej inwenta- 
ryzacji schronu. Istnieje krótka notka z tej 
operacji: „Schron bierny murowany, 130 m 
od mostu na rzece Pełcznicy, powierzchnia 
ogólna — 381 m kw., powierzchnia użytko- 
wa — 346 m kw., są trzy zawaliska (stan na 
28.02.1970 r.)"> Nigdy po wojnie nie pod- 
jęto próby przekopania zawałów, dlatego 
nie stwierdzono, czy istnieją 
jakiekolwiek dalsze niezba- 
dane części schronu. 
Późniejsze lata to już po- 
wolna dewastacja obiek- 
tu. W „Lodowni” stworzono 
pieczarkarnię a pozostałą 
część plądrowali „biedaszy- 
bowcy” poszukujący wę- 
gla. Ich działania bardzo 
mocno naruszyły konstruk- 
cję, mimo solidnej obudo- 
wy. Należy jednak dodać, 
iż ten proceder był obecny 
w całej powojennej historii 
Wałbrzycha, jednakże kie- 
dyś było to zjawisko margi- 
nalne. Schron zasiedlili oko- 
liczni bezdomni, narkomani 
i pijacy zupełnie rujnując 
jego wartość historyczną. 
W latach 90. władze miasta 
podjęły decyzję o zasypaniu 
wejścia do tego obiektu. 
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Fot. 6 Wylot trójkątnego przekopu przez 
zawał. Na zdjęciach — Autor. 


W styczniu 2009 roku Sudecka Gru- 
pa Eksploracyjna postanowiła podjąć 
próbę rozstrzygnięcia kwestii istnienia 
dalszych podziemi za zawałami. Podjęli- 
śmy decyzje, iż będziemy starali się po- 
konać zawał w głównym ciągu sztolni 
C-D (sztolnia C-D, fot. 1-4). Zadanie nie 
należało do łatwych, gdyż skały tworzą- 
ce masyw Ptasiej Kopy to łupki, zlepień- 
ce i piaskowce. Materiał ten jest bardzo 
niestabilny i kruchy — nie tworzy jedno- 
litej struktury. Mimo wszystko zawał wy- 
glądał zachęcająco, widać było, że zaci- 
śnięty został ceglany strop, natomiast 
murowane ściany ginęły gdzieś w głę- 
bi zawaliska. Pozwalało to przypusz- 
czać, iż po drugiej stronie znajdują się 
dalsze wykończone partie obiektu. Pod- 
czas prac zastosowaliśmy solidną drew- 
nianą obudowę, zapierając górną część 
belek o ceglaną ścianę schronu a dolną 
o podłoże. Otrzymany „trójkątny prze- 
kop” był odporny na nacisk ma- 
teriału skalnego i umożliwiał 
bezpieczną pracę na przodku. 
Ze względu na bardzo małą 


ilość miejsca roboty posuwały |< 


się wolno, ok. 50 cm dziennie. 
Bywało, iż usunięcie większe- 
go kamienia zajmowało wie- 
le godzin (okolice zawału, fot. 
4-5). Po ośmiu wyjazdach w to 
miejsce i wkopaniu się na 4 m 
w głąb zawaliska sprawa sta- 
ła się jasna. Ceglana ściana, 
wzdłuż której prowadzony był 
przekop skończyła się, jednak 
nie z powodu zawału. Okazało 
się, że nigdy jej dalej nie zbu- 
dowano, świadczy o tym cha- 
rakterystyczne zakończenie 
muru w kształcie „zębów ”. Pra- 
ce murarskie w tym miejscu zo- 
stały wstrzymane... 
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Rozwiązanie tajemnicy wydaje się 
być proste. Ptasia Kopa zbudowana jest 
z bardzo niestabilnych skał. W związku 
z czym budowniczowie schronu nie mo- 
gli najpierw wykuć korytarzy a dopie- 
ro później postawić obudowy. Wszyst- 
ko to musiało być wykonane w tym 
samym czasie. Odkryliśmy w jaki spo- 
sób schron był budowany, m.in. po cha- 
rakterystycznych liniach łączenia obu- 
dowy. Najpierw krótki odcinek sztolni 
drążyli górnicy, następnie w świeżo wy- 
kutym chodniku murarze stawiali obu- 
dowę. Górotwór, w którym drążone były 
sztolnie jest tak niestabilny, że w niektó- 
rych miejscach wymagane było wsparcie 
stropu nad obudową masywnymi dwu- 
teownikami oraz szynami kolejowymi. 
Wyraźnie widać, iż w obliczu nadciągają- 
cej Armii Czerwonej budowa została po- 
rzucona. Górnicy wydrążyli nową cześć 
chodnika jednak murarze nigdy jej nie 
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obudowali. W wyniku tego niezabezpie- 
czony przodek zaczął się walić. Na prze- 
strzeni lat zdestabilizowany górotwór, 
zacisnął jeszcze kilka metrów ceglanego 
korytarza. Tak wyglądający zawał rozbu- 
dzał wyobraźnię mieszkańców, zaczęły 
powstawać historie o wielkim podziem- 
nym kompleksie i ukrytych w nim skar- 
bach... 

Pozostaje jeszcze kwestia sztolni 
A-B czyli tzw. „Lodowni” obecnie po 
35 m sztolnia jest zawalona w wyniku 
działalności złodziei węgla. Wnioskując 
z raportu OC w latach 70. sztolnia była 
drożna na dłuższym odcinku. Notka 
21970 roku mówi, iż ogólna powierzch- 
nia obiektu to 381 m kw. Dostępne dzi- 
siaj podziemia mają w sumie 331 m 
kw. Sztolnia A-B ok. 122 m kw. i sztol- 
nia C-D - ok. 208 m kw. Zakładając, 
że korytarz miał 2,5 m szerokości bra- 
kuje nam 20 metrów chodnika. Świa- 
tło na tę kwestię rzuca 
przypadkowo poznany 
Pan Kazimierz, miesz- 
kaniec jednego z oko- 
licznych domów: „Jako 
mali chłopcy wchodzili- 
śmy do tego lochu koło 
rzeki, po odcinku kilku- 
dziesięciu metrów ko- 
rytarz skręcał w prawo, 
a kilka metrów dalej 
był zawalony”. Wynika 
z tego, że sztolnia osią- 
gnęła poziom pierw- 
szego _rozgałęzienia 
korytarzy i rozpoczę- 
to już drążenie chodni- 
ka, który miał połączyć 
obie sztolnie (plan nr 4 
punkt „c”). Część tego 
przekopu wykonano 
także od strony szto|- 


A 


ko 


ni C-D, jednak korytarz po paru me- 

trach jest zawalony (plan nr 4 punkt 

„b”). Obecnie nie można stwierdzić, czy 

chodnikłączący obie sztolnie został wy- 

konany w całości, czy tylko rozpoczęto 

jego drążenie z obu stron. Nie ma też 
R 


NAJLEPSZY W TEJ CENIE 
WYKRYWACZ NA RYNKU 


Najlepszy ? 
Tak, to prawda: 


żadnych informacji i śladów wskazują- 
cych na to, aby prace w głównym ciągu 
sztolni A-B były kontynuowane dalej za 
linią pierwszego rozwidlenia korytarzy 
(plan nr 4 punkt „d”). Biorąc pod uwa- 
gę fakt, iż główna sztolnia obiektu, czy- 
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* automatyczne strojenie do gruntu 


* zmiana częstotliwości 


* rewelacyjna dyskryminacja klasyczna 
* dyskryminacja wybiorcza 20 punktów 


* znakomite zasięgi 


* identyfikacja cyfrowa 90 poziomów 

* identyfikacja wizualna trójpunktowa 

* programowanie tonów od 1 do 20 

* praca dynamiczna, statyczna, jednoczesna 
* SAT regulowany w 10 poziomach 


* dwa mikroprocesory 


POSZUKIWANIA 


li C-D kończy się ślepo, jest to bardzo 
mało prawdopodobne. 

Schron przeciwlotniczy na skrzyżo- 
waniu ulic Charlottenbrunner i Post Stras- 
se nie kryje dzisiaj tajemnic. Z zaplano- 
wanego z rozmachem obiektu, którego 
szkielet stanowić miało sześć sztolni, 
zrealizowano w wielkim pośpiechu bu- 
dowę tylko dwóch, pozostawiając je we 
wczesnej fazie budowy. Schron nie kry- 
je również zrabowanych przez Niemców 
dóbr, ani nieznanych podziemi. Jest on 
jednak niemym świadkiem burzliwych 
wydarzeń z tamtych dni, świadkiem na- 
szej wspólnej polsko-niemieckiej histo- 
rii. Dzisiaj popada w ruinę, a warto by- 
łoby o niego zadbać i zachować pamięć 
o przeszłości. » 


Przypisy : 

' www.dolny.slask.org.pl 

2 Lubicz-Woyciechowski M. „Tajemnicza działal- 
ność Przedsiębiorstwa Poszukiwań Terenowych. 

* Delekta J. „Wałbrzych, ul. Pocztowa”, [w:] „Oblicza 
Historii” czerwiec 2004. 


«/__ Wojciech Zubowicz 
Członek Sudeckiej Grupy Eksploracyjnej, miłośnik histo- 
rii Sudetów i Il wojny światowej, prywatnie student in- 
formatyki. 
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Podziemia góry Moszna — legenda czy fakt? 


maju 2009 roku w „Odkryw- 
cy” ukazał się artykuł pod tytu- 
łem „Czy istnieje kompleks pod 


Moszną?" dotyczący rozpoczęcia badań 
mających potwierdzić lub zaprzeczyć 
istnienia podziemnego kompleksu pod 
górą Moszna. Dla przypomnienia: bada- 
nia dotyczyły północno-wschodniego 
obszaru góry, gdzie zostały wykonane 
wstępne badania georadarowe. Ponie- 
waż wyniki z przeprowadzonych badań 
nie dały jednoznacznej odpowiedzi, So- 
wiogórska Grupa Poszukiwawcza po- 
stanowiła potwierdzić je wykorzystując 
do tego celu inny sprzęt. W lipcu przy 
współpracy z dr. Maciejem Madziarzem 
z Instytutu Górnictwa Politechniki Wro- 
cławskiej badania zostały powtórzone. 
Po kilku tygodniach narad, analiz wyni- 
ków i konsultacji doszliśmy do wniosku, 
że tylko profesjonalnie wykonane wier- 
cenia dadzą nam odpowiedź na nurtują- 
ce nas od dłuższego czasu pytania. 


Sowiogórska Grupa Poszukiwawcza 
oraz Centrum Kultury i Turystyki w Wali- 
miu po kilku miesiącach przygotowań -— 
tyle bowiem zajęło m.in. oczekiwanie na 
niezbędne pozwolenia, załatwienie spe- 
cjalistycznego sprzętu, czy to co najtrud- 
niejsze, ustalenie daty odpowiadającej 
wszystkim uczestnikom akcji — mogły 
rozpocząć się badania mające wyjaśnić, 
choćby częściowo, tajemnicę góry Mosz- 
na. Dzięki pomocy firmy Maxam Polska 
sprzęt do wykonania odwiertów (chy- 
ba najlepszy w Polsce ) udało się szybko 
i sprawnie załatwić. Dłużej trwało uzy- 
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skanie stosowanych pozwoleń, bowiem 
do wykonania tak specjalistycznych od- 
wiertów potrzebowaliśmy zgody: Re- 
gionalnej Dyrekcji Ochrony Środowiska 
(Wrocław), Nadleśnictwa Wałbrzych- 
Leśnictwo Głuszyca, Konserwatora Za- 
bytków-Delegatura w Wałbrzychu. Trze- 
ba przyznać, że przychylność wszystkich 
instytucji i miejscowych władz umożli- 
wiła nam sprawne załatwienie wszelkich 
formalności. Tym samym, w pełni wypo- 
sażeni, byliśmy gotowi do prowadzenia 
badań w Górach Sowich. Ostatnią kwe- 
stią do ustalenia był termin. 

Wiercenia w poszukiwaniu podziem- 
nych struktur odbyły się 5 grudnia 2009 
roku. Pogoda, mimo że był to grudzień, 
okazała się łaskawa dla nas i na miejscu 
pod tajemniczym wąwozem, który być 
może skrywa tajemnicę oprócz Sowio- 
górskiej Grupy Poszukiwawczej pojawiło 
się kilku zaproszonych gości. Na miejsce 
badań dotarła oczekiwana przez wszyst- 
kich potężna laweta z mobilną wiertnicą 
Atlas Copco CR76. Maszyna może wiercić 
otwory o średnicy nominalnej od 90 do 
127 mm. Zracji, że jest to urządzenie do 
odwiertów strzałowych, maksymalna głę- 


TEKST: PIOTR KAŁUŻA 
ZDJĘCIA: ARCH. SGP 


bokość wiercenia 
to 40 m. To blisko 
18 tonowe mon- 
strum dysponuje 
silnikiem o mocy 304 
KM, co pozwala, w terenie, rozwi- 
nąć prędkość do 3,5 km/h. Rów- 
nie „poważne” jak gabaryty jest 
zużycie paliwa podczas pracy 
wiertnicy — 501 ON/h. Jest co wle- 
wać do zbiornika o pojemności 
400 litrów... Ostatnią ciekawost- 
ką techniczną wiertnicy są dane 
dotyczące szybkości wykonania 
odwiertu. Przykładowo, w gnej- 
sie wynosi około 1 m na minutę 
(1). Już widzę wypieki na twarzy 
wszystkich, którzy prowadzili kie- 
dyś w przeszłości prace eksplo- 
racyjne... sam takie miałem jak 
zobaczyłem z jaką prędkością 
i precyzją pracuje ta niesamowi- 
ta maszyna. 

Dotarcie na miejsce wier- 
ceń z parkingu zajęło nam około godzi- 
ny. Trwałoby to zapewne dłużej, gdy- 
by nie pomoc p. Mariana Dudy. Dzięki 
jego uprzejmości mogliśmy pozosta- 
wić samochody na posesji i spokojnie 
udać się na miejsce akcji pieszo. A dla- 
czego tak długo szliśmy? Trudność po- 
legała na tym, że wiertnica poruszała 
się w grząskim podłożu (wiadomo: gru- 
dzień plus brak mrozów = chlapa). Ma- 
szyna jest bardzo czuła na wszelkie wy- 
chylenia, a przecież miała do pokonania 
niekoniecznie równy teren. Dlatego też 
z podziwem obserwowaliśmy pracę 
operatora wiertni, który z niesamowi- 
tą wprawą pokonywał kolejne metry po 
nachylonym zboczu. Na szczęście pozo- 
stały ekwipunek i sprzęt mogliśmy do- 
wieść samochodami terenowymi, któ- 
rymi dysponowaliśmy. One jako jedyne 
mogły wjechać na miejsce badań. 

Odwierty zaczęliśmy około godzi- 
ny 10.30. Wszyscy czekali z niecierpli- 
wością i napięciem na efekty pierwsze- 
go odwiertu. Po sprawdzeniu go przez 
kamerę światłowodową nie stwierdzo- 
no istnienia jakiegokolwiek podziem- 
nego chodnika ww. masywie. Wykonali- 


śmy następnie kolejne odwierty w celu 
zdobycia informacji o domniemanych 
chodnikach w Mosznej. Schemat działań 
ten sam: odwiert, kamera światłowodo- 
wa, wnioski. Trzeba dodać, że teren był 
bardzo trudny do wykonania wierceń 
nawet dla tak profesjonalnej wiertnicy. 
Największym problemem było nachy- 
lenie stoku i duża ilość drzew, których 
przecież nie mogliśmy uszkodzić. 
Niestety, nasze badania nie przy- 
niosły potwierdzenia istnienia w tym 
miejscu sztolni. Być może dalsze prace, 
które zamierzamy kontynuować, dopro- 
wadzą do całkowitego rozwiązania te- 
matu Kompleksu Moszna, jednakże dzi- 
siaj jedno jest pewne - sztolnie nadal nie 
są odkryte. Moim zdaniem można zary- 
zykować stwierdzenie, że w tym miejscu 
na 90% kompleksu nie ma. Co z pozo- 
stałymi dziesięcioma procentami? Otóż 
na odpowiedź będziemy musieli jeszcze 
trochę poczekać... Było bowiem jeszcze 
jedno obiecujące miejsce, które tym ra- 
zem musieliśmy „odpuścić, gdyż za żad- 
ne skarby (nomen omen) wiertnia nie 
mogła tam dojechać. Gdy tylko zima się 
skończy, wrócimy do niego z mniejszą 
wiertnicą. Wówczas już z całą pewnością 
będzie można ogłosić, iż w tym miejscu 
naprawdę nie ma żadnych sztolni. 


Wszystko przed nami 

Dla wszystkich, którzy czują niedo- 
syt, że i tym razem nic nie wyszło, że mia- 
ło być inaczej a wyszło jak zwykle, mam 
kilka słów pocieszenia. Po pierwsze — 
dopiero zaczynamy się „rozkręcać” z ba- 
daniami i wierceniami. Po drugie — akcja 
na Mosznej była swego rodzaju testem 
jak taka, mobilna, wiertnica zachowa się 
w dość trudnym terenie. Jak wiemy, spi- 
sała się wyśmienicie. Dlatego też, wcze- 
sną wiosną zaczynamy kolejne akcje 
z wykorzystaniem kilku typów wiertni, 
z nowoczesnymi kamerami światłowo- 
dowymi i najnowszym sprzętem 
do penetracji kanałów i tuneli. 
Obecnie jeste- 


Dla pewności sprawdzamy 
drugi punkt, ale i tam okazuje 
się, ŻE nie ma żadnej sztóltij. 


śmy na etapie planowania trzech dużych 
projektów. By uchylić rąbka tajemnicy 
podam tylko, że będą dotyczyły Kom- 
pleksu Osówka, Sztolni Walimskich i... 
reszty nie zdradzę by nie zapeszyć. Bę- 
dziemy jednak na bieżąco informować 
o naszych pracach na łamach „Odkryw- 
cy" i na stronie Sowiogórskiej Grupy Po- 
szukiwawczej - www.sgp.sztolnie.pl. 
Jeżeli chodzi o obszar góry Moszna, 
to chcę zaznaczyć, że zamierzamy kon- 
tynuować badania także w innych miej- 
scach. Jednak na całkowite rozwiązanie 
zagadki przyjdzie nam poczekać. Koń- 
cząc, chciałbym największym pesymi- 
stom zacytować dwa fragmenty publi- 
kacji, które moim zdaniem dają wiele 
do myślenia... Pierwszy cytat pocho- 
dzi z bardzo interesującego wywiadu 
z Jackiem Duszczakiem („Odkrywca” 
12/2005), w którym ten Wielki Znawca 
tajemnic „Riese” być może opisuje teren, 
gdzie prowadzone były nasze prace. Nie 
jesteśmy tego do końca pewni, jednak 
taki wąwóz koło Włodarza idealnie pasu- 
je do „naszego” miejsca. Czytamy więc: 
„Jedna z takich fantastycznych opowieści, 
potwierdzona przez autochtona, pracow- 
nika leśnego, mówi o ukryciu cennych de- 
pozytów, gdzieś niedaleko Włodarza. Tam 
gdzieś ma znajdować się potężny wąwóz, 
w którym wykuta jest sztolnia, na stoku 
miał być zbiornik na wodę... a o tym wła- 
śnie wąwozie i zbiorniku opowiadała mi 
znajoma autochtonka, której ojciec przy- 
jaźnił sięz Antonem Dalmusem”. 
Drugi cytat pochodzi z książki Ma- 
riusza Aniszewskiego „Pod- 


Profesjonalne ka- 
mery  światłowo- 
dowe z możliwo- 
ścią rejestracji są 
nieodzownym ele- 
mentem poszuki- 
wań podziemnych 
tuneli. 


ziemny Świat Gór Sowich. „(...) Wiele 
przesłanek zdaje się świadczyć, że to wła- 
śnie góra Moszna stanowi serce komplek- 
su»Olbrzym« oraz, że to właśnie wewnątrz 
tej góry ulokowano mityczny kompleks 
o nazwie »Centrum«. Według niektórych 
ten podziemny system miał »spinać« po- 
przez główny szyb komunikacyjny wszyst- 
kie kompleksy »Riese«. Na zboczach góry 
Moszna pozostało sporo śladów po pro- 
wadzonych pracach, jednak na ich pod- 
stawie nie jest możliwe zlokalizowanie 
wlotów sztolni ani szybów. Co prawda 
wstępnie »namierzono« dwa wloty sztol- 
ni, które będziemy chcieli w najbliższym 
czasie sprawdzić, jednak na dzień dzisiej- 
szy nie można mówić o niczym konkret- 
nym. Jedno jest pewne, odkrycie komplek- 
su »Centrum« i jego systemu podziemi 
pomogłoby w znacznej mierze lub nawet 
w całości wyjaśnić zagadkę Gór Sowich. 
Jeśli ten kompleks istnieje w formie wy- 
kończonej, gotowej do pracy będzie bar- 
dzo dobrze zamaskowany i zabezpieczo- 
ny. Może upłynąć wiele lat zanim ktoś 
dostanie się do wnętrza”. W pełni zga- 
dzam się z Autorem. Dlatego warto szu- 
kać dalej. » 


Chcielibyśmy serdecznie podzięko- 
wać Panu Grzegorzowi Tomkiewiczo- 
wi i firmie Maxam Polska za ogromne 
wsparcie i zrozumienie jakie towarzy- 
szyło nam od początku do końca akcji, 
Państwu Lucynie i Jerzemu Myślińskim 
z Zajazdu Hubert za wspaniały catering 
(grochówka była nieziemska) oraz przy- 
jaciołom SGP — Jerzemu Cerze, Zbyszko- 
wi Janiszewskiemu i Andrzejowi Boczko- 
wi za pomoc i zaangażowanie w czasie 
akcji. 


«£__ Piotr Kałuża 

Geolog, badacz tajemnic związanych z Górami Sowimi, 
współautor książki „»Riesex — poszukiwanie największej 
tajemnicy Ill Rzeszy” Przewodnik pa Sudetach i Jaskini 
Niedźwiedziej. 
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Jak J 


Poznania 


agdpanzer 
zmienił historię 


Ostatnia sobota listopada dla p. Izabeli Sajnowskiej była zupełnie inną sobotą niż 
wszystkie dotychczas... W jej ogródku zjawiła się bowiem grupa ludzi z wykrywa- 
czami metali uzbrojona w szpadle. Przyszli wykopać czołg. 


Czego też ludzie nie trzymają w ogro- 


Kiedy p. Izabela Sajnowska zgłosiła 
kpt. Tomaszowi Ogrodniczukowi (kusto- 
szowi Muzeum Broni Pancernej z Pozna- 
nia), że na terenie jej działki prawdopo- 
dobnie zakopany jest wrak z czasów Il 
wojny światowej, nie do końca w to wie- 
rzono. Z opowieści właścicielki domu 
wynikało, że widziała jak w latach 50. ja- 
kiś pojazd zalegał na należącym do jej 
rodziny terenie przy Cytadeli. W tam- 
tych czasach nie interesowała się tym 
faktem, jednak jak przypuszcza, został 
zniszczony w czasie walk w lutym 1945 
roku. Gdy krewni zdecydowali się na bu- 
dowę domu, armia zabrała z wraku amu- 
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nicję i pozostawiła resztę. Czołg — bo tak 
zapamiętała go właścicielka — został za- 
kopany i pół wieku czekał, żeby ujrzeć 
światło dzienne. 


Piękny mamy dzień na kopanie, nie- 
prawdaż? 

W sobotę 28 listopada zebraliśmy się, 
żeby wydobyć to, co zalegało w ogród- 
ku p. Izabeli. Kapitanowi Ogrodniczuko- 
wi, który nadzorował akcję, towarzyszyli 
Marian i Marcin Balińscy, Bartosz Loren- 
towicz, Jacek Czypicki, Wojciech Słoń, 
Stanisław Owczarski, Maciej Boroń, Mar- 
cin Pietrzak. Do kopiących dołączył na- 
wet reporter jednej z przybyłych telewi- 
zji - Aleksander Przybylski. 


TEKST: MATYLDA CZYPICKA 
! ZDJĘCIA: AUTORKA 


AZ 

Spytałam kapitana, czego się spo- 
dziewa. Jego odpowiedź: - Myślę, że 
to jest SU 152, albo T34... W każdym ra- 
zie coś rosyjskiego — nie mogła być dal- 
sza od prawdy. Po kilku godzinach nie- 
ustającej pracy, w ogrodzie uzbierała się 
góra ziemi, a obok niej pogłębiał się wy- 
kop, ujawniając kolejne elementy znale- 
ziska. Ponieważ wciąż nie wiedzieliśmy 
z czym mamy do czynienia, z odsieczą 
ruszyli eksperci — Janusz Rau, bohater 
Poznańskiego Czerwca i pasjonat mili- 
tariów oraz Maciej Karalus, autor książek 
na temat walk o Poznań. Wyposażeni 
w encyklopedię, na zmianę przygląda- 
li się wykopanym fragmentom i ilustra- 
cjom. Nie mniej interesującą wszystkich 


kwestią było nie tylko to, co w zie- 
mi leży, ale też skąd się na tym te- 
renie wzięło? Maciej twierdził, że 
mogło to być zniszczone przez„Ty- 
grysa' (walczącego w 1945 r. w Po- 
znaniu) jakieś działo pancerne. 
Według relacji celowniczego tego 
czołgu — Richarda Siegerta, w lu- 
tym 1945 widział on nacierające od 
wschodu rosyjskie pojazdy. Jedne- 
go z nich sam unieszkodliwił. Może jest 
to właśnie to działo? Na odpowiedź nie 
musieliśmy długo czekać. Zanim odkry- 
to część przedniego pancerza, Maciek 
wraz z Marianem Balińskim przegląda- 
li encyklopedyczne ilustracje. W pew- 
nym momencie M. Baliński stwierdził, że 
prawdopodobnie będzie to Jagdpanzer. 
Po minie Maćka można było wniosko- 
wać, że trudno mu w tę teorię uwierzyć. 
Wiadomo dlaczego — źródła nic o tym 
nie mówiły. A któż może lepiej od auto- 
ra książek o Festung Posen znać źródła... 
— Jeśli są na nim takie wizjery kierowcy - 
Maciek pokazał zebranym zdjęcie w en- 
cyklopedii — to Pan Marian ma rację. — 
Takie wizjery? — Marian Baliński wskazał 
palcem dopiero co odkopane elemen- 
ty... A więc miał rację. 


Militarna zgaduj-zgadula 

Pozornie zagadka została rozwią- 
zana, ale to był dopiero jej początek. 
Zamiast SU, oczom zebranych uka- 
zał się fragment niemieckiego nisz- 
czyciela czołgów — Jagdpanzer IV. Żad- 
ne znane źródło nie wspomina o takim 
sprzęcie na terenie Poznania. Skąd 
wzięło się w tej części miasta? Pyta- 
nie pozostaje na razie bez odpowie- 
dzi. Zrozumieliśmy, że historię walk 
o Poznań trzeba będzie uzupełnić 
o nowe epizody, a w niektórych miej- 
scach pisać od nowa. Kapitan Ogrodni- 
czuk nie umiał ukryć radości. Taki eks- 
ponat dla Muzeum CSWL to nie byle 


gratka. Nasz nowy 
przyjaciel Artur Zys 
zgłosił _ gotowość 
wstępnej renowacji 
elementów. Wkrótce 
potem, dzięki jego 
sprzętowi, udało się 
wyciągnąć z wykopu lufę, jarzmo 
oraz przedni górny pancerz. Hamu- 
lec wylotowy lufy jest rozsadzony, 
a na pancerzu zachowało się kilka- 
dziesiąt cm kw. zimmeritu oraz nie- 
wielkie ilości farby podkładowej. 
Niestety, nic więcej wykopać już 
się nie da. Nawet jeśli jakaś część 
„niszczyciela” jest jeszcze pod zie- 
mią, to jej wyciągnięcie jest nie- 
możliwe, ponieważ stoi na niej 
dom. Mimo kontaktu z bezpo- 
średnim uczestnikiem walk o Fe- 
stung Posen — wspomnianym już 
Richardem Siegertem — nie uda- 
ło nam się wyjaśnić skąd Jagdpanzer 
wziął się na przedpolach Cytadeli. 
Odnalezione fragmenty pojazdu - 
pochodzące od wczesnej wersji pojazdu 
Jagdpanzer IV z działem 7,5 cm Pak L/48 
— po piaskowaniu, zostaną odesłane do 
CSWL, gdzie nastąpi ich dalsza renowa- 
cja. Kustosz kpt. Tomasz Ogrodniczuk 
już myśli w jaki ciekawy sposób wy- 
eksponować nowe znalezisko. Jak nam 
doniesiono, 
w kalendarzu 
ma _ jeszcze 
parę miejsc 
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do sprawdzenia i nie wiadomo czy nie 
będzie musiał myśleć o rozbudowie mu- 
zealnego hangaru. W tym nie zmieści już 
nic nowego. » 


«*__ Matylda Czypicka 

W tygodniu studiuje dziennikarstwo. Chciała zostać ko- 
respondentem wojennym, ałe wybrała mniej wybucho- 
wy wariant — w weekendy jeździ na wydobycia, albo 
biega za Powstańcami z GRH 3 Bastion Grolman. 
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„Tygrys” z Poznania 


- czyli dlaczego warto drążyć historię... 


TEKST: MACIEJ KARALUS 


ZDJĘCIA: ZBIORY PRYWATNE RICHARDA SIEGERTA, ARCH. STOWARZYSZENIA „POMOST”, AUTOR 


Gdy jakieś 15 lat temu zacząłem interesowaćsię historią walk o Poznań w 1945 roku, 
nie przypuszczałem, że zainteresowanie to, z każdym miesiącem coraz głębsze, do- 
prowadzi do momentu, gdy odkrywanie historii stanie się dla mnie tak wielką pa- 
sją, a towarzyszące temu emocje tak trudne w opisaniu wszystkim tym, którzy ich 
bezpośrednio nie doświadczyli. Ale od początku... 


roku 2001, po sześciu latach po- 
szukiwań, udało mi się zdobyć 
kopię wydanej w Niemczech 


książki Giinthera Baumanna pt. „Bastion 
an der Warthe”, opisującej przebieg walk 
o Festung Posen z niemieckiej perspek- 
tywy. Moja wiedza dotycząca tej pozycji 
była fragmentaryczna (nie ukazała się ona 
bowiem na oficjalnym, niemieckim rynku 
wydawniczym), kiedyś przeczytałem tyl- 
ko jednozdaniową notkę o książce w któ- 
rejś z poznańskich gazet. Gdy więc po 
latach oczekiwań, podekscytowany prze- 
glądałem strona po stronie kiepskie kse- 
ro „Bastionu nad Wartą”, wzrok mój przy- 
kuł adres organizacji Hilfsgemeinschaft 
ehem. Posenkdmpfer (Stowarzyszenie Sa- 
mopomocy Byłym Walczącym o Poznań) 
oraz lista pozycji wydanych przez tę orga- 
nizację. Z racji wcześniejszych zaintereso- 
wań niemiecką bronią pancerną okresu 
II wojny światowej, szczególnie zaintry- 
gowała mnie znajdująca się na liście po- 
zycja autorstwa Richarda Siegerta pt. 
„Der Tiger von Posen”. Pomyślałem wów- 
czas, że warto by było dowie- 
dzieć się czegoś więcej, a po- 
tem może napisać o niemieckiej 
broni pancernej walczącej w Po- 
znaniu? Tym bardziej, że temat 
jest tutaj praktycznie nieznany! 
Może Autor tej książki jeszcze 
żyje i istnieje możliwość nawią- 


Unikalne, zaledwie kilkuse- 
kundowe ujęcie „poznańskie- 
go »Tygrysa«, utrwalone na 
taśmie filmowej prawdopo- 
dobnie kilka godzin po zakoń- 
czeniu walk. Fot.: arch. Sto- 
warzyszenia „Pomost”. 
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zania z nim korespondencji? Napisałem 
więc list do jednego z szefów Hilfsgeme- 
inschaft — dr. Dietera Friese składając za- 
mówienie na książkę „»Tygrys« z Pozna- 
nia”, przy okazji nadmieniając, że bardzo 
interesuje mnie udział niemieckich czoł- 
gów i dział szturmowych w bitwie o Po- 
znań. Miałem nadzieję, ale żadnej pew- 
ności, że ją otrzymam. 


Przypadek pierwszy 

Minęło trochę czasu, gdy któregoś 
dnia dotarła do mnie przesyłka, a w niej... 
książka z dedykacją i listem od Richarda 
Siegerta — celowniczego jedynego wal- 
czącego w Poznaniu czołgu typu „Tygrys”! 
Był to dla mnie moment przełomowy. 
Wówczas po raz pierwszy przekonałem 
się jak warto szukać, dociekać i drążyć te- 
mat, który nas szczególnie interesuje. Te- 
raz droga była otwarta, mogłem pisać do 
Richarda Siegerta i poszerzać swą wiedzę 
nie tylko na temat niemieckich czołgów 
i dział szturmowych walczących w Pozna- 
niu, ale także ogólnego przebiegu walk 


o Festung Posen. Od tego momentu, dzię- 
ki bezcennej pomocy dr. Friese i Richarda 
Siegerta moje archiwum zaczęło powięk- 
szać się w lawinowym tempie. Korespon- 
dencja z Siegertem, średnio raz, dwa razy 
w miesiącu, przyniosła mi coraz więcej 
szczegółowych informacji na temat szla- 
ku bojowego „Tygrysa” oraz innych pojaz- 
dów pancernych biorących udział w wal- 
kach o Poznań, w ramach tzw. Pancernej 
Rezerwy Uderzeniowej. Idąc śladami „Ty- 
grysa” zdołałem dowiedzieć się na temat 
pojazdu i jego załogi dużo więcej niżto co 
Siegert zawarł w swoich wspomnieniach. 
Mieszkając nieopodal Poznania, mogłem 
także pomóc byłemu celowniczemu 
w odtworzeniu dokładnego przebiegu 
wielu zdarzeń z jego wojennej przeszło- 
ści wysyłając zdjęcia i opisy miejsc, gdzie 
60 lat temu „czaił się »Tygrys«". 


Przypadek drugi 

Zbierając informacje do książki „Pan- 
cerna Rezerwa Uderzeniowa — Poznań 
1945" wielokrotnie powracałem w miej- 
sca związane z „poznańską” przeszłością 
„ygrysa” i jego załogi. Tam, o ile było to 
możliwe, szukałem świadków jeśli nie 
bezpośrednich akcji niemieckiego czoł- 
gu, to przynajmniej dobrze pamiętają 
cych działania wojenne w swojej okolicy. 
Tym sposobem dotarłem do Pana X, któ- 
ry „od zawsze” miesz- 
kał w jednym z domów 
mieszczących się na 
północ od poznańskiej 
Cytadeli. Ten człowiek 
dobrze pamiętał stoją- 
cego nieopodal, unie- 
ruchomionego przez 
awarię sprzęgła „Ty- 
grysa. Od Pana X do- 
wiedziałem się, że jakiś 
czas po zakończeniu 
walk Rosjanie wysa- 
dzili Tygrysa" w powie- 
trze. — Wie Pan co? — po- 
wiedział Pan X podczas 


Niespełna 20-letni Richard Siegert jako 
Schiitze 3. Kompanii 108. Batalionu Gre- 
nadierów Pancernych z Drezna w przed- 
dzień operacji Barbarossa — kwiecień 
1941 r. Fot.: zb. R. Siegerta. 


mojej pierwszej wizyty u niego — jak go 
wysadzili to ten kawałek przyleciał do nas 
i wylądował na naszym podwórku. Przez te 
wszystkie lata prostowałem na nim gwoź- 
dzie - w tym momencie wyjął z szopy 
dwucentymetrowy kawałek pancerza 
i podarował mi go. Ten bezkształtny frag- 
mencik „Tygrysa” (którego umiejscowie- 
nia w tego typie czołgu wciąż nie udało 
mi się dokładnie zlokalizować) stał się dla 
mnie bezcenną historyczną pamiątką. 


Pr zeci 

Znałem już dokładnie historię „po- 
znańskiego »Tygrysa«, korespondowa- 
łem z członkiem jego załogi, znalazłem 
fragmencik pojazdu, czegóż można było 
chcieć więcej? A jednak było jeszcze coś 
czego mi brakowało. Cały czas zaprzą- 
tałem sobie głowę jak mógł wyglądać 
ten konkretny egzemplarz „Tygrysa”? Nie 
mogłem pozbyć się przeświadczenia, że 
przecież ktoś musiał go w którymś mo- 
mencie utrwalić na kliszy. Oczywiście nie 
było to nic pewnego, niemniej jednak nie 
opuszczało mnie to przeczucie. Popro- 
siłem więc mojego kolegę o skopiowa- 
nie znanej mi po części kroniki filmowej 
z walk o Poznań, do której on miał akurat 
dostęp. Oprócz interesującego mnie ma- 
teriału otrzymałem coś jeszcze — nieznany 
mi w owym czasie fragment innej kroniki 
filmowej, nakręconej krótko po zakończe- 
niu walk. Do dzisiaj doskonale pamiętam 
ten wieczór. W trakcie emisji filmu, w pew- 
nym momencie moim oczom ukazało się 
krótkie, kilkusekundowe zaledwie ujęcie 
„lygrysa”. .. Byłem do głębi poruszonytym 
co widzę. Komuś moje emocje mogą wy- 
dać się śmieszne i mało zrozumiałe, myślę 
jednak, że ci którzy przeżyli tak bliskie ze- 
tknięcie z badaną przez siebie historią do- 
skonale je zrozumieją. 


Przypadek czwarty 

na skraju Łąki Zeppelinów, obok 
najbliżej stojącego domu, przewraca się 
płot i wypełza T-34. Po chwili kolejny, kolejny 
i kolejny. Cztery, jeden za drugim, jadą pod 
ostrym kątem w naszym kierunku. Tylko 
spokojnie! Wypróbowanym sposobem za- 
czynam strzelać, zaczynając od ostatniego. 
Odległość 1200 metrów, pocisk uderza i zry- 


wa gąsienicę wrogiego czołgu. T-34 
kręci się wokół własnej osi i zatrzy- 
muje bokiem do mnie. Lepiej być nie mogło. 
Kolejny strzał w wannę i pierwszy z wrogich 
czołgów pali się!”. Powyższy cytat pocho- 
dzi z książki Siegerta „»Tygrys« z Poznania” 
i opisuje akcję zniszczenia czterech rosyj- 
skich czołgów w rejonie prowizoryczne- 
go lotniska polowego, tzw. Zeppelinwiese 
(Łąki Zeppelinów). 

Któregoś dnia dwóch moich kole- 
gów ze Stowarzyszenia „Pomost” jadąc 
autobusem komunikacji miejskiej było 
świadkiem ciekawej rozmowy. Stojący 
obok nich starszy pan zaczął opowiadać 
swojej towarzyszce podróży — pani rów- 
nież w starszym wieku — jak to w 45 roku 
był świadkiem zniszczenia przez nie- 
mieckiego „Tygrysa” czterech rosyjskich 
czołgów przy Łące Zeppelinów. Trudno 
nie wykorzystać takiej okazji... Moi ko- 
ledzy z „Pomostu” wzięli od Pana Y nu- 
mer telefonu, dzięki czemu ja również 
mogłem w późniejszym czasie niejed- 
nokrotnie słuchać jego pasjonujących 
wojennych wspomnień. 

Największą jednak wartością wynie- 
sioną z odkrywania historii „Tygrysa z Po- 
znania” jest chyba jednak to, że pomimo 
dzielącej mnie z Richardem Siegertem 
odległości (około 1000 km, przez co nigdy 
nie mieliśmy okazji osobiście się spotkać), 


Fragment pancerza, któ- 
ry po wysadzeniu „Tygrysa” 
przez Rosjan wylądował na 
jednej z posesji nieopodal 
poznańskiej Cytadeli. Fot.: 
M. Karalus. 


Richard Siegert w swoim rodzin- 
nym Bad Hintielang w Alpach. 
Luty 2004r, Fot.: zb.R, Siegerta. 
Jk 


bariery językowej, różnicy wieku, a przede 
wszystkim trudnej wzajemnej historii Pol- 
ski i Niemiec — szczególnie tej dotyczącej 
Il wojny światowej, nasze listy od dłuższe- 
go już czasu nie zaczynają się inaczej jak 
„Drogi Przyjacielu Richard" „Drogi Przyja- 
cielu Maciej”. To wartość sama w sobie... 
Od tego czasu, aż do dzisiaj, raz po raz 
spotykają mnie jeszcze większe i mniejsze 
„cuda! (jak chociażby możliwość wydania 
w 2005 r.»Tygrysa« z Poznania” w języku 
polskim) związane z tropieniem nie tyl- 
ko historii „Tygrysa, ale i innych epizodów 
z walk o Twierdzę Poznań w 1945 r. Głów- 
nie jednak opisane powyżej przypadki 
utrwaliły we mnie na zawsze przekona- 
nie, że warto jest uparcie dociekać i „drą- 
żyć” historię, by odkrywać fakty i zdarze- 
nia, na których odkrycie, mimo upływu 
lat, wciąż jest szansa. A uczucie towarzy- 
szące świadomości, że jest się pierwszym, 
który „to” (nieważne czy chodzi o zdarze- 
nie, przedmiot czy jeszcze coś innego) 
wykradł z mroków zapomnienia i prze- 
szłości — jest bezcenne. » 


4. Maciej Karalus 

Członek Stowarzyszenia „Pomost: Wydawca i współau- 
tor książek z serii „Festung Posen 1945" oraz artykułów 
na temat walk o Poznań w 1945 roku. 
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Hitlerowski desant na Piłę 


Zniszczone centrum Piły na zdjęciu z lata 1945 roku. 


„Wot ona, prokljataja Germania!” (Oto one, przeklęte Niem- 
cy). Tablicę z tym rosyjskim napisem, stojącą przy szosie na za- 
chodniej granicy Kraju Warty, widać na zdjęciach radzieckiej 
kroniki filmowej z zimy 1945 roku. Tego samego wydania kro- 
niki, która pokazuje boje w okolicach Meseritz (Międzyrze- 
cza) i zdobyte przez czerwonoarmistów potężne fortyfikacje 
międzyrzeckie. Na ekranie widać jeszcze kopułę jednego ze 
schronów bojowych MRU, gdy lektor w komentarzu przenosi 
widzów do Schneidemiihl (Piły). Ulicą wśród wypalonych do- 
mów Rosjanie pędzą kolumnę jeńców wojennych. Tych, któ- 
rzy - według lektora - krzyczeli: Hitler kaput! A co mówili wczo- 
raj... Kronika z tymi zdjęciami filmowymi była wyświetlana 
w radzieckich kinach i„pod chmurką” na seansach dla żołnie- 
rzy frontowych, gdy doszło do opisanych niżej wydarzeń. 

Był poniedziałkowy wieczór, 16 kwietnia 1945 roku. Do 
zniszczonej dwa miesiące wcześniej Piły, przekształconej przez 
Niemców w zażarcie bronioną twierdzę — Festung Schneide- 
miihl, przyjechał pełnomocnik rządu RP na okręg Pomorza Za- 
chodniego, podpułkownik Leonard Borkowicz. Ówczesna Piła 
na krótko stała się tymczasową stolicą tego okręgu (później- 
szego województwa szczecińskiego). Borkowiczowi towarzy- 
szył Poznaniak, inżynier Piotr Zaremba, który wkrótce zosta- 
nie mianowany pierwszym polskim prezydentem Szczecina. 
Po latach Zaremba tak wspominał tamten poniedziałkowy 
wieczór: „Na wyczucie szukaliśmy drogi wśród pustych ruin. Wo- 
kół nas nadal jeszcze szalały światła i słychać było głuche wybu- 
chy. Kończył się nalot niemieckich samolotów na dworzec — sil- 
na obrona udaremniła jednak ten ostatni już niemiecki nalot na 
Piłę”. 


Aktywni do końca 

Dlaczego w dniu, w którym uzbrojone po zęby armie 
dwóch radzieckich frontów, w tym dwie armie Wojska Polskie- 
go, rozpoczęły operację berlińską, niemieckie samoloty zapu- 
ściły się nad leżącą na dalekim zapleczu frontu Piłę? Zbombar- 
dowanie pilskiego węzła kolejowego w niczym już nie mogło 
przeszkodzić Rosjanom i Polakom w kontynuowaniu ofen- 
sywy na Berlin. Wysyłając nieliczne wtedy sprawne samolo- 
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W smugach światła potężnych reflekto- 
rów, błyskach rozrywających się pocisków 
przeciwlotniczych i eksplodujących bomb 
zaczyna się ta historia. Upiorna scene- 
ria ostatniego podczas Il wojny światowej 
bombardowania Piły mogła być swoistym 
kamuflażem zrzutu hitlerowskiego desantu 
z samobójczym zadaniem. 


TEKST: LESZEK ADAMCZEWSKI 
ZDJĘCIA: LESZEK ADAMCZEWSKI, 
ARCH. PAWŁA PIĄTKIEWICZA 


ty nad swą dawną Schneidemiihl, Niemcy mieli jakiś ukry- 
ty cel. Jaki? - Bombardowanie zniszczonego miasta mogło być 
kamuflażem tajnej operacji zrzucenia desantu spadochronowe- 
go z jakąś ważną misją — twierdzą miłośnicy dawnej Piły na in- 
ternetowych forach. Takie operacje desantowe Niemcy prze- 
prowadzali do ostatnich dni istnienia Ill Rzeszy. Na przykład 23 
kwietnia 1945 roku w rejonie Vosswalde (to Fosowskie, obec- 
nie część miasta Kolonowskie na wschód od Opola) z samo- 
lotu Ju-52 Niemcy zrzucili dwie grupy wywiadowczo-dywer- 
syjne, z których jedna ubrana była w mundury niemieckie, 
a druga — w radzieckie. Zdarzało się, niestety, że wśród spado- 
chroniarzy byli Polacy z Brygady Świętokrzyskiej Narodowych 
Sił Zbrojnych, specjalnie w tym celu przeszkoleni przez Niem- 
ców w tajnym ośrodku pod Pragą. Kilka takich grup (ostatnią 
15 kwietnia) zrzucono na tereny południowo-wschodniej Pol- 
ski. Szybko jednak spadochroniarzy likwidowały oddziały woj- 
ska, również wojsk NKWD, a także grupy operacyjne Urzędu 
Bezpieczeństwa. 

O tym, że w połowie kwietnia Niemcy zrzucili desant na 
Piłę, wiadomo z trudnych do zweryfikowania i pochodzących 
z późniejszych lat wspomnień milicjantów. Ci jednak często 
przesadzali, przypisując sobie zasługi w walkach z nierzadko 
wyimaginowanym wrogiem. Z tym zastrzeżeniem zacytujmy 
pojawiające się w internecie relacje. Któryś z internautów zna- 
lazł w domu stary wycinek prasowy (bez daty i tytułu gaze- 
ty), w którym mowa jest o milicjantach z batalionu zapasowe- 
go. „Wkrótce po ich przyjeździe do Piły Niemcy zrzucili w pobliżu 
miasta silny desant. Walka ze spadochroniarzami, uwieńczona 
pełnym sukcesem, była ich chrztem bojowym” - czytamy w tej 
notatce prasowej. Według relacji milicjantów, Aleksego Mar- 
ca, Józefa Bugajskiego i Romana Sztaby, spisanej w 1962 roku 
desant liczył kilkunastu spadochroniarzy. „Niemców wyłapa- 
no w okolicy przylegającej do koszar”, w których później mie- 
ściła się Wyższa Oficerska Szkoła Samochodowa im. generała 
Aleksandra Waszkiewicza. „Jeńców zabrali żołnierze radzieccy” 
— mówili milicjanci. W tym miejscu dodajmy, że koszary, któ- 
re po likwidacji WOSS stały się siedzibą Państwowej Wyższej 
Szkoły Zawodowej im. Stanisława Staszica, a powojenne bu- 


dynki wojskowe zaadaptowano na bloki mieszkalne, leżą dzi- 
siaj w pobliżu centrum Piły. W 1945 roku były to już jednak 
peryferia miasta zwane Bromberger-Vorstadt (Przedmieście 
Bydgoskie). 

Przebywający w tamtych dniach kwietnia w Pile Piotr Za- 
remba nic o niemieckim desancie nie wspominał. Zajęty wysy- 
łaniem polskich ekip, które z Piły właśnie wyjeżdżały w niezna- 
ne z zadaniem obejmowania władzy w zachodniopomorskich 
powiatach, Zaremba mógł po prostu nic o tym nie wiedzieć. 

Docent doktor Ryszard Nazarewicz w kilkuodcinkowym ar- 
tykule „Wywiad i dywersja Trzeciej Rzeszy na wyzwolonym tery- 
torium Polski (lipiec 1944-maj 1945)", opublikowanym w 1983 
roku przez tygodnik „Za Wolność i Lud”, daje jakąś wskazów- 
kę pisząc: „Niektórym z tych grup (spadochroniarzy — przyp. 
L. A.) udało się jednak dokonać aktów dywersji. Między innymi 
w Pile, już po wyzwoleniu, wysadzone zostały magazyny amu- 
nicji w lesie”. Pisząc na ten sam temat w „Wojskowym Przeglą- 
dzie Historycznym” (nr 2-3 z 1983) Nazarewicz pominął zwrot 
„W lesie”, ale za to podał źródło tej informacji. Było nim spra- 
wozdanie Henryka Szafrańskiego dla Komitetu Centralnego 
PPR o sytuacji na Pomorzu Zachodnim z 27 kwietnia 1945 
roku, a więc z okresu po niemieckim bombardowaniu Piły. 
Czy jednak w połowie kwietnia 1945 roku Niemcy posyłaliby 
spadochroniarzy w samobójczej misji w celu zniszczenia ja- 
kiegoś magazynu amunicji? Albo nie była to zwyczajna amu- 
nicja, albo zadanie, które mieli wykonać było równie ważne 
lub nawet ważniejsze — zniszczyć lub zamaskować coś, co 
nie powinno wpaść w ręce Rosjan i Polaków. Czy jednak 
wPile i jej okolicach mogło znajdować się coś takiego? | co 
to właściwie mogło być? 


Tajny ośrodek broni rakietowej? 

Do dzisiaj mało lub w ogóle nieznaną kartą z dziejów 
Schneidemiihl czasów wojny jest działalność jakiegoś 
wojskowego ośrodka zajmującego się bronią rakietową. 
W nocy z 17 na 18 sierpnia 1943 roku lotnictwo brytyj- 
skie zbombardowało supertajny ośrodek badawczo-pro- 
dukcyjny broni odwetowej w Peenemiinde na wyspie 
Usedom (Uznam), gdzie produkowano i przeprowadza- 
no testy z bombami latającymi V-1 i rakietami V-2. Znisz- 
czenie Peenemiinde było tą kroplą, która przepełniła cza- 
rę. Na polecenie Adolfa Hitlera odblokowano podjętą na 
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początku 1943 roku decyzję o zejściu najważniejszych gałęzi 
niemieckiego przemysłu zbrojeniowego pod ziemię. Wśród 
licznych innych decyzji, także kadrowych, które podejmowa- 
no w trzeciej dekadzie sierpnia 1943 roku, była również i ta 
z ostatniego dnia tegoż miesiąca. Oto w Kóslin (Koszalinie) 
utworzono wojskową szkołę rakietową (Fernraketen-Trup- 
penschule), gdzie oficerowie i szeregowi żołnierze na oddziel- 
nych kursach trwających sześć tygodni, przygotowywali się 
teoretycznie do obsługi wyrzutni rakiet V-2. Szkolenie prak- 
tyczne odbywało się zaś na poligonie Heidelager koło Blizny 


Kolumna jeńców niemieckich w zniszczonej Pile. Kadr z ra- 
dzieckiej kroniki filmowej. 


DAMIEN 


Koszary dawnej szkoły oficerskiej są dzi- 
siaj siedzibą Państwowej Wyższej Szkoły 
Zawodowej im. Stanisława Staszica. 


Główny dworzeckolejowy w Pile (na współ- 
czesnym zdjęciu) był celem niemieckiego 
bombardowania 16.IV.1945 roku. 
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na Rzeszowszczyźnie. Nie zachowały się najważniejsze doku- 
menty niemieckie dotyczące likwidacji poligonu rakietowe- 
go koło Blizny latem 1944 roku i przeniesienia go w Bory Tu- 
cholskie koło Wierzchucina, skąd doświadczalne rakiety V-2 
odpalano aż do pierwszych dni stycznia 1945 roku. Nie wie- 
my zatem, czy wydane z okazji przenosin rozkazy nie przewi- 
dywały jakiejś roli do odegrania także przez Schneidemihl. 
Wprawdzie obie miejscowości dzieli spora odległość (prawie 
100 kilometrów w linii prostej), to jednak pewne ślady wska- 
zują, że Piłę mogło coś łączyć z Wierzchucinem. Co? 

Zmarły w 2001 roku w Poznaniu doktor Zenon Szyman- 
kiewicz, badacz dziejów okupowanej Wielkopolski, w jednej 
ze swych publikacji z 1973 roku, zamieszczonej w wychodzą- 
cym w Poznaniu magazynie ilustrowanym „Tydzień, cytował 
Leona Budę, który w 1945 roku przebywał w zniszczonej Pile. 
I tam, w koszarach, Buda widział wśród walających się papie- 
rów jakieś instrukcje z rysunkami rakiet V-2. Biorąc pod uwagę 
fakt, że była to broń ściśle tajna, tego typu materiały nie mogły 
znajdować się w zwykłych koszarach. Chyba, że w nich mieścił 
się wspomniany ośrodek, który ponoć miano przenieść z Ko- 
szalina do Piły. Ponoć, bo twardych dowodów na to brakuje. 
Pod koniec lat 50. minionego wieku w prasie brytyjskiej po- 
jawiły się relacje byłej agentki wywiadu Intelligence Service, 
zresztą Polki z pochodzenia, która pracowała w Peenemiinde 
jako sekretarka. Twierdziła ona, że w Schneidemiihl działało 
hitlerowskie centrum wyszkolenia broni rakietowej. Nie moż- 
na jednak wykluczyć, że cenzura wywiadu brytyjskiego, która 
przed drukiem przeglądała wspomnienia swych dawnych pra- 
cowników i współpracowników, mogła z sobie tylko znanych 
powodów słowo Kóslin zastąpić słowem Schneidemiihl. Oba 
miasta leżały za „żelazną kurtyną” i nie należało ułatwiać życia 
komunistom nawet w sprawie, która w drugiej połowie lat 50. 
była już zamknięta. 


Detlef z tajnej listy 

O Leonie Budzie przynajmniej dwukrotnie rozmawiałem 
z Zenonem Szymankiewiczem, chociaż były to luźne rozmowy 
przy piwie. Rozmów tych ani nie nagrywałem, ani nie notowa- 


_ Wewnątrz obiektu Detlef koło 
pilskiego lotnisk. 
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Leszek Adamczewski 4 3 , 
(po lewej) i Paweł Piątkiewicz w podziemiach MRU. 


łem. Zapamiętałem jednak, że mój rozmówca zwrócił uwagę 
na Budę z jednego tylko powodu. W pilskich koszarach widział 
również mapę regionu nadnoteckiego (a więc podczas wojny 
pogranicza Kraju Warty i Pomorza) z oznaczeniami upadku do- 
świadczalnych rakiet V-2, wystrzeliwanych z okolic Wierzchu- 
cina. Biorąc pod uwagę zasięg tych pocisków balistycznych, 
prawdopodobnie były one uszkodzone i nie poleciały tam do- 
kąd miały, czyli w rejon Błaszek na południe od Kalisza. Buda — 
wg słów Szymankiewicza - pochodził z Chodzieży i wiedział, 
gdzie na terenie powiatu chodzieskiego w drugiej połowie 
1944 roku spadły rakiety V-2, chociaż Niemcy starali się to utrzy- 
mać w tajemnicy. I tym właśnie interesował się Szymankiewicz, 
do ostatnich dni życia zbierając materiały o rakietowym ostrza- 
le Wielkopolski, ale planowanej na ten temat książki nie zdą- 
żył już napisać. Jako cel akcji spadochroniarzy może też wcho- 
dzić jeden z obiektów, które znalazły się na hitlerowskiej tajnej 
liście. Mowa tu o znanym czytelnikom „Odkrywcy” (nr 11/2007 
roku) żelbetowym obiekcie, któremu Niemcy nadali kryptonim 
Detlef. Pod koniec wojny budowano go u stóp sporego wznie- 
sienia terenu, na którym Niemcy urządzili lotnisko i gdzie znaj- 
dowały się też zakłady lotnicze. Obiekt De- 
tlef mógł być wejściem lub nawet wjazdem 
do podziemnej części wspomnianych zakła- 
dów. Spadochroniarze mogli więc podziemia 
odciąć od samego obiektu Detlef, potom- 
nym pozostawiając coś na kształt bunkra, 
który pomysłowi Polacy przebudowali naj- 
pierw na zapasowe stanowisko dowodzenia 
pilskiej jednostki lotniczej, a później na ga- 
raże. Jeśli milicjanci nie kłamali, spadochro- 
niarzy z hitlerowskiego desantu na Piłę ujęto 
w okolicach koszar. Czy one były ich celem? 
Co chcieli zniszczyć? Tego pewnie już nigdy 
się nie dowiemy... » 


ś*__ Leszek Adamczewski 

Dziennikarz i pisarz. Wieloletni współpracownik „Odkrywcy* 
Autor wielu popularnych książek o tematyce eksploracyjnej 
i historycznej. Ostatnio na rynku wydawniczym ukazała się 
kolejna pozycja tego Autora pt. „Pierwszy błysk. Tajemnica hi- 
tlerowskiej broni jądrowej" 


Droga Sudecka (cz. 1) 
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Szosa Świeradów Zdrój — Szklarska Poręba 


JEKST: TOMASZ RZECZYCKI 
ZDJĘCIA: AUTOR 


Nigdy nie ukończona Droga Sudecko-Karpacka miała być połączeniem dwóch 


przedwojennych koncepcji rozpoczętych w sanacyjnej Polsce i hitlerowskich Niem- 
czech. Miała być szeroką asfaltową szosą biegnącą od Bieszczadów po Pogórze Izer- 
skie. Z planów o niezwykłym rozmachu pozostało niewiele ponad to, co udało się 
Niemcom zbudować tuż przed wojną. Dzisiaj o dziejach pierwszego odcinka, łączą 
cego Świeradów Zdrój ze Szklarską Porębą. 


oncepcja widokowej szosy pro- 
Ko przez północne Sudety 

wzdłuż granicy z Czechosłowacją 
zaczęła być realizowana w Niemczech 
już po dojściu do władzy partii faszy- 
stowskiej NSDAP. Była to w okresie mię- 
dzywojennym największa niemiecka 
inwestycja drogowa w Sudetach. Osta- 
tecznie, w latach 1937-1939 zbudowa- 
no tylko trzy odcinki Sudetenstrasse 


| Zakręt Śmierci dawno już przestał być miejscem widokowym. 


— po jednym w Górach Izerskich, w Gó- 
rach Bystrzyckich i Górach Stołowych: 
Świeradów Zdrój-Szklarska Poręba, 
Spalona-Gniewoszów i Chełmsko Ślą- 
skie-Łączna. Przedsięwzięcie przedsta- 
wiano jako budowę trasy o znaczeniu 
turystycznym. Szosa miała ułatwić ko- 
munikację między Świeradowem Zdro- 
jem a karkonoskimi kurortami, a także 
zdecydowanie ułatwiać i skracać dro- 
gę ze Szklarskiej 
Poręby do Berlina 
i Drezna. 
Równole- 
gle w Polsce za- 
częto omawiać 
projekt wido- 
kowej drogi pro- 
wadzącej przez 
Karpaty. Moto- 
rem napędowym 
przedsięwzięcia 
był Związek Ziem 
Górskich,  które- 
go Biuro Plano- 
wania  Regional- 
nego na początku 
1938 r. posiada- 
ło już przygoto- 
waną trasę Drogi 
Karpackiej. Dro- 
ga Karpacka mia- 
ła biec od Ustro- 
nia po Kołomyję 
przez Czorsztyn, 
Muszynę, Sławsko 
i Jaremcze. O ile 
polskie koncep- 
cje przed Il wojną 
światową nie wy- 
szły poza sferę na- 


Świeradów Zdrój 1 


4 rad i konferencji, Niemcom udało 
się co nieco zbudować. W 1947 r. 
czyli tuż po Il wojnie światowej, gdy 
północne Sudety i Karpaty znalazły się 
w granicach Polski, oba przedwojenne 
projekty połączono, tworząc plan budo- 
wy Drogi Sudecko-Karpackiej. Zostaw- 
my na razie ten fakt, a skupmy się na nie- 
mieckiej przedwojennej części projektu. 
Wśród krajoznawców zajmujących 
się tematyką mitycznej Drogi Sudeckiej 
pojawiło się powątpiewanie: czy pań- 
stwo niemieckie szykujące się do osta- 
tecznej rozprawy zbrojnej z wroga- 
mi rasy aryjskiej mogło zacząć budowę 
malowniczej, krajobrazowej szosy tylko 
i wyłącznie z myślą o zmotoryzowanych 
turystach? Czy nie była to raczej przy- 
krywka do inwestycji o celach militar- 
nych, mającej ułatwić przemieszczanie 
wojsk wzdłuż granicy z Czechosłowacją? 
Do czego wreszcie miały służyć bunkry 
i sztolnie wydrążone w strategicznych 
miejscach pod pewnymi odcinkami Dro- 
gi Sudeckiej, np. w rejonie Spalonej czy 
Przełęczy nad Porębą? Bo chyba Niem- 
cy nie budowali ich z myślą, żeby mieli 
o czym pisać dolnośląscy eksploratorzy 
sztolni... 

Droga ze Świeradowa Zdroju przez 
Rozdroże Izerskie do Szklarskiej Poręby 
otwarta została 17 października 1937 r. 
Zbudowano ją jako solidną, asfaltową 
szosę jednojezdniową, a więc o para- 
metrach gorszych niż niemieckie auto- 
strady. Wcześniej te dwie miejscowości 
nie miały bezpośredniego ze sobą połą- 
czenia. Owszem, istniała leśna droga ze 
Świeradowa Zdroju do Rozdroża Izer- 
skiego, której przedłużenie wiodło do 
Piechowic. Poprowadzony w północno 
-wschodniej części Gór Izerskich odci- 
nek szosy od Rozdroża Izerskiego przez 
Zakręt Śmierci do Szklarskiej Poręby 
był zupełnie nowy. Najbardziej wido- 
kowy i najtrudniejszy technicznie. Szo- 
sę w tym miejscu usytuowano na wyso- 
kiej, dochodzącej do 20 m (!) kamiennej 
podmurówce. Chociaż jeśli się dobrze 
przyjrzeć w terenie, to tuż za Zakrętem 
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Śmierci Droga Sudecka nie prowadzi do 
Szklarskiej Poręby, lecz dalej trawersuje 
zbocze Wysokiego Kamienia. Wyasfal- 
towano ją aż do Rozdroża pod Wysokim 
Kamieniem. Tylko ze względu na funk- 
cjonalność, ruch samochodowy został 
tuż za Zakrętem Śmierci sprowadzony 
w dół, do kurortu pod Wysokim Kamie- 
niem. Właśnie Zakręt Śmierci stanowi 
najbardziej chyba intrygujący fragment 
izerskiego odcinka Drogi Sudeckiej. 
Na zboczu Wysokiego Kamienia dotąd 
prosta jak oszczep szosa ze Świeradowa 
Zdroju zakręca niemalże o 180 stopni. 
Była to specjalnie przygotowana przez 
Niemców atrakcja, jako że układ terenu 
nie wymagał utworzenia aż tak ostrej 
serpentyny. Z zakrętu roztaczały się bo- 
wiem fenomenalne widoki na Kotlinę 
Jeleniogórską i Karkonosze. 

Polacy obejmując wiosną 1945 r. 
Ziemie Odzyskane nie mieli świadomo- 
ści, że na szosie ze Szklarskiej Poręby 
do Świeradowa Zdroju znajduje się tak 
niebezpieczny zakręt. Na starszych ma- 
pach Śląska drogi tej jeszcze nie było. 
Szybko powstała legenda niebezpiecz- 
nego zakrętu, na którym doszło do wie- 
lu groźnych wypadków. Pierwsza znana 
mi relacja prasowa pochodzi z paździer- 
nika 1946 r. i mówi o rozbitym już wte- 
dy murku przydrożnym oraz licznych 
tragicznych wypadkach na Zakręcie 
Śmierci. Funkcjonowała wtedy jeszcze 
pierwsza nazwa tego miejsca nadana 
w 1945 r. — Czarci Zakręt. Rzekomo tu- 
taj Szatan miał kusić Jezusa ukazując 
mu bogactwa rozpościerające się w Ko- 
tlinie Jeleniogórskiej. Z maja 1947 r. po- 
chodzi kolejne niewiarygodne wręcz 
pochodzenie nazwy Zakrętu Śmierci: 
rzekomo miał tu zginąć syn Góringa — 
hitlerowskiego dygnitarza. Być może 
legenda ta miała być wytłumaczeniem 
faktu, iż we wszystkich oficjalnych ży- 
ciorysach Hermanna Góringa wspomi- 
na się tylko o jego córce, a o żadnym 
synu nie ma ani słowa... 

W pierwszych latach po wojnie Za- 
kręt Śmierci rzeczywiście „zasłużył” na 
swą ponurą nazwę. Jego zbocza były 
bowiem pokryte szczątkami rozbitych 
samochodów, prawdopodobnie w tam- 
tych czasach mało komu opłacało się 
zbierać złom. Resztki rozbitej ciężarówki 
wzmiankowane były jeszcze w czerwcu 
1948 r. Jedną z głównych przyczyn tra- 
gicznych wypadków był karygodny brak 
znaków ostrzegawczych przed zakrętem. 
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W 1947 r. doszło tam 
do zderzenia auto- 
busów, zakończo- 
nego śmiercią kilku 
osób. Posępna sła- 
wa miejsca nie prze- 
szkadzała jednak 
w urządzaniu różne- 
go rodzaju rajdów 
i wyścigów. Mimo 
dołożenia wszelkich 
starań przez organi- 
zatorów tych imprez, 
niestety, zdarzały 
się przykre wypad- 
ki. 7 września 1947 
r. na wyścigu kolar- 
skim o górskie mi- 
strzostwo Polski, już 
po minięciu Zakrętu 
Śmierci, na zjeździe 
do Szklarskiej Porę- 
by roztrzaskał się Ta- 
deusz Gabrych, któ- 
remu przy prędkości 
80 km/godz. zepsu- 
ły się hamulce w ro- 
werze. Ze złamanym 
żebrem, w stanie 
ciężkim odwiezio- 
ny został do szpita- 
la Sióstr Elżbietanek 
w Szklarskiej Porę- 
bie. Czasem wypad- 
ki kończyły się mniej 
groźnie. Pod koniec 
maja lub na począt- 
ku czerwca 1948 r. 
na Zakręcie Śmierci 
z pędzącego z nad- 
mierną prędkością 
samochodu  cięża- 
rowego wypadł pa- 
sażer podróżujący 
na platformie sa- 
mochodu. Pecho- 
wiec uderzył w mur 
ochronny Zakrętu. 
Cudem skończyło się 
tylko na opatrzeniu 
ran. Kolejny odnoto- 
wany wypadek wydarzył się 13 czerwca 
1950 r., gdy przeciążona ciężarówka wio- 
ząca wycieczkę pracowniczą przewró- 
ciła się na Zakręcie opierając o murek 
oporowy. W efekcie siedem osób zosta- 
ło rannych. W lipcu 1948 r. Edward Kar- 
łowicz na łamach „Trybuny Robotniczej” 
postulował, aby bezwzględnie zmienić 


aż TOT a 
Przy Drodze Sudeckiej ustawiono drogowskazy do sztol- 
ni, ale akurat nie tych związanych z budową szosy. 


a Dojazd do zakrętu od 
%, strony Szklarskiej Poręby. , 
RZ H 


złowieszczą nazwę Zakrętu Śmierci, któ- 
ra nie przystaje do tak uroczego miejsca. 
Jego apel pozostał bez echa. Nieco póź- 
niej zmiana jednak nastąpiła. Nie wiado- 
mo czy pod wpływem apelu, czy wsku- 
tek ponurych statystyk, w 1950 r. przed 
Zakrętem ustawione już były ostrze- 
gawcze tablice z wymalowaną „trupią 


czaszką”. Mało tego, ponury zakręt le- 
żący na granicy gmin Stara Kamieni- 
ca i Szklarska Poręba stał się swego ro- 
dzaju atrakcją okolicy, a nawet swoistym 
symbolem. W 1949 r. rozstrzygnięty zo- 
stał konkurs na herb Świeradowa Zdro- 
ju, w którym pierwszą nagrodę otrzy- 
mał Zygmunt Czestyński. Proponowana 
przez niego trójpolowa tarcza zawierała 
m.in. olbrzymi krzemień, mający znajdo- 
wać się przy Drodze Sudeckiej koło Za- 
krętu Śmierci. 

Niemal od pierwszych lat Zakręt 
Śmierci stał się żelaznym punktem od- 
wiedzin wczasowiczów odpoczywają- 
cych w szklarskoporębskich domach 
Funduszu Wczasów Pracowniczych, jak 
również punktem na trasie wczasów wę- 
drownych. Latem urządzano do Zakrę- 
tu piesze wędrówki, zimą kuligi. Magne- 
sem przyciągającym w to miejsce były 
piękne widoki. Wbrew pozorom najbez- 
pieczniej było tu zimą, gdyż przez wie- 
le lat ten fragment Drogi Sudeckiej nie 
był odśnieżany, wobec czego zawiesza- 
no na zimę kursowanie autobusów PKS 
ze Szklarskiej Poręby do Świeradowa 
Zdroju. 

W czasach Polski Ludowej właściwie 
zupełnie pomijano inny aspekt Zakrętu 
Śmierci, na który mogą wskazywać wy- 
drążone pod nim sztolnie. Drążono je 
również w innych miejscach pod izer- 
skim odcinkiem Drogi Sudeckiej, jednak 
te pod Zakrętem Śmierci były najłatwiej 
dostępne. Przypuszczalnie miały być 
wykorzystane do podłożenia ładunków 
wybuchowych w celu przerwania szosy 
w razie, gdyby wrogie wojsko zamierza- 
ło się tędy poruszać. Zwięzły i konkret- 
ny opis sztolni pod Zakrętem Śmierci 
zamieścił w 1997 r. tygodnik „Nowiny 
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Jeleniogórskie”. Nieco zaskakujące są 
słowa, jakie w tym samym tygodniku 
w 2008 r. wypowiedział Arkadiusz Wich- 
niak, Burmistrz Szklarskiej Poręby. Jego 
zdaniem, wg „poważnej hipotezy” pod- 
ziemne przejście spod Zakrętu Śmier- 
ci miało prowadzić aż do Świeradowa 
Zdroju oraz, że „w latach sześćdziesią- 
tych jeden z autochtonów pokazywał na- 
wet wejście do niego od strony Świera- 
dowa”. No cóż, czegóż się nie robi dla 
promocji... Nie zgadzając się z Burmi- 
strzem, podam fakt. W 2006 r. ulewny 
deszcz zmiótł nawierzchnię tejże szo- 
sy w pobliżu Świeradowa Zdroju czy- 
niąc ją na pewien czas nieprzejezdną. 
Pod spodem nie ukazał się żaden mi- 
tyczny tunel do Zakrętu Śmierci. Poza 
tym, w jaki sposób miałaby funkcjono- 
wać wentylacja i odwadnianie takiego 
tunelu, nie mówiąc już o kwestii ochro- 
ny przed zamuleniem? W drobiazgo- 
wych meldunkach sytuacyjnych Wojsk 
Ochrony Pogranicza z lat 40. nie ma ani 
słowa o natknięciu się w tym rejonie na 
podejrzane przejście podziemne. Moim 
zdaniem dlatego, iż nigdy takiego tu- 
nelu Niemcy nie zbudowali. Przyjrzyj- 
my się więc opisowi podziemi Zakrę- 
tu Śmierci zamieszczonemu w 1997 r. 
w „Nowinach Jeleniogóskich”: „Wejścia 
do korytarzy usytuowano w murze, nieco 
ponad metr nad poziomem gruntu. Są to 
prostokątne otwory, o szerokości 60 i wy- 
sokości 80 cm. (...) Całością są trzy (...) 
sztolnie. (...) Początkowo bardzo niska 
komora wejściowa lewej sztolni szybko 
(po około 150 cm) przechodzi w dość wą- 
ski (...) korytarz. Po niespełna trzech me- 
trach od wejścia, po jego obu stronach 
są krótkie, kilkumetrowe korytarze z ma- 
łymi komorami w przyziemiu. Tunel wej- 
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ściowy kończy się zakrętem w lewo, któ- 
ry prowadzi do większej komory, w której 
można swobodnie stać. W tym miejscu 
widać wyraźnie specjalnie przygotowa- 
ne komory minerskie na ładunki wybu- 
chowe. Środkowa sztolnia jest zbudowa- 
na podobnie (...). Trzecia sztolnia jest 
lustrzanym odbiciem pierwszej”. Wszyst- 
ko jasne? Niejasna pozostaje przyszłość 
samego Zakrętu. Bo na dokończe- 
nie budowy Drogi Sudecko-Karpackiej 
w dającej się przewidzieć przyszłości to 
się nie zanosi. W sierpniu 2001 r. Krzysz- 
tof Bałazy, nadleśniczy Nadleśnictwa 
Szklarska Poręba zgłosił pomysł, aby 
zbudować skrót Zakrętu Śmierci. Wy- 
łączony z ruchu samochodowego za- 
kręt stałby się punktem widokowym. 
Pomysł przeszedł bez echa, dopiero 
w 2008 r. podchwyciły go władze samo- 
rządowe Szklarskiej Poręby, ale jak do- 
tąd skrótu nie zrobiono i droga biegnie 
po staremu. 


Przygotowując artykuł korzystałem 
z materiałów Archiwum Straży Granicz- 
nej w Szczecinie oraz z wielu notatek 
prasowych, zamieszczonych w gazetach 
takich jak: „Dziennik Zachodni” „Dzien- 
nik Zachodni Wieczór”, „Gazeta Robot- 
nicza” „Jeleniogórskie Słowo Polskie”, 
„Naprzód Dolnośląski”, „Nowiny Jelenio- 
górskie” „Trybuna Robotnicza”, „Wałbrzy- 
ska Trybuna Dolnośląska” „Wrocławski 
Kurier Ilustrowany". 


śŻ__ Tomasz Rzeczycki 

Satyryk, członek kabaretu radiowego „Zespół Adwokac- 
ki Dyskrecja” w latach 1993-97. Autor książki „Góry Pol- 
skie” i autor strony internetowej www.polskiepodziemia. 
pl. Badacz historii zagospodarowania Karpat i Sudetów 
w Polsce Ludowej. 
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Okiem Proteusa 


„„Znaki czasu” 


demokratycznej Polsce kupujemy bilety w kasie i idzie- 

my na oficjalnie zorganizowany koncert Wielkiej Orkie- 
stry i Chóru Wehrmachtu, który nie tylko wykonuje z niemiecką 
dokładnością kolejne porywające marsze, ale na bis odśpiewu- 
je w łamanej polszczyźnie „Czerwone maki na Monte Cassino”? 
Choć nie wątpię, że ludzka wyobraźnia jest nieograniczona, to 
jednak mamy jeszcze zdrowy rozsądek, który podpowiada, że 
do takiego koncertu nikt nie dopuści. Bo przecież wszystko co 
łączy się z Ill Rzeszą rodzi niezwykle silne, negatywne skojarze- 
nia — przypominamy sobie obozy koncentracyjne, łapanki, eg- 
zekucje, i nawet jeśli te wyobrażenia zbudowane są na przy- 
godach Klossa i czterech tankistów, to są one wystarczająco 
mocne, by oponować przeciwko takim spektaklom. 

Ja jednak byłem na takim koncercie. Kupiłem oficjalnie bi- 
lety i byłem w wielkiej sali, a w zasadzie hali sportowej, w któ- 
rej zasiadło ponad 5 tys. zachwyconych słuchaczy. Ludzie, 
w większości starsi, śpiewali razem z chórem pieśni, a na ko- 
niec były „Czerwone maki..." odśpiewane wspólnie na stoją- 
<o. To nie było spotkanie Ziomkostwa czy fundacji wypędzo- 
nych. Zdziwieni? Zapomniałem jedynie dodać, że nie była to 
niemiecka orkiestra, a rosyjski chór, i nie śpiewał Deutschland, 
Deutschland iiber alles tylko Swiaszczennaja wajna. Zresztą był 
to cały dwugodzinny program sławiący imię i chwałę armii ra- 
dzieckiej - bo taki głównie jest repertuar Chóru Aleksandrowa 
— o którym mowa. Zapewne te same lub podobne pieśni mie- 
i na ustach Rosjanie pacyfikujący polskie Kresy w 1939 r., czy 
NKWD likwidujące oddziały AK w 1944 r. na Wileńszczyźnie. 
A jednak takie koncerty się odbywają i kończą je „Czerwone 
maki...”. A publiczność w każdym polskim mieście przyjmuje 
śpiewaków owacją na stojąco. 

Osobiście nic nie mam przeciwko Chórowi Aleksandrowa 
i sam czasem lubię posłuchać w samochodzie o Smugliank- 
ce — Mołdawiance. Ale słuchając płyty i przypominając sobie 
koncert, zacząłem się zastanawiać jak to możliwe, że nasza 
społeczna pamięć historii została tak jednostronnie ukierun- 
kowana. Czy ten sposób myślenia został nam wpojony przez 
kilkadziesiąt lat bratania się z Armią Czerwoną i nienawidzenia 
Niemców? Rosyjskie filmy wojenne są powszechnie dostępne, 
w Krakowie można podróżować samochodami ozdobiony- 
mi Leninem lub „sierpem i młotem”, a najciekawszym budyn- 
kiem stolicy pozostaje wielki dar od Stalina. A to co niemieckie 
przez dziesięciolecia było niszczone i usuwane z życia publicz- 
nego. Przy okazji walki z okupantem przez kilkadziesiąt lat 
doprowadzano do ruiny pałace, parki, zabytki przemysłowe, 
o cmentarzach i pomnikach nie wspominając. Jestem bardzo 
daleki od porównywania, który system doprowadził do więk- 
szych krzywd i ofiar, i który należy bardziej potępiać. Każda za- 
dana śmierć jest złem, każde cierpienie rodzi ofiary. A zarówno 
komunizm, jak i narodowy socjalizm doprowadził w swej uto- 
pii do tragedii i dramatów dotykających miliony. Ilekroć o tym 
myślę i wspominam, rodzi się we mnie refleksja... Nigdy wię- 


C- możemy sobie wyobrazić sytuację, w której w wolnej, 
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cej wojny, terroru, faszyzmu czy komunizmu. Nasze prawo jest 
w tej kwestii równie nieubłagane i kategoryczne, stanowiąc 
w kodeksie karnym: 

„Art. 256. $ 1. Kto publicznie propaguje faszystowski lub inny 
totalitarny ustrój państwa lub nawołuje do nienawiści na tle róż- 
nic narodowościowych, etnicznych, rasowych, wyznaniowych 
albo ze względu na bezwyznaniowość, podlega grzywnie, karze 
ograniczenia wolności albo pozbawienia wolności do lat 2. 

$ 2. Tej samej karze podlega, kto w celu rozpowszechniania 
produkuje, utrwala lub sprowadza, nabywa, przechowuje, po- 
siada, prezentuje, przewozi lub przesyła druk, nagranie lub inny 
przedmiot, zawierające treść określoną w $ 1 albo będące nośni- 
kiem symboliki faszystowskiej, komunistycznej lub innej totali- 
tarnej. 

$ 3. Nie popełnia przestępstwa sprawca czynu zabronionego 
określonego w $ 2, jeżeli dopuścił się tego czynu w ramach działal- 
ności artystycznej, edukacyjnej, kolekcjonerskiej lub naukowej. 

$ 4. W razie skazania za przestępstwo określone w $ 2 sąd 
orzeka przepadek przedmiotów, o których mowa w $ 2, chociaż- 
by nie stanowiły własności sprawcy”. 

Jako obywatel łaknący sprawiedliwości i potępiający wszel- 
kie przejawy dyskryminacji i prześladowań powinienem być 
zadowolony. Nasz ustawodawca zadbał o to, by nikt nie śmiał 
nie tylko mówić, głosić czy kolportować wiedzę na temat sys- 
temów politycznych, które doprowadziły do zbrodni, ale na- 
wet przechowywać pamiątek po nich. Wszystko wydaje się 
w porządku a jednak... Jestem nie tylko przeciwnikiem wsze|- 
kich przejawów rewolucji, rasizmu czy ksenofobii, jestem tak- 
że, a może przede wszystkim, wyznawcą wolności jednostki, 
nieskrępowanego prawa do posiadania i głoszenia własnych 
poglądów. Niezależnie czy są to poglądy poprawne politycz- 
nie, czy poglądy niewygodne i naganne. Nie mogę więc za- 
akceptować regulowania i wyznaczania poglądów obywateli 
i ich świadomości historycznej za pomocą paragrafów. Jest to 
działanie zarówno nieskuteczne jak i niebezpieczne, powodu- 
jące zjawisko zakazanego owocu i administracyjnego określa- 
nia co myśleć wolno, a co jest niepożądane. Przerabialiśmy już 
kilka razy w naszych dziejach jedynie słuszne nauczanie histo- 
rii. Skutek zwykle był odwrotny od zamierzonego. | nie chodzi 
tu też o intencje twórców tego prawa, bo zapewne są szczyt- 
ne, lub przynajmniej powodują wzrost zadowolenia elektora- 
tu. Chodzi o podstawowe konstytucyjne prawo wolności oso- 
bistych przekonań, które jest bezwarunkowo gwarantowane. 

Art. 54. (Konstytucja RP) 

„Każdemu zapewnia się wolność wyrażania swoich poglą- 
dów oraz pozyskiwania i rozpowszechniania informacji. Cenzu- 
ra prewencyjna środków społecznego przekazu oraz koncesjono- 
wanie prasy są zakazane. Ustawa może wprowadzić obowiązek 
uprzedniego uzyskania koncesji na prowadzenie stacji radiowej 
lub telewizyjnej”. 

Wiele osób powie, że każda wolność musi mieć swoje gra- 
nice, bo inaczej wolność jednostki przestaje być wolnością 


społeczeństwa. Trudno się z tym nie zgodzić. Jednak prawo do 
swobody posiadania poglądów powinno byś święte. Wolność 
polega na tym, że możemy myśleć i wyznawać to, co nam się 
podoba.lchoć osobiście bywam wielokrotnie przerażony, zgor- 
szony, wręcz oburzony poglądami wielu osób, nie zgadzam się 
z nimi i uważam je za groźne, to jednak akceptuję ich odmien- 
ne zdanie i oczekuję, że oni będą szanować moje. Innym pro- 
blemem jest zdefiniowanie czym jest system totalitarny. Pomi- 
jając kwestię czy starożytny Rzym, państwo Otomańskie, ustrój 
szlachecki i pańszczyzna były systemami totalitarnymi, nale- 
ży przede wszystkim zastanowić się, czy system totalitarny to 
jednolity zbiór idei i koncepcji, które ze względu na straszliwe 
skutki jakie spowodowały wymagają natychmiastowego potę- 
pienia? Odpowiedź nie jest ani prosta, ani oczywista. 

Czy ktoś, kto głosi równość społeczną i prawo do ośmiogo- 
dzinnego dnia pracy jednocześnie głosi komunistyczną ide- 
ologię totalitarną? Czy promując powszechną opiekę zdro- 
wotną (Winterhilfe) promuje się idee narodowego socjalizmu? 
Nie! Bo są to wartości uniwersalne, bliskie wielu ludziom. Bo- 
wiem systemy totalitarne to zbiór różnych założeń zaczerpnię- 
tych z wielu innych systemów filozoficznych i prawnych. Dla 
mnie oczywiste jest, że nie wolno wzywać do rasizmu, segre- 
gacji rasowej, krwawej rewolucji czy linczu. Ale wszystkiego 
tego, niezależnie od ideologii, z której hasła te zostały zaczerp- 
nięte, zakazuje kodeks karny i konstytucja w wielu innych arty- 
kułach. Powoływanie się na ideologie totalitarne w przepisach 
kodeksu karnego jest nieporozumieniem, jako że nawoływa- 
nie do popełnienia przestępstwa jest karane bez względu na 
to, na jakiej filozofii bazuje sprawca takiego czynu. Oczywi- 
ście posiadać poglądy i je artykułować to jedno, a co innego 
wcielać je w życie. Jeśli wdrożenie poglądu czy opinii wiąże 
się z naruszeniem prawa, to każde takie zachowanie powinno 
być obarczone odpowiednią dolegliwością. Natomiast wol- 
ność wyznawania poglądów, wiary, przekonań nie powinna 
nigdy podlegać ogra- R Ę 
niczeniu. Bo jeśli za- 
czniemy akceptować 
zakazy dotyczące wol- 
ności słowa i przeko- 
nania, to po zakazie 
dotyczącym propago- 
wania idei totalitar- 
nych może pojawić się 
zakaz nawoływania do 
legalizacji małżeństw 
homoseksualnych czy 
zakaz negacji efektu 
cieplarnianego. A to 
już będzie pełna cen- 
zura. 

Czytając zapisy ko- 
deksu tknęła mnie jesz- 
cze jedna myśl. Czemu 
ustawodawca — zaka- 
zuje posiadania sym- 
boli systemów  tota- 
litarnych? Zakazuje 
posiadania, czyli ogra- 
nicza podstawowe pra- 
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wo własności. Czy posiadanie czapki czołgisty z gwiazdką, czy 
papierośnicy ze swastyką jest tak groźne dla życia społecznego 
jak posiadanie narkotyków czy broni? Z punktu widzenia prawa 
tak. A może to wcale nie chodzi o pamięć ofiar czy strach przed 
odrodzeniem demonów faszyzmu czy bolszewizmu... To trosz- 
kę przewrotna teoria, ale pozwolę sobie ją przytoczyć. Może 
tego rodzaju zapisy mają na celu zupełne usunięcie tematów 
związanych z niechlubną historią Niemiec i Rosji z dyskusji hi- 
storycznej (Maoizm, Świetlisty Szlak, Czerwoni Khmerowie — ra- 
czej się u nas nie przyjęli). Już pojawiły się liczne artykuły i gło- 
sy protestu, jak to możliwe, że podczas rekonstrukcji używa się 
mundurów SS. Być może następnymi krokami będzie w ogóle 
zakaz posiadania jakichkolwiek'przedmiotów związanych z ko- 
munizmem czy faszyzmem. A skoro nie będzie przedmiotów, 
to może nie będzie też książek, albumów, dokumentów... Zo- 
stanie całkowicie zakazany obrót takimi przedmiotami. A w ten 
sposób zostaną sparaliżowane wszelkie, nie państwowo słusz- 
ne badania nad trudną historią XX wieku. Dokładając kolejne 
sankcje za propagowanie czy głoszenie ideologii, które w koń- 
cu są częścią naszej historii, być może skutecznie zamknie się 
usta tym wszystkim, którzy chcieliby podjąć polemikę czy dys- 
kusję. Niemożliwe? Mam nadzieję. 

Oczywiście rozpatrując całe to zagadnienie nie wolno za- 
pominać o ofiarach. O dotąd niepojętej skali eksterminacji 
i zagłady. O morzu cierpień i ran zadanych niewinnym przez 
tych, którzy dali się opętać bądź zastraszyć hasłom głoszo- 
nym przez swoich przywódców i tych, którzy w te idee świę- 
cie wierzyli. Chcąc jednak uprzytomnić wagę przesłania „ni- 
gdy więcej...” administracja państwowa powinna kłaść nacisk 
na edukację i poznanie. Na zdobywanie wiedzy nie tylko tej 
książkowej, ale i odkrywanej podczas pokazów, wspólnych 
poszukiwań śladów historii czy dyskusji. Powinno przeznaczyć 
się odpowiednie środki na poznanie i zrozumienie, jaka jest 
nasza historia. Zakazy i nakazy nigdy niczego nie nauczyły. b 
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W jaskini czarnoksiężnika 


Jesteś jednym z nielicznych publi- 
cystów zajmujących się eksploracją 
i tajemnicami historii - niezależnie od 
sezonu i mody. Zacznijmy jednak od 
podstawowego pytania: od początku 
chciałeś zostać dziennikarzem? 

Można powiedzieć, że od początku 
moim pomysłem na życie było dzien- 
nikarstwo. Jeszcze na studiach poloni- 
stycznych rozpocząłem pracę w tygo- 
dniku studenckim „itd” - początkowo 
jako korespondent terenowy na 1/3 eta- 
tu. Po studiach trafiłem do „Expressu Po- 
znańskiego” a następnie do magazynu 
ilustrowanego „Tydzień, gdzie przepra- 
cowałem do stanu wojennego. Była to 
dobra praca, ale po 13 grudnia 1981 roku 
tytuł zlikwidowano, bo podobno redak- 
cja nie była prawomyślna. Na jej miejscu 
powstał „Wprost”, ja jednak do nowego 
zespołu już nie dołączyłem. Ostatecz- 
nie znalazłem się w redakcji „Głosu Wiel- 
kopolskiego', z którym związany jestem 
praktycznie do dzisiaj, chociaż od roku 
jestem już na emeryturze. 


Jakimi tematami się zajmowałeś? 

Różnymi. Łatwiej mi powiedzieć 
czym się nie zajmowałem. Zdecydowa- 
nie nigdy nie relacjonowałem wyda- 
rzeń sportowych. Poza tym przeszedłem 
przez wszystkie niemal szczeble i działy 
w gazetach, w których pracowałem. Od 
ekonomii przez politykę, aż do szeroko 
pojętej kultury. 
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Od niemal 40 lat bada systematycznie tajemnice Il wojny światowej, podąża tropem 
zaginionych skarbów, penetruje niedostępne podziemia. Jeden z największych po- 
pularyzatorów historii i eksploracji oraz jeden z nielicznych dziennikarzy, dla któ- 
rych eksploracja jest nie tylko pasją, ale również narzędziem. Autor ponad 10 ksią- 
żek i wielu, zapewne liczonych w tysiące, artykułów. Z Leszkiem Adamczewskim 
rozmawiają Izabela Kwiecińska i Piotr Maszkowski. 


Kiedy w Twoich ar- 
tykułach pojawiła 
się historia, a wła- 
ściwie jej drugo- 
wojenne  tajem- 
nice, poszukiwania 
skarbów i eksploracja? 
Historią _ interesowałem 
się zawsze, od wczesnych lat 
gromadziłem literaturę, w tym popu- 
larną serię wydawniczą „Biblioteki Żół- 
tego Tygrysa”. Jednak w pierwszych la- 
tach pracy dziennikarskiej nie miałem 
okazji pisać o przeszłości. Moja przygo- 
da z historią i długoletni z nią romans za- 
czął się przez zupełny przypadek — jak to 
w życiu bywa. Pamiętam jak dziś, był luty 
1975 roku. Dostaliśmy w redakcji infor- 
mację, że w Człuchowie może być ukry- 
ta Bursztynowa Komnata. Owszem, zna- 
łem jej historię, ale prawdę mówiąc nie 
zgłębiałem tajemnic losów Bursztyno- 
wej Komnaty. Ponadto sprawą tą miał 
zająć się mój redakcyjny kolega Zbyszek 
Szymański. Miał poprowadzić rozmowę 
z, o ile sobie przypominam, kolejnym 
świadkiem - tzw. wskazicielem ukry- 
cia bezcennego skarbu. Ja, w związku 
z tym, że w redakcji pełniłem od czasu 
do czasu funkcję fotografa zastępczego, 
w momencie gdy nasza fotoreporterka 
zajęta była innymi tematami, miałem ro- 
bić zdjęcia. Poza tym, dość kusząca była 
dla mnie propozycja wyjazdu, bowiem 
rzadko ruszałem się z Poznania, a dele- 
gacja poza miasto, wiadomo, była wów- 
czas niezłą „fuchą”. Byłem więc zaintry- 
gowany tematem, ale nie był to jeszcze 
ten moment, który zafascynował mnie 
do końca... Nie, jeszcze wtedy nie po- 
łknąłem bakcyla. 


Dużo zatem wody w Warcie musia- 
ło upłynąć zanim Leszek Adamczewski 


stał się publicystą tropiącym zagadki 
historii? 

Trochę to trwało... Temat poszuki- 
wań Bursztynowej Komnaty w Człucho- 
wie był moim pierwszym zetknięciem 
się z tematyką eksploracyjną, jednak fakt 
ten nie spowodował, że od razu zająłem 
się nią na poważnie. Z wielu powodów. 
Głównym były obowiązki służbowe. Mia- 
łem inne tematy, które musiałem reali- 
zować. Jednak wyjazd do Człuchowa nie 
poszedł w całkowite zapomnienie. Za- 
cząłem gromadzić i zbierać wycinki pra- 
sowe oraz literaturę dotyczącą zaginio- 
nych dzieł sztuki, poszukiwań skarbów 
i tajemnic historii. Inni zbierali znaczki, 
ja zbierałem wycinki z gazet... Tak na- 
prawdę zainteresowanie „wymusiła” po- 
trzeba. Zacząłem o tych sprawach pisać 
w czasie stanu wojennego, kiedy przez 
pół roku byłem bezrobotny. Miałem czas 
i mnóstwo zebranych materiałów, które 
tworzyły już niezłe archiwum. Coś trze- 
ba było z tym zrobić... Swoje przemy- 
ślenia, hipotezy zacząłem przelewać na 
papier. Zacząłem pisać o tematach, na 
które wcześniej nigdy nie miałem czasu. 
Wówczas też napisałem pierwsze swo- 
je teksty o Bursztynowej Komnacie i Gó- 
rach Sowich, nie wiedząc nawet gdzie, 
i czy kiedykolwiek je opublikuję. Uda- 
ło się. W końcu ukazały się w poznań- 
skim społeczno-kulturalnym miesięczni- 
ku „Nurt”. Akurat ten tytuł „odwieszono” 
więc była okazja. 


Kolejny przykład dziennikarza na 
„ideologicznym froncie”... Na szczęście 
udało Ci się swój przymusowy „urlop” 
wypełnić pisaniem i to nie do szufla- 
dy... 

Robiłem to, co lubiłem i na czym się 
znałem. Nie zostałem zmuszony przez 
życie do zmiany zawodu czy emigracji... 


Za to jestem losowi wdzięczny. Tak na- 
prawdę zacząłem pisać o tematach, do 
których wcześniej się już przygotowy- 
wałem. Brakowało tylko czasu. Teraz mia- 
łem go w nadmiarze. Jak wspominałem, 
przez długi czas nie pisałem artykułów 
o skarbach i poszukiwaniach. Od poło- 
wy lat 70. robiłem jednak notatki i odkła- 
dałem na później. Sami wiecie, że chcąc 
rzetelnie przygotować te tematy, trzeba 
sporo jeździć. Tymczasem charakter mo- 
jej pracy redakcyjnej miał wymiar bar- 
dziej lokalny, nie wymagający zbyt czę- 
stych wyjazdów. Dopiero jak zacząłem 
pracę w ogólnopolskim magazynie „Ty- 
dzień” (z siedzibą w Poznaniu) mogłem 
być bardziej mobilny. Pracując w dziale 
ekonomicznym, musiałem często wyjeż- 
dżać w teren, zwłaszcza gdy przygoto- 
wywałem tematy rolne czy przemysłowe. 
Wówczas, przy okazji, mogłem zahaczyć 
o interesujące mnie miejsca. 


Jak się Ciebie czyta Leszku, ma się 
wrażenie, że od zawsze zajmujesz się 
tematyką eksploracyjną i historyczną. 
Aż trudno uwierzyć, że Twoje teksty, 
tzw. „skarbowe”, pierwotnie powstały 
niejako z „doskoku”... 

Ale taka jest prawda. Tematy histo- 
ryczne czy eksploracyjne, może poza 
dwoma ostatnimi latami pracy w „Gło- 
sie Wielkopolskim” tuż przed emerytu- 
rą, nigdy nie stanowiły oficjalnie moje- 
go głównego zajęcia. Była to działalność 
poboczna, na marginesie głównych 
obowiązków redakcyjnych. Nie rodzi- 
ły się one jednak z tzw. czystego przy- 
padku... Prawdę powiedziawszy było 
to moje hobby, które mogłem opisywać 
i to z ogromną przyjemnością. Na do- 
datek, na szczęście dla mnie, w „Głosie” 
tymi tematami w latach 80. pasjonował 
się również ówczesny Redaktor Naczel- 
ny. Nie przypominam sobie, żeby jaki- 
kolwiek zaproponowany przeze mnie 
temat odrzucił. 


Napisałeś 10 książek, jesteś Auto- 
rem ponad tysiąca artykułów praso- 
wych o tajemnicach historii i poszuki- 
waniach skarbów. Obecnie, w dobie 
internetu i niemal nieograniczonego 
dostępu do archiwów oraz literatury, 
zdobywanie informacji nie jest wielką 
sztuką. Gdy Ty zaczynałeś swoją przy- 
godę z dziennikarstwem, nie było ta- 
kich udogodnień. Minęło trochę czasu, 
gdy zacząłeś z nich korzystać. Jak wy- 


glądał zatem Twój warsztat dzienni- 
karski? 


Całe życie człowiek się uczy, a więc 
i mój warsztat ewoluował. Tematy hi- 
storyczne i eksploracyjne inicjowałem 
z czystej ciekawości. O pewnych spra- 
wach nikt wcześniej nie pisał, nie wie- 
działem tak naprawdę do jakiej konklu- 
zji one doprowadzą. Często musiałem 
przecierać szlaki, jak pionier. W tam- 
tych czasach nie zajmowało się tymi te- 
matami zbyt wielu autorów, poszuki- 
waczy też było niewielu, a jeżeli działali 
— to w głębokiej konspiracji. O informa- 
cje źródłowe, archiwalne było bardzo 
trudno. Zalegały w archiwach, do któ- 
rych nie było dostępu. Dlatego jedy- 
nym źródłem byli ludzie, świadkowie 
wydarzeń. W tamtych czasach było jesz- 
cze z kim rozmawiać, wciąż żyli jeszcze 
świadkowie, którzy pamiętali... Oni sta- 
nowili jedno z głównych źródeł. Poza 
tym wizja lokalna i osobiste odwiedze- 
nie opisywanych miejsc były konieczno- 
ścią. Istotnym uzupełnieniem przy opra- 
cowaniu tematów były stare artykuły 
prasowe. W redakcji mieliśmy archiwal- 
ne numery „Głosu Wielkopolskiego” po- 
cząwszy od 1945 roku. Dzięki temu tra- 
fiałem również na tropy zapomnianych 
historii skarbowych. Przeglądając gaze- 
ty, strona po stronie, cieszyłem się, że nie 
jestem uczulony na kurz... Niewątpliwie 
kiedyś trzeba było więcej używać pa- 
mięci, bo o zapisie np. programów tele- 
wizyjnych, kronik czy filmów dokumen- 
talnych można było jedynie pomarzyć. 


ROZMOWA 


A były i są to cenne, choć niedoceniane 
źródła. 


Jak trafiłeś w „Złowieszcze Góry”? 
Tak zatytułowałeś swoją pierwszą 
książkę o Riese, będącą podsumowa- 
niem wcześniejszych publikacji na ten 
temat zagadek „Olbrzyma”... 

Tym razem także był to przypadek. 
Otóż w połowie lat 70. zostałem człon- 
kiem-założycielem Klubu Publicystów 
Górniczych. Niezupełnie z mojej inicja- 
tywy... Były to czasy, kiedy Komitet Cen- 
tralny wysyłał do Redaktorów Naczel- 
nych pisma z prikazem oddelegowania 
dziennikarzy do nowo powstających 
zrzeszeń. Traf chciał, że akurat pojawi- 
łem się w tym momencie przed obliczem 
szefa i... chcąc nie chcąc musiałem po- 
jechać na pierwsze spotkanie. Przyna- 
leżność do klubu wiązała się z obowiąz- 
kami, ale i z pewnymi profitami - był to 
bogaty klub, a resort górnictwa władze 
PRL wyjątkowo hołubiły. Jedna z sesji 
wyjazdowych owego Klubu miała miej- 
sce w Wałbrzychu. Kilku odważnych or- 
ganizator zaprosił na zwiedzanie kom- 
pleksów Riese. Niestety, nie pamiętam 
już, w którym z obiektów byliśmy i jakie 
podziemia poznaliśmy. Był to niezwy- 
kle pobieżny kontakt z„Olbrzymem”, za- 
intrygował mnie jednak na tyle, że zain- 
teresowałem się nim bliżej. Starałem się 
w wolnych chwilach docierać do star- 
szych publikacji na ten temat, również 
w archiwalnych numerach gazet. Jednak 
musiało upłynąć kilka lat zanim odważy- 
łem się napisać na ten temat artykuł. 


Jak wspominałeś, Twoje pierwsze ar- 
tykuły o tajemnicach Gór Sowich powsta- 
ły w czasie stanu wojennego. Później jed- 
nak wielokrotnie do nich wracałeś... 

Kiedy zacząłem pojawiać się w Gó- 
rach Sowich, rzadko kiedy spotykałem 
tam kogoś, kto by się interesował tema- 
tem Riese. „Siłownia” na Osówce była za- 
rośnięta, sztolnie zawalone, a wszelkie 
penetracje obiektów wyjątkowo ryzy- 
kowne. Po publikacji jednego z moich 
artykułów zgłosił się do redakcji „Głosu 
Wielkopolskiego, mieszkający w Niem- 
czech badacz Riese — Dariusz Garba. Ma- 
jąc dostęp do tamtejszych archiwów 
i literatury dysponował wieloma nie- 
zwykle interesującymi informacjami źró- 
dłowymi. Tak też zaczęła się nasza wie- 
loletnia już współpraca, trwająca zresztą 
do dzisiaj, która zaowocowała wówczas 
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m.in. siedmioodcinkowym cyklem „Zło- 
wieszcze Góry” opublikowanym w „Gło- 
sie Wielkopolskim”. Były to obszerne tek- 
sty na ponad połowę kolumny. Dwa lata 
później zaktualizowane artykuły o Riese 
opublikowałem w ogólnopolskich „Per- 
spektywach” Po 1990 roku sytuacja się 
zmieniła. Zagadnienia dotyczące tajem- 
nic Gór Sowich zostały spopularyzowa- 
ne przez media. Siłą rzeczy wzrosło zain- 
teresowanie obiektami kompleksu Riese. 
Coraz więcej osób i ekip podejmowa- 
ło próby eksploracji chcąc rozwiązać za- 
gadki, jakie skrywają Góry Sowie. 


Przeznaczenie obiektów Riese, to 
niekończące się pasimo hipotez i żela- 
zny temat w dyskusjach wszystkich mi- 
łośników „Olbrzyma”: Jaki, Twoim zda- 
niem, był cel ich budowy? 

Wtej kwestii przechodziłem wieleeta- 
pów. Obecnie jestem przekonany, że mia- 
ła tam powstać jedna z Głównych Kwater 
Hitlera. Świadczą o tym bezsprzecznie 
materiały zebrane przez D. Zeigerta i F. 
Seidlera zaprezentowane jakiś czas temu 
w ich książce („Kwatery Główne Fiihrera”). 
Poza tym łącząc w całość różne elemen- 
ty tej zawiłej układanki, jak wspomnie- 
nia Speera, von Belowa czy nieliczne do- 
kumenty, mamy, wg mnie, przynajmniej 
część zagadki dotyczącej przeznaczenia 
Riese wyjaśnioną. Nie oznacza to oczywi- 
Ście, że temat został rozpracowany w ca- 
łości. Wciąż pozostaje wiele wątpliwości 
i pytań bez odpowiedzi... 


Kolejnym wielkim tematem eksplo- 
racyjnym jakim się zajmowałeś była 
Bursztynowa Komnata. Czy miałeś kie- 
dykolwiek wrażenie, że jesteś blisko 
odkrycia i rozwiązania tej tajemnicy? 
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Wiedza o ukryciu Bursztynowej Kom- 
naty na przestrzeni lat ewoluowała. Dłu- 
go byłem zwolennikiem tezy — jak się 
okazało nieprawdziwej — że ewakuowa- 
no ją do Niemiec. Jeżeli więc kiedykol- 
wiek wydawało mi się, że byłem blisko 
poznania wiedzy tajemnej, to z pewno- 
ścią dotyczyła ona domniemanej trasy 
ewakuacji Bursztynowej Komnaty. Były 
pewne tropy STASI z lat 80., kiedy za- 
częto wykluczać teorię o przetranspor- 
towaniu jej droga morską. Rozważano 
wówczas różne koncepcje ewakuacji 
Komnaty lądem. W każdym wypadku 
musiała przebiegać przez nasze obecne 
ziemie, więc z mojej strony był to istotny 
punkt zaczepienia. Niestety nie podją- 
łem tego tropu w takim stopniu, w jakim 
od początku chciałem go zrealizować. 
Nie pozwalały mi na to obowiązki redak- 
cyjne. Niemniej jednak systematycznie 
śledziłem bieżące informacje, które lawi- 
nowo ukazywały się w mediach niemal 
każdej dekady. 


Kawał Twego dziennikarskiego ży- 
cia upłynęło w czasach PRL-u. Czy nie 
kusiło Cię, jako dziennikarza podej- 
mującego temat Bursztynowej Komna- 
ty, aby spotkać się z wciąż przebywają- 
cym w więzieniu w Barczewie Erichem 
Kochem? 

Musiałem mierzyć siły na zamiary. 
Podejrzewam, że takie spotkanie można 
by było próbować zaaranżować, myślę 
nawet, że udałoby się wówczas pokonać 
wszelkie przeszkody natury formalnej, 
jednak główny problem tkwił gdzie in- 
dziej. Koch bardzo nieufnie podcho- 
dził do polskich dziennikarzy i systema- 
tycznie odmawiał wszelkich spotkań 
z przedstawicielami krajowych mediów. 


Poza tym, gdyby nawet doszło do spo- 
tkania, to nie pozwolono by mi rozmo- 
wy z Kochem nigdzie opublikować... 


Cenzura? 

Dokładnie. Podam pewien przykład. 
Kiedy oddałem do druku jedną z czę- 
ści (7 lub 8 z 13 odcinkowego cyklu) 
„Zaginionej Komnaty”, niespodziewa- 
nie publikację zatrzymała mi cenzura. 
Zamieściłem w tekście kilka wypowie- 
dzi Ericha Kocha, cytowanych za wcze- 
śniejszymi publikacjami  Sławomi- 
ra Orłowskiego (jedynego polskiego 
dziennikarza, z którym rozmawiał Koch. 
Dlaczego? Odsyłamy do wywiadu z S. 
Orłowskim w „Odkrywcy” nr 6/2007 - 
przyp. red.). Zgodnie z ówczesnymi wy- 
tycznymi cenzorskimi obowiązywał za- 
kaz przytaczania bieżących wypowiedzi 
gauleitera. Znałem tę zasadę i pilnowa- 
łem się, aby jej nie naruszyć, chociaż by- 
łoby to trudne zważywszy, że Koch był 
izolowany. Mimo to nadgorliwy cen- 
zor tekst wstrzymał. Interweniowałem 
w ich biurze, przyznali się nawet do błę- 
du, lecz tekst ostatecznie nigdy nie poja- 
wił się drukiem. 


Twoja współpraca z Pawłem Piąt- 
kiewiczem i poznańskim Stowarzysze- 
niem „Perkun” zaowocowała nie tyl- 
ko licznymi artykułami, ale również 
niespotykanym do tej pory mariażem 
dziennikarstwa i eksploracji. 

Nigdy nie uważałem się za eksplo- 
ratora sensu stricte, często jednak to- 
warzyszyłem ekipom poszukiwaczy, 
obserwując i opisując ich działania. 
W pewnym momencie doszedłem do 
wniosku, że łatwiej byłoby mi pracować 
nad tematami, gdybym mógł z nimi 
współpracować, poznawać miejsca od 
tzw. strony „praktycznej” - penetro- 
wać wspólnie ciekawe obiekty, korzy- 
stać z ich wiedzy i doświadczenia. Tak 
było w przypadku MRU. Trafiłem tam 
w Il połowie lat 80., jednak wtedy na- 
pisałem niewiele tekstów na ten temat. 
Nie miałem po prostu odpowiedniej 
ekipy, by drążyć temat międzyrzeckich 
podziemi od środka. Wszystko zmieniło 
się gdy poznałem Pawła Piątkiewicza. 
Dzięki jego doświadczeniu mogłem za- 
jąć się tym obiektem na poważnie. Tym 
bardziej, że działania Pawła nie ogra- 
niczały się tylko i wyłącznie do pene- 
tracji, ale również skupiały na poszuki- 
waniach dokumentów archiwalnych. 


W pewnym momencie Paweł trafił na 
trop niemieckich dokumentów o ukry- 
waniu w podziemiach MRU dzieł sztuki, 
dotarliśmy również do materiałów ro- 
syjskich. Wiele rzeczy mogliśmy zwery- 
fikować w podziemiach dzięki jego eks- 
ploracyjnym doświadczeniom. Efektem 
były liczne artykuły i książka „Podziem- 
ny skarbiec Rzeszy” — niejako kwintesen- 
cja mojej dotychczasowej działalności 
publicystycznej. Wspólnie zresztą ba- 
damy tajemnice przeszłości do dzisiaj. 


Czy masz tematy definitywnie za- 
kończone? 

Nie ma takiego tematu. Są takie, któ- 
re mi się już „przejadły” lub po prostu... 
znudziły mnie. Ale tematu zamkniętego 
ostatecznie nie mam. Przy specyfice pro- 
blematyki eksploracyjnej zresztą o taki 
byłoby trudno. Weźmy na przykład Bursz- 
tynową Komnatę. Napisano o niej wiele 
i od dawna wiadomo, że najprawdopo- 
dobniej spłonęła. Cóż, w sumie oznacza- 
łoby to koniec tajemnicy. Lecz wciąż będą 
znajdowali się sceptycy udowadniają- 
cy, że jest inaczej. Wydaje się więc, że jest 
to temat nieśmiertelny. Mam wrażenie, 
że Bursztynowa Komnata stała się sym- 
bolem wszystkiego co w czasie Il wojny 
światowej zaginęło. Poza tym jest to już 
obecnie znacznie szersze zagadnienie 
obejmujące liczne wątki poboczne uka- 
zujące mechanizm grabieży i ukrywania 
dzieł sztuki przez Niemców. Jest to także 
historia powojennych poszukiwań. Nie- 
zwykle barwna i bogata. Temat ten jest 
wciąż aktualny, gdyż do dzisiaj wielu cen- 
nych dóbr nadal nie odzyskano. 


Sporo tematów jest „w kółko” eks- 
ploatowanych przez licznych autorów 
i eksploratorów. Tak jest z Riese, Bursz- 
tynową Komnatą, czy MRU. A przecież 
istnieje wiele do dzisiaj nierozwiąza- 
nych tajemnic, ciekawych obiektów, 
które nie doczekały sie szerszego opra- 
cowania. Co według Ciebie w takim ra- 
zie można jeszcze odkryć? 

Na przykład tajemnice podziemi Ka- 
miennej Góry i Antonówki. Moim zda- 
niem są o wiele ciekawsze niż Riese. Co 
więcej, niezbyt wielu badaczy się tym te- 
matem interesuje. Pewne próby podjął 
przed laty na łamach „Odkrywcy” Marek 
Lubicz-Woyciechowski. Niestety, poza 
nim nikt nie zajął się tym zagadnieniem 
na poważnie. Również, mimo podejmo- 
wania licznych prób, temat zaginionych 


dzieł sztuki wydaje się być nadal otwar- 
ty. Od dawna nurtuje mnie sprawa zagi- 
nionego w czasie wojny skarbca katedry 
kamieńskiej, wartością porównywalne- 
go do skarbca wawelskiego. Temat reli- 
kwiarza św. Korduli z X w. wydaje się być 
w cieniu głównego nurtu poszukiwań 
skarbów, niemniej, wart jest głębszej 
analizy zwłaszcza, że jest dobrze udoku- 
mentowany. Dzięki temu jest spora szan- 
sa na podjęcie obiecujących tropów. 


ROZMOWA 


nek był o wiele słabszy od amerykań- 
skiego, mógł przy sprzyjających okolicz- 
nościach przedłużyć wojnę. Na szczęście 
do tego nie doszło. Osobiście podąży- 
łem tym tropem i odwiedziłem rów- 
nież miejsca związane z nazistowskimi 
badaniami w Niemczech. Jednak moim 
głównym celem, w „Pierwszym błysku” 
(najnowsza książka Leszka Adamczew- 
skiego — przyp. red.) było podjęcie wąt- 
ków potencjalnych ośrodków badaw- 


Leszek Adamczewski odbiera z rąk Marszałka Woj. Wielkopolskiego Marka Woź- 
niaka I Nagrodę za publikacje poświęcone Powstaniu Wielkopolskiemu. Drugi od 
lewej (w mundurze) Adam Gajda, v-ce prezes GRH 3 Bastion Grolman. 


Masz szerokie spektrum zaintere- 
sowań. Od jakiegoś czasu publikowa- 
łeś artykuły na temat niemieckiego 
programu atomowego, niedawno zaś 
ukazała się Twoja książka „Pierwszy 
błysk”. Novum w tej książce to przede 
wszystkim polskie tropy, które starałeś 
się zweryfikować. 

Stopień zaawansowania hitlerow- 
skiego programu jądrowego nurtował 
badaczy od zakończenia Il wojny świa- 
towej. Zwłaszcza kwestia tego, jak blisko 
byli Niemcy zbudowania własnej bom- 
by atomowej. Przez wiele lat lansowano 
opinię, że ze względu na brak scentra- 
lizowanego ośrodka badawczego oraz 
słabej współpracy pomiędzy poszcze- 
gólnymi zespołami naukowców, naziści 
nie mieli szans na skuteczny rozwój tej 
technologii. Po publikacji Rainera Karl- 
scha w 2005 („Atomowa bomba Hitlera”) 
okazało się, że wbrew wcześniejszym 
ustaleniom Niemcy byli bliżej opracowa- 
nia bomby jądrowej niż się wydawało. 
Przeprowadzić mieli nawet dwie próby 
zakończone sukcesem. Choć ich ładu- 


czych nad bronią jądrową, które wg 
pewnych teorii miały znajdować się na 
ziemiach polskich. Dlatego też stara- 
łem się przedstawić w tym kontekście 
projekt Riese, wątek zamku Książ, kopal- 
nie uranu w Kowarach, trop Mieroszo- 
wa, czy też niezwykle obiecujący obiekt 
w Mostach. 


Jakie masz najbliższe plany na przy- 
szłość? 

Obecnie chcę powrócić do tematy- 
ki „skarbowej”. Mam trochę nowych te- 
matów, którymi się zajmuję, także spoza 
Polski. Między innymi o skarbie z jeziora 
Toplitz. Ruszam też tropem poznańskich 
skarbów. 


Dla wielu poszukiwaczy, miłośni- 
ków historii jesteś mentorem w tema- 
tach eksploracyjnych... 

Zawstydzacie mnie, nie zasłużyłem 
na taki komplement, ale dziękuję i obie- 
cuję nie zawieść oczekiwań. 


Dziękujemy Ci bardzo za rozmowę. 
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"Tajemnice polskiej konspiracji (cz. 1) 


Gra, która się nigdy nie kończy... 


TEKST: ŁUKASZ ORLICKI 
ZDJĘCIE ARCH.: WWW.WEU1918-1939.PL 


Głęboko zakonspirowany agent, etatowy pracownik Abweh- 
ry działający w „sercu wroga”, kierownik kilku prężnie dzia- 
łających siatek wywiadowczych — kapitan Władysław Boczoń 
ps. „Pantera'. Jego zagadkowe losy prowadziły przez meandry 
największych tajemnic polskiej konspiracji i bezlitosnej wal- 
ki z gestapo, poprzez Polskę, Niemcy, słoneczną Grecję i grani- 
cę neutralnej Turcji, aż do finału w styczniu 1945 roku. Finału, 
który okazał się jedynie wstępem do kolejnej, tym razem po- 
wojennej, tajemnicy. 


operacji II wojny światowej potrafi zafascynować i jed- 
nocześnie sprawić spory kłopot badaczom i historykom. 


4 
S$; gry wywiadów, agentów i zakulisowych tajnych 


Prawie zawsze pod pierwszą, wierzchnią warstwą „prawdy 
kryją się kolejne, odsłaniające z pozoru niewiarygodne epizo- 
dy i fakty, których próżno szukać w szkolnych podręcznikach. 
Niestety, sama specyfika tajnych wywiadowczych i kontrwy- 
wiadowczych operacji często nie pozwala ustalić ich dokład- 
nego przebiegu... Nie wszystkie bowiem wydarzenia pozo- 
stawiają ślad na papierze, a przekazywane „grubo” po wojnie 
relacje potrafią czasem zaciemnić z pozoru jasne sprawy. Nic 
więc dziwnego, że historia długoletniej działalności „Pantery” 
ciągle zawiera białe plamy. 

Do tej pory nikomu nie udało się dotrzeć do naświetlają- 
cych tę sprawę materiałów niemieckich, zarówno wrocławskiej 
Abwehry jak i gestapo. Nieznane są dokumenty pozostające 
w archiwach rosyjskich dotyczące również jego powojennych 
losów. Trudno dzisiaj także ustalić gdzie znajduje się ogrom- 
ne, stworzone i prowadzone przez cały okres okupacji archi- 
wum,„Pantery” przekazane w 1947 r. Głównemu Zarządowi In- 
formacji WP. Sprawę można prześledzić na podstawie dwóch 
głównych źródeł - materiałów zgromadzonych przez Minister- 
stwo Bezpieczeństwa Publicznego, znajdujących się obecnie 
w Instytucie Pamięci Narodowej, oraz drobiazgowych wspo- 
mnień spisywanych i przesyłanych przez kilka lat Alfonsowi Fi- 
larowi, autorowi jedynej książki poświęconej temu tematowi: 
„Nasz człowiek w Abwehrze — tajemnica Władysława Boczonia”. 
Relacje różnią się od siebie nie tylko w szczegółach, ale często 
w bardzo istotnych i ważnych fragmentach. Które są bliższe 
prawdy? Spróbujemy odpowiedzieć na to pytanie analizując 
w kolejnych artykułach losy głównego bohatera. Zanim to na- 
stąpi, na uwagę zasługuje istotny fakt. Oba źródła są zgodne 
co do jednego — Boczoń nie był agentem, który grał podwójną 
rolę. Co do tego nie ma wątpliwości. Niestety, takie treści prze- 
mycane są czasem przez nieznających dokładnie zagadnienia 
autorów, w artykułach i wzmiankach umieszczanych najczę- 
ściej na stronach internetowych dotyczących historii polskiej 
konspiracji. Analizując materiały, do których udało się dotrzeć, 
możemy jedynie z całym przekonaniem przychylić się do słów 
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Alfonsa Filara: „O tym, że Boczoń był »wtyczkąc AK w Abweh- 
rze, a nie »wtyczkąc Abwehry w AK, świadczą też i dowody po- 
średnie, logiczne. Otóż nawet tacy specjaliści jak Różański, Fej- 
gin, czy Światło, którzy wielokrotnie przesłuchiwali Boczonia na 
Mokotowie, nie zdecydowali się na zorganizowanie jego pokazo- 
wego procesu. M.in. dlatego, że nic, dosłownie nic nie można mu 
było zarzucić. Był po prostu patriotą, a patriotyzm polski niektó- 
rzy do dziś znoszą z trudem (...). Doszedłem do wniosku, że od- 
dał on cenne usługi dla polskiego ruchu oporu (KOP i ZWZ AK), 
a pracę w Abwehrstelle Breslau (Wrocław) z całą pewnością pod- 
jąłna polecenie swych przełożonych z konspiracji i byłw niemiec- 
kiej Abwehrze polską wtyczką, ot takim kapitanem Klossem. Tyle, 
że prawdziwym”.' To porównanie jest zresztą bardzo ciekawe. 
Przez kilkadziesiąt lat „Stawka większa niż życie” przyciąga- 
ła przed ekrany niezliczone rzesze Polaków. Jednak twórcom 
scenariusza serialu Andrzejowi Szypulskiemu i Zbigniewo- 
wi Safjanowi nie przyszło do głowy, że tworząc fikcyjną po- 
stać polskiego agenta umieszczonego w Abwehrze otarli się 
o prawdę.? Filmowy kapitan Hans Kloss „rozbijał” polskie pod- 
ziemie w Warszawie, konspiratorzy z AL dokonywali na niego 
pomyłkowych zamachów, kierowano go do ochrony ważnych 
gałęzi przemysłu, wysyłano do Berlina, Paryża i Stambułu. 
Ostatecznie, w końcowym odcinku serii, pojawia się na ekra- 
nie w mundurze polskiego majora w towarzystwie oficerów 
radzieckich. To wszystko bez trudu można odnaleźć w niezwy- 
kłej historii oficera Oddziału Il SG, konspiracyjnego KOP i ZWZ 
AK kpt. Władysława Boczonia vel dr. Richarda Wagnera — eta- 
towego pracownika wrocławskiej Abwehry, który w 1945 roku 
pojawia się... niczym filmowy J-23 w mundurze mjr. Wojska 
Polskiego u boku oficerów kontrwywiadu wojskowego Armii 
Czerwonej. Jego powojenne losy stanowią zagadkę. Czy roz- 
począł wówczas kolejny etap gry, którą prowadził niezmiennie 
od 1939 roku? Tym razem nie o Niepodległą Polskę, lecz o wła- 
sne życie, życie najbliższej rodziny i współpracowników... Py- 
tań dotyczących sensacyjnej historii Władysława „Pantery” 
Boczonia można postawić wiele, spróbujmy odpowiedzieć 
choćby na część z nich. 


Około godziny 14. na polowe lotnisko znajdujące się nieda- 
leko kwatery głównej sztabu Armii „Poznań dotarł wojskowy 
samochód wiozący dwóch mężczyzn. W pobliżu oczekiwał na 
niego, oparty o swój RWD-8, pilot kapral Stanisław Żarnowski. 
Rezerwista zmobilizowany tuż przed wojną, trafił do 6. pluto- 
nu łącznikowego przydzielonego do sztabu armii. Od rana za- 
stanawiał się dlaczego otrzymał rozkaz przebrania się w cywil- 
ne ubranie. Poinformowano go jedynie, że po południu, wraz 
z oficerem łącznikowym, ma odnaleźć sztab Armii „Łódź” Od 
sześciu dni trwała wojna. Mimo że wraz z całą armią dowodzo- 
ną przez gen. Kutrzebę pozostawali na uboczu głównych kie- 
runków niemieckiego natarcia, zdawał sobie sprawę z trudnej 


sytuacji. Od kilku dni koledzy 
z 34. Eskadry Rozpoznawczej wrześniu 1939 roku. 
prowadzili loty nad zmierzają- 
cymi w kierunku Warszawy licz- 133 

nymi, dobrze wyposażonymi 

zmotoryzowanymi kolumnami 

niemieckiego Wehrmachtu. Po- 

nosili straty, messerschmitty pa- + 
nowały w powietrzu i były za- 
bójcze. Tego dnia stracili dwa 
samoloty. Przygnębiające roz- 
myślania przerwał mu widok 
jego pasażera. Szczupły, ciem- 
nowłosy mężczyzna w cywilnej 
marynarce, w paru słowach po- 
żegnał się z towarzyszącym mu 
porucznikiem i energicznym 
krokiem zbliżył się do samolo- 
tu: — kapral Żarnowski? Tak jest! 
Możecie zapuszczać motor, star- 
tujemy. Szybko zajęli miejsca i kilka minut później maszyna 
uniosła się w powietrze biorąc kurs na południowy-wschód. 
Przez prawie godzinę lot przebiegał w spokojnych warunkach 
do chwili, gdy znaleźli się w okolicy Zduńskiej Woli. W pobli- 
żu polskiego samolotu zaczęły rwać się pociski artylerii plot. 
Żarnowski zniżył się i zaczął manewrować, skręcił w kierun- 
ku pobliskiego lasu, obydwaj zdali sobie sprawę, że to nie po- 
myłkowy ostrzał. Pod nimi znajdowali się Niemcy! Przelecie- 
li nad polaną, z której otwarto do nich silny ogień z karabinów 
maszynowych. Niewielka wysokość chroniąca ich wcześniej 
przed ogniem artylerii w tym przypadku okazała się zgubna, 
wysłużony RWD zatrząsł się od kolejnych trafień, silnik zaczął 
tracić moc. Przed maszyną wyrósł nagle komin jakiegoś nie- 
wielkiego zakładu, o który mocno się otarli. Ziemia była co- 
raz bliżej, na chwilę przed uderzeniem zobaczyli jeszcze skiby 
zaoranej ziemi. Kolejne sekundy zlały się w czerń wypełnioną 
hukiem i trzaskiem pękającego poszycia... 


Re 


—4 DZg w 


Oficer Oddziału Il 

Pasażerem, który 6 września znalazł się na pokładzie sa- 
molotu, był Władysław Boczoń. Zalewie kilka godzin wcze- 
śniej, szef sztabu Armii „Poznań” płk dypl. Stanisław Lityński 
zakomunikował mu, że został nominowany do stopnia ka- 
pitana, co w wieku 29 lat oznaczało świetnie zapowiadającą 
się karierę. Tego dnia jednak myśli oficera pochłaniała wojna 
z przeciwnikiem, z którym na polu zawodowym ścierał się już 
od sześciu lat. Urodzony 9 lutego 1910 r. w Zalesiu, pow. Ni- 
sko, ukończył szkołę średnią i rozpoczął studia prawnicze na 
Uniwersytecie Poznańskim. Wtedy po raz pierwszy trafił do 
Wojska Polskiego pełniąc służbę w Szkole Podchorążych Re- 
zerwy Piechoty w Zambrowie w latach 1930-31. Pierwsze ćwi- 
czenia rezerwy w 1933 roku, które odbył w 57. pułku piechoty 
w Poznaniu przyniosły mu stopień oficerski - podporucznika, 
z datą starszeństwa 1 stycznia 1934 roku. Jednak jego praw- 
dziwym powołaniem stała się praca w Oddziale Il Sztabu 
Głównego Wojska Polskiego, a konkretnie — w Wydziale Il b 
oznaczającym wojskowy kontrwywiad. W październiku 1933 
roku staje się etatowym pracownikiem w Samodzielnym Re- 
feracie Informacyjnym DOK 7 w Poznaniu. Przełożeni szyb- 
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Polski RWD-8 zestrzelony we 


ko dostrzegli jego talent i umiejętności co przyniosło mu ko- 
lejne stanowiska. Od 1937 roku został szefem kontrwywiadu, 
w tzw. Placówce Oficerskiej Poznań-Południe SRI DOK 7, kie- 
rowanej przez kpt. Lisowskiego. Odnosił sukcesy, stał się spe- 
cjalistą w tzw. „aferach inspiracyjnych których celem było 
wprowadzenie w błąd przeciwnika umiejętnie spreparowany- 
mi informacjami. W międzyczasie przeszedł praktykę tereno- 
wą i specjalne, półroczne przeszkolenie w tajnym ośrodku Sa- 
modzielnego Referatu Technicznego Oddziału Il w Warszawie, 
przy Wawelskiej nr 9, zamaskowanego pod nazwą „Instytut 
Uzbrojenia nr 1. Opanował umiejętności pozwalające na po- 
konywanie różnego rodzaju zabezpieczeń — od skomplikowa- 
nych zamków, przez nowoczesne instalacje alarmowe. Techni- 
cy szkolili go również w zabezpieczaniu mieszkań i punktów 
kontaktowych, w dziedzinie grafologii, daktyloskopii, kontroli 
i zabezpieczenia korespondencji. Szczególną uwagę przywią- 
zywano do zagadnień związanych z makro i mikro fotografią, 
fałszerstwami fotograficznymi, fotografią w podczerwieni, ul- 
trafiolecie oraz specjalną formą bezkliszową. Wykłady prowa- 
dził wybitny specjalista profesor Neuman, którego zagranicz- 
ne wyjazdy do najbardziej rozwiniętych ośrodków naukowych 
były finansowane przez O. Il. Osobny kurs dotyczył fałszerstw, 
szyfrów, posługiwania się materiałami wybuchowymi i innych 
elementów związanych z sabotażem i dywersją. 

W sierpniu 1939 roku awansowany do stopnia poruczni- 
ka został skierowany na stanowisko kierownika Placówki Ofi- 
cerskiej Nr 29. Do jego wyłącznej dyspozycji oddano również 
nowoczesną centralę podsłuchową umieszczoną w gmachu 
poczty w Kaliszu, obsługiwaną przez 40 agentów. 1 września 
1939 roku porucznik Boczoń, wraz z całą placówką, został na- 
gle ściągnięty do sztabu Armii „Poznań', gdzie został miano- 
wany szefem kontrwywiadu. Kolejne dni przyniosły mu ogrom 
pracy. Z mozołem opanowywano wojenny chaos, porządko- 
wano spływające do sztabu załogi poszczególnych placówek 
kontrwywiadowczych, przesłuchiwano pierwszych niemiec- 
kich jeńców, podejmowano próby ustalenia celów działania 
V Kolumny. 

6 września Boczonia wezwano do sztabu, gdzie w krótkich 
słowach pogratulowano awansu na stopień kapitana, przed- 
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stawiono sytuację i nakreślono misję jaką miał wykonać. Za 
kilka godzin powinien wystartować jednym z nielicznych, 
znajdujących się w dyspozycji sztabu, samolotów łączniko- 
wych i udać się na polowe lotnisko w pobliżu miejsca stacjo- 
nowania sztabu Armii„Łódź”. Nie wiadomo kto i dlaczego pod- 
jął decyzję, aby oficer — łącznik leciał w cywilnym ubraniu, być 
może misja miała jeszcze jakiś nieznany cel? W każdym razie, 
oprócz tajnych dokumentów przekazanych w sztabie i wła- 
snej książeczki wojskowej, Boczoń wziął ze sobą cywilny pasz- 
port na nazwisko węgierskiego handlowca-przemysłowca 
-Toni'ego Barcklay'a. Tuż przed odlotem, tak na wszelki wypa- 
dek, pozostawił klucze do sejfu i kasy swemu zastępcy ppor. 
Franciszkowi Hornowskiemu. Kilka minut później, w spokoj- 
ne i słoneczne wrześniowe niebo wzbił się niewielki samolot, 
pozostawiając za sobą armię rozpoczynającą przegrupowanie 
do wielkiej bitwy nad Bzurą. 


6 września 1939 - okolice Zduńskiej Woli 

Pierwsze na co zwrócił uwagę Boczoń po odzyskaniu 
przytomności to... buty otaczających go ludzi. Charaktery- 
styczne saperki z zatkniętymi za cholewy ręcznymi granata- 
mi. W chwilę później zdał sobie sprawę, że leży na polu obok 
bezkształtnych szczątków samolotu. Po pilocie nie było śla- 
du. Te chwile były najgorszymi w jego dotychczasowym ży- 
ciu. Butna postawa zwycięzców, pierwsze ostre pytania w ję- 
zyku niemieckim: — Kim jest? Dokąd leciał? Dominujący ból, 
prawdopodobnie w złamanym obojczyku, i liczne urazy od- 
niesione skutkiem gwałtownego uderzenia o ziemię nie po- 
zwalały zebrać myśli... Co odpowiedzieć? Niemcy wepchnęli 
go do samochodu i zawieźli początkowo do sztabu pobli- 
skiej jednostki, następnie, z uwagi na jego stan, do szpitala 
w Zduńskiej Woli gdzie założono mu gips i poskładano poła- 
mane kości. Przez kilkanaście dni miał pozostawać w bezru- 
chu i czekać na przesłuchanie. Nie słyszał strzałów jakie pa- 
dły w szpitalnym ogrodzie... mimo ciężkich ran pilot kpr. 
$. Żarnowski został rozstrzelany jako dywersant. Boczonio- 
wi groził ten sam los. Niemcy trzymali go przy życiu jedynie 
z uwagi na odnaleziony przy nim paszport i pierwsze słowa 
jakie przyszły mu do głowy: — Ich bin eine Ungare (jestem Wę- 
grem). Jednak Boczoń zdawał sobie doskonale sprawę, że 
wersja, którą przedstawił na pierwszym pobieżnym przesłu- 
chaniu — „jestem węgierskim obywatelem, specjalistą zatrud- 
nionym przy parku maszynowym Armii »Poznańc" — jest bar- 
dzo wątła. Co prawda udało mu się dzięki pomocy siostry 
zakonnej i pielęgniarki Antoniny Świerczyńskiej zniszczyć 
wojskowe dokumenty (być może z uwagi na jego złamany 
obojczyk Niemcy nie przeszukali dokładnie wewnętrznej 
kieszeni marynarki Boczonia), zdawał sobie jednak sprawę, 
że węgierskie „papiery” nie należały do najmocniejszych. Nie 
stworzono ich bowiem z myślą o dokładniejszej kontroli czy 
weryfikacji. Po kilku przesłuchaniach, czując widmo plutonu 
egzekucyjnego zdecydował się na dekonspirację. Badające- 
go go niemieckiego lekarza wojskowego poprosił o powia- 
domienie kierownika Abwehry we Wrocławiu majora Fabia- 
na i... odmówił dalszych zeznań. Po kilkunastu godzinach 
z Breslau przyjechał samochód. W trakcie podróży z duszą 
na ramieniu wyznał, iż jest oficerem polskiego kontrwywia- 
du i podał jedno z nazwisk, pod którym występował — dok- 
tor Richard Wagner. 
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W Abwehrstelle Breslau i polskim KOP-ie 

Władysława Boczonia umieszczono początkowo w szpitalu 
we Wrocławiu, gdzie po kilku dniach odwiedził go oficer nie- 
mieckiego wywiadu kapitan Hoffman i w uprzejmych słowach 
przekazał pozdrowienia od majora Fabiana. Zapowiedział 
przy tym, że „nie ma co się martwić, my już o pana zadbamy”. 
Mimo zaskakująco uprzejmego traktowania sytuacja Boczonia 
nadal była niejasna, nikt więcej go nie odwiedzał, a po kilku- 
nastu dniach jakby o nim zapomniano. Ciągle figurował jako 
„por. Toni Barcklay” i pod tym nazwiskiem został przeniesio- 
ny do szpitala w Bielawie (Langbielau), a następnie do obo- 
zu w Lamsdorfie. Stamtąd miał zostać skierowany na kurację 
do obozu oficerskiego w Oflagu IX B w Weilburgu. W trakcie 
podróży, podczas przesiadki na dworcu we Wrocławiu został 
rozpoznany przez „świdrującego” go oczami od dłuższego 
czasu mężczyznę. Był to Józef Czajka z Krotoszyna (przypad- 
kowo znajdujący się na dworcu w tym samym czasie), przed- 
wojenny agent Abwehry, który został rozpracowany przez po- 
znańską placówkę kontrwywiadu. Zapanowało zamieszanie. 
Czajka wezwał żandarmów i próbował aresztować Boczonia 
czemu sprzeciwili się eskortujący go żołnierze, ostatecznie, 
zgodnie z prośbą Boczonia po raz kolejny zawiadomiono ma- 
jora Fabiana. Tym razem kierownik wrocławskiej Abwehry po- 
lecił umieścić agenta w specjalnym mieszkaniu - „pensjonacie 
Borchardt” przy ulicy Neue Taschenstrasse 21 prowadzonym 
przez Magdę Battke, znajdującym się w dyspozycji niemiec- 
kich służb specjalnych. Przez dwa następne dni był nadzo- 
rowany przez Czajkę, co przyniosło Niemcom nieco inny niż 
planowali skutek. Okazało się, że nie wiedzieli oni o pewnych 
faktach z życia swojego agenta, który prowadził przez wiele lat 
grę na„dwa fronty” czerpiąc z niej podwójne korzyści finanso- 
we. Dzięki temu odpowiednio „zmotywowany” Czajka udzie- 
lił mu kilku interesujących informacji przydatnych w jego dal- 
szych działaniach. Kilkanaście miesięcy później miał stać się 
jednym z członków siatki kontrolowanej przez Boczonia. Po 
dwóch dniach zaczęły się wizyty kolejnych oficerów — por. 
Hoffrichtera przedstawiającego się jako „dr Willy” i znanego 
mu już kpt. Hoffmana. Przyjacielski„taniec” trwał dalej - „drogi 
doktor Wagner” miał „czuć się jak u siebie w domu” Abwehra 
rozpoczęła delikatną grę, której celem było pozyskanie go do 
współpracy. Rannego oficera poproszono początkowo o sko- 
mentowanie pewnych zdobycznych dokumentów, materiałów 
z rozpraw przeciwko niemieckim agentom kierowanym przez 
polski kontrwywiad do sądu w Poznaniu. Po krótkich waha- 
niach Boczoń podjął grę. Drobiazgowo i fachowo przetłuma- 
czył istotniejsze fragmenty i opatrzył je komentarzem. Jedno- 
cześnie w wielu rozmowach prowadzonych już bezpośrednio 
z mjr. Fabianem i por. Hoffrichterem starał się sprawiać wra- 
żenie człowieka pogodzonego z nieodwracalną klęską Polski 
zdradzonej przez aliantów. Odmówił jednak podania nazwisk 
swoich agentów, przekonując rozmówców, że nigdy nie zdra- 
dził swoich źródeł i w przypadku gdyby doszło do jakiekolwiek 
współpracy będzie tak samo postępował z agentami Abweh- 
ry. Czy takiego rodzaju deklaracje miały wpływ na trójkę ba- 
dających go oficerów? Z rozmów i przedwojennych opraco- 
wań wiedział, że nie byli oni gorliwymi nazistami. Wydawało 
się również, że doceniali fachowość swego niedawnego prze- 
ciwnika. Większość agentów niemieckich, rozszyfrowanych 
i schwytanych przez SRI DOK 7 gdzie kierował kontrwywia- 


dem Boczoń, była prowadzona właśnie w Breslau. Ostatecznie 
szereg rozmów, których szczegółów chyba już do końca nie 
poznamy, zaowocowało bezpośrednią propozycją współpra- 
cy w charakterze specjalisty, kierownika jednej zsekcji Abweh- 
ry z wszelkimi uprawnieniami oficera. Boczoń wahał się, prosił 
o zwłokę i możliwość uregulowania spraw osobistych. Musiał 
się również skontaktować z kimś z Polski! Z tworzącą się kon- 
spiracją, może z dawnymi zwierzchnikami? Z kimś kto zatwier- 
dzi kiełkującą dopiero w jego umyśle operację. Pozostawa- 
ła jedyna droga i możliwość — zgodzić się wstępnie na pracę 
w Abwehrze. Niemcy zaryzykowali... i dali mu całkowicie wol- 
ną rękę. W oparciu o swoje kontakty miał przygotować raport 
dotyczący nastrojów polskiej i niemieckiej ludności, a przede 
wszystkim opisać stosunek do wojsk okupacyjnych. Dostar- 
czono mu ubranie, pieniądze i dokumenty na węgierskie na- 
zwisko wraz z przepustką ważną przez trzy miesiące, dzięki 
której mógł swobodnie przekraczać granicę Generalnej Gu- 
berni. 21 grudnia 1939 roku zwolniono go i wysłano samocho- 
dem do rodzinnego Poznania. 

Wolność! To słowo huczało w głowie „Toni'ego Barcklay'a 
w momencie gdy zdał sobie sprawę, że nie śledzi go żaden 
„ogon'. W pierwszej chwili chciał zabrać rodzinę - żonę i syna 
i natychmiast uciekać, ukryć się w jednym z zakonspirowanych 
lokali należącym do Oddziału II. Zamiast tego pojechał do Za- 
kopanego, gdzie mieszkali jego rodzice i brat lekarz dr Tade- 
usz Boczoń. Tam pozostawił żonę i syna. Sam zaczął mozolnie 
szukać kontaktu z polskim podziemiem niepodległościowym. 
Zaczął od najbliższego, większego miasta — Krakowa. Komen- 
da Obrońców Polski nazywana również Komitetem Obrońców 
Polski była jedną z prawie 100, często bardzo barwnych, orga- 
nizacji niepodległościowych utworzonych w ostatnich tygo- 
dniach i miesiącach 1939 roku. Związek Walki Zbrojnej pod- 
chodził dosyć nieufnie do większości z nich. W kwietniu 1940 
roku pułkownik „Grot” Rowecki pisał do Francji m.in. „KOP lub 
ZOP, kierownik 5. pseud. »Bohdan Nitecki« (major Bolesław Stu- 
dziński - przyp. Ł.O.) grupuje głównie elementy sanacyjne, dzia- 
łaztupetem, powołując się na upoważnienia odb. Rządu. N.Prze- 
jawia wygórowane ambicje i nie chce się podporządkować” 
Mimo tak kontrowersyjnej oceny działalności ze strony ZWZ, 
utworzona z inicjatywy ostatniego komendanta KOP gen. Wil- 
helma Orlika-Ruckemanna organizacja, niewątpliwe należa- 
ła do bardziej prężnych i energicznych w pierwszym okresie 
okupacji. Wydawana już od 10 października 1939 roku przez 
KOP gazeta konspiracyjna pt.„Polska Żyje” po kilku miesiącach 
osiągnęła nakład 30 tys. egzemplarzy! Z początkiem 1940 
roku kierownictwo KOP rozpoczęło organizowanie placówek 
na terenie okręgu krakowskiego, i to dzięki pośrednictwu jed- 
nego z jej członków, por. Stanisława Falińskiego znającego Bo- 
czonia z okresu swojej służby w żandarmerii w Poznaniu na- 
stąpił długo oczekiwany kontakt. Kilka dni później, w świetle 
odbijających się w krucyfiksie świec i metalicznym blasku lufy 
Vis (leżącym na stole w konspiracyjnym lokalu), w obecności 
pułkownika „Robakowskiego” (prawdopodobnie płk. Nowaka 
zO. Il, pełniącego później funkcję komendanta okręgu krakow- 
skiego KOP — przyp. Ł.O.) i zaufanych osób kapitan Boczoń zło- 
żył konspiracyjną przysięgę. Przyjął swój pierwszy pseudonim 
— „Pantera” oraz zadanie — zorganizowanie i kierowanie kontr- 
wywiadem i wywiadem okręgu krakowskiego KOP-u, a także 
stworzenie konspiracyjnej komórki w Zakopanem. Jego rolę 
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w Abwehrze poznali początkowo jedynie nieliczni, bezpośred- 
ni przełożony płk„Robakowski” i wciągnięta do konspiracji ro- 
dzina: bracia lekarze: Tadeusz, ps.,Sęp”; Stanisław, ps. „Łasica” 
i ojciec — Ludwik Boczoń ps. „Kaktus” oraz przyjaciel dr Jerzy 
Michalik, ps. „Jaguar” Pułkownik„Robakowski” zareagował en- 
tuzjastycznie. Umieszczenie takiego fachowca jak kpt. Boczoń 
„w sercu” wrocławskiej Abwehry oferowało kolosalne możli- 
wości. Na spotkaniu przygotowano wstępnie koncepcję pra- 
cy„Pantery”: 

„1. Stworzenie fikcji kontaktu z polskim wywiadem przez wy- 
korzystanie materiałów »zdekonspirowanych«. 

2. Trzymanie się tezy pracy w kontrwywiadzie, a więc dzia- 
łaniu, które ma tylko do czynienia z deszyfrażem akcji wroga, 
aresztowaniami, »wsypami< etc. 

3. Dublowaniu materiału z gestapo na wywiad. 

4. Sypanie ludzi szkodliwych”.* Oczywiście założenia te wy- 
glądały obiecująco... na papierze. Trudno było przewidzieć 
jak zachowają się Niemcy, czy uda mu się wykorzystać niewąt- 
pliwe zaufanie jakim go obdarzyli? Misja miała być wyjątkowa, 
nawet jak na warunki prężnie działającego Polskiego Państwa 
Podziemnego. Zadaniem kpt. Boczonia nie było krótkotrwa- 
łe „podszycie” się pod oficera Wehrmachtu lub SS, czy zwer- 
bowanie do współpracy pracownika niemieckiej instytucji, 
„Pantera” miał stać się autentycznym pracownikiem Abweh- 
ry do czasu... zwycięstwa lub wpadki, która mogła zakończyć 
się tylko jednym wynikiem — śledztwem i śmiercią w katow- 
ni gestapo. Z pomocą konspiracji przygotowano pierwszy, 
z całego szeregu fachowo i starannie przygotowanych rapor- 
tów jakie Boczoń miał przekazywać Niemcom. Dotyczyły sy- 
tuacji w okupowanym kraju, w których podano m.in. praw- 
dziwe dane dotyczące aresztowań inteligencji, rozstrzeliwań, 
zastraszenia i wzrastającego oporu ludności przed narastają- 
cą groźbą fizycznej eksterminacji, czy kłopotów z wyżywie- 
niem i opałem. Do raportu dodano również numery konspi- 
racyjnej gazety „Polska Żyje”, która prędzej czy później musiała 
trafić w ręce gestapo i Abwehry oraz opracowanie dotyczące 
nastrojów wśród Volksdeutchów i wojska. Tak wyposażony, ze 
starannie przygotowaną legendą i wersją dotyczącą jego po- 
bytu w Generalnej Guberni, w marcu 1940 roku wsiadł do po- 
ciągu jadącego w kierunku Breslau. Działalność „Pantery” tak 
naprawdę miała się dopiero rozpocząć. Cdn. » 
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Przypisy: 
* Filar A. „Nasz Człowiek w Abwehrze”, str. 8-9 

2 Twórcy scenariusza zaprzeczali, aby oparli się na jakimkolwiek życiorysie. 
Niektórzy historycy m.in. Paweł Wieczorkiewicz próbowali doszukiwać się 
pierwowzoru Hansa Klossa w postaci jednego z agentów GRU Artura Ritter- 
Jastrzębskiego, którego historia jest jednak dużo mniej „filmowa” niż dzieje 
losu„Pantery”. 

* „Armia Krajowa w dokumentach”, T. 1, Londyn 1989, s. 214 

* IPN BU 01251/89/Jacket, elaborat dot. pracy konspiracyjnej z grudnia 1947, 
str. 20. 
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Tesoro Cibola i Vaquero 


TEKST: PIOTR SZYNGIERA, ARTUR TRONCIK 
ZDJĘCIA, TABELA, INFOGRAFIKA: AUTORZY 


posia 


W tym miesiącu chcemy zaprezentować jedne z bardziej popularnych na naszym 
rynku modele wykrywaczy firmy Tesoro: Cibola oraz Vaquero. Rozszyfrujemy nie tyl- 
ko ich tajemnicze nazwy, ale także postaramy się odsłonić tajniki ich obsługi i za- 
prezentować niebanalne własności. Spróbujemy wspólnie z Czytelnikami zastano- 
wić się nad fenomenem tych wykrywaczy. Kontrowersyjnych nieco, bowiem jedni je 
uwielbiają, inni szybciutko się ich pozbywają. Tych pierwszych, jak nam się wyda- 
je, jest więcej (jest nim jeden z niżej podpisanych), ale tych drugich także będziemy 
starali się zrozumieć, a nie - wzorem niektórych dyskutantów z for internetowych — 
traktować jak niedoszłych klientów sklepów Media Markt... 


Tesoro znaczy „skarb” 

Ponieważ bierzemy po raz pierwszy 
„na tapetę” wykrywacze Tesoro, zacznij- 
my od kilku ogólnych informacji. Firma to 
typowy amerykański famiły business za- 
łożony przez Jacka Gifforda blisko 30 lat 
temu, prowadzony obecnie przez jego 
synów. Wysoka jakość produktów, dobre 
parametry, a przede wszystkich poręcz- 
ność i niska waga wykrywaczy Tesoro 
sprawiła, że zdobyły sobie szeroką rzeszę 
zwolenników najpierw w USA, a potem 
także w Europie. Na Wyspach Brytyjskich 
sprzedawane są pod marką Laser, w in- 
nych krajach, takich jak.Francja czy Niem- 
cy dostępne są także „regionalne” wersje 
Tesoro. W przeszłości wykrywacze tej fir- 
my zwykle nie brylowały w rankingach 
zasięgowych oraz nie wyróżniały się ilo- 
ścią funkcji, wobec czego były traktowa- 
ne przez wielu jako wykrywacze zapaso- 
we (back-up) lub bardziej rekreacyjne niż 
wyczynowe. Sytuacja zaczęła się zmie- 
niać wraz z pojawieniem się nowych, 
większych, ażurowych sond, modeli Łobo 
ST oraz — a może zwłaszcza — Tesoro Te- 
jon, bardzo cenionych przez profesjo- 
nalistów, potrafiących skorzystać z ich 
potencjału. Tejon będzie przedmiotem 
naszych szczegółowych badań w przy- 
szłości, a dzisiaj zajmujemy się jego młod- 
szymi braćmi, wprowadzonymi na rynek 
w roku 2004. 

Od początku istnienia nazewnictwo 
samej firmy, jak i jej wyrobów nawią- 
zywało w jakiś sposób do pobliskiego 
Meksyku. Nie inaczej jest z bohaterami 
naszego artykułu: Vaquero (czytaj: wa- 
kero) to meksykański kowboj, a Cibola 
(czytaj: sibola) to meksykańska mityczna 


50 | Odkrywca 01/2010 


złota kraina. Jeśli komuś hiszpański nie 
w smak, to proponujemy polskie, swoj- 
skie, zdrowe i witalne odpowiedniki: 
„Cebula"i„Warzywo”. Życząc smacznego, 
przechodzimy do opisu bardziej szcze- 
gółowego mając nadzieję, że lektura bę- 
dzie lekkostrawna. 


Kilka zdań o konstrukcji mechanicz- 

Omawiane wykrywacze swoją syl- 
wetką nawiązują do rodziny UMAX (mi- 
kro-max, miniaturowa obudowa, maksi- 
mum możliwości), które pod względem 
miniaturyzacji nie mają chyba sobie rów- 
nych wśród wykrywaczy hobbystycz- 


nych (patrz zdjęcie nr 1). Producent po- 
stawił przede wszystkim na niską wagę, 
co stanowi kolosalną zaletę tego sprzę- 
tu. Redukcję ciężaru uzyskano minima- 
lizując ilość użytych materiałów, co nie- 
co rzutuje na wytrzymałość niektórych 
elementów (na zdjęciu 1 widoczny so- 
lidny metalowy podłokietnik z wykry- 
wacza Armand, zastępujący oryginał, 
w którym pękło plastikowe skrzydełko 
— z winy użytkownika, by oddać spra- 
wiedliwość producentowi!). Najwięcej 
zastrzeżeń wytrzymałościowych budzi — 
bardzo dobra skądinąd — sonda, w któ- 
rej kabel łączeniowy jest wyjątkowo cie- 
niutki i niezwykle łatwo go zerwać przy 
nieumiejętnym owinięciu wokół wysię- 
gnika. Sam korpus sondy także do naj- 
trwalszych nie należy, ale na szczęście od 
pewnego czasu standardem jest osłonka 
poprawiająca sztywność i zabezpiecza- 
jąca kruche, żywiczne wypełnienie. Cała 
elektronika oraz bateria zasilająca miesz- 
czą się w malutkiej obudowie, nieco tyl- 
ko większej niż pięść dorosłego mężczy- 
zny. Panele z elementami regulacyjnymi 
obu wykrywaczy są niemal identyczne, 
„Warzywo” posiada tylko dodatkowe po- 
krętło strojenia do gruntu. Regulatory 
są dobrze widoczne i w miarę łatwo do- 
stępne. Nie do końca zrozumiałe jest wy- 
eksponowanie rzadko używanego prze- 
łącznika zmiany częstotliwości. W jego 
miejscu chętnie widzielibyśmy przycisk 
do włączania trybu namierzania (jest 
bardzo dobrej jakości!), który tym sa- 
mym ustąpiłby miejsca pokrętłu stro- 
jenia do gruntu, które z kolei stałoby 
się łatwiejsze do regulacji kciukiem. 
Nie jest źle, aczkolwiek mogłoby być 
ciut lepiej... Pokrętła obracają się bar- 
dzo lekko, co z jednej strony jest zaletą 
przy dokonywaniu regulacji, z drugiej 
może stanowić problem, gdyż zdarza- 
ją się nieplanowane zmiany pozycji, co 
w przypadku nastawy, np. dyskrymi- 
nacji, może mieć opłakane skutki pod- 
czas poszukiwań. Remedium jest zało- 
żenie we własnym zakresie gumek lub 
pianek na ośki potencjometrów. 

Co do pozostałych kwestii, to war- 
to odnotować, że na forach sygnalizo- 
wany jest problem luzujących się lub 
skrzypiących pierścieni mocujących 
wysięgnik. W jednym z testowanych 


Zdjęcie 1. Badane wykrywacze. Mo- 
del Cibola (po lewej) z metalowym, 
nieoryginalnym podłokietnikiem. 


| Ciboła |Vaquero] _ _ UWAGI Gzłego toruodbior- | 4. |Pokrętiem Threshold (1) 
Tryby pracy [Statyczny x x czego 
Pseudostatyczny 4 |Gbola: w trybie namie- Toru statycznego x x 
rzania. Tor dynamicznego 7 4 | pokrętłem Sensitivity 
Ruchowy Z w Namierzania x x 
Mieszany = EJ Identyfikacji x x 
Namierzania = „  |Uruchamiany  przyci-|  |Strojenie do |Ręczne. x 5 
skiem. gruntu Automatyczne x x Nastawa fabryczna 
Statyczna żż s Śledzenie zmian Ę Ę 
|Dynamiczna $ „  |Obejmująca także że- |gruntu 
lazo. Regulacja szybkości | k 
Wybiórcza = = śledzenia 
Z Alternatywna x EJ Offset dostrojenia x x 
Identyfika- | ilość kategorii dla. R; 4 [Tryb morskiej płaży | « x 
cja obiektu | metali kolorowych Pomiar własności x x 
Ilość kategorii dla A ę runtu 
obiektów żelaznych Wskaźnik x I 
Ostrzeżenie przed k z Wyświetlacz x x 
przesterowaniem Podświetlenie |E= x 
Sygnał akustyczny iden- Kawńiatura Ę 5 
Ilość tonów 1 1 |tyczny, dla każdego wy- przełączniki 7 = 
= krywanego metalu. Pokrętła 7 7 
RNEJEC ||» x Ciężar wy- |Giężarcałkowity | 1rkg | l kg | Z baterią. 
Regulacja rozpięto- 4 s miary, Długość max. 132 cm |_132cm wz = 
|ścitonów i łówczas metalowa rur- 
Analiza roz- | Pomiar głębokości | B SE > 1006m | 1006M. |a bardzo blisko sondy 
miaru i głę- KTORE Długość po złożeniu | 57cm |_57cm 
bokości | Analiza rozmiaru x x _ |głość sygnału w trybie Szerokość po złożeniu | 20cm |_20 cm 
namierzania.. Wysokość po złożeniu | 12cm |_12cm 
Regulacja głośności | _< x Sonda 2 2 
| Podbijanie sygnałów | x x Elektronika 
Ogranicznik głośności | _ * E o ki 
Głośnik a 4 | Membrana mylarowa. 
Gniazdo słuchawkowe | 7 7 |DużyJack Napięcie sum 4 2V - 
- Ogniwa 1x5V | 1%9V_ |Działa także na akumu- 
Sygnał wio- | Ciche szukanie y Z 
aa i > - Jatory 8,4V 
go Begulścja Wskazania napięcia_ | Audio | Audio_|Patrz tekst. 
Zerówanierszne ŚĆ 3 Alarm słabych baterii | = x 
EEE automa- | Ę Prąd spoczynkowy _ | 30mA | 30mA |Dla9V.kanał Śut 
KULE || g: Prąd maksymalny | Fą | ma | KCERAO A 
vco ” 7 k 
ę = e 50-C 
'dajnił Częstotliwość 14,5 kHz Gana 
Możliwość przestro- | „,  |0200Hznapluslubmi- 1200 PLN 
|jenia Nus. a 
Regulacja mocyna- | „ " Do PLN |1750PLN 
dajnika. 


wykrywaczy ten problem także istniał, ale 
to chyba najbardziej eksploatowana „Ce- 
bula” w kraju... Dalsze informacje o obu 
wykrywaczach można wyczytać w tabe- 
linr 1. 


Praca w ogródku „Warzywnym” 
To czysta przyjemność, zwłaszcza na 


polu „Cebulowym” które bardzo przy- 
jemnie się uprawia, praktycznie nicze- 
go nie trzeba regulować, a machanie nie 
męczy. W trybie dyskryminacji sygnał 
progowy jest niesłyszalny, wobec czego 
wykrywacz odzywa się zasadniczo tyl- 
ko wówczas, gdy coś znajdzie. Rzecz ja- 
sna, jak w każdym wykrywaczu, zdarza- 
ją się sygnały fałszywe (zwłaszcza przy 
wysokich nastawach czułości), więc tu- 
taj konieczna jest już wprawa i doświad- 
czenie, by wiedzieć co taki sygnał może 
oznaczać, czy to przedmiot na skraju 


dyskryminacji, czy zakłócenie od gruntu 
czy też interferencja elektromagnetycz- 
na. Zaliczamy jednak te wykrywacze do 
bardzo stabilnych. 

Wybór modelu Vaquero, wyposażo- 
nego w pokrętło strojenia do gruntu, dla 
początkującego poszukiwacza może być 
wstępem do katastrofy, mimo że jest on 
niemal identyczny układowo z kolegą. 
Pokrętło jest wieloobrotowe, przez co nie 
widać jaka jest jego nastawa. Na domiar 
złego, nie posiada skrajnych pozycji i krę- 
ci się w kółko z minimalnym tylko opo- 
rem na końcach zakresu (nie są odosob- 
nione zgłoszenia do serwisu z powodu 
„ukręconego” pokrętła!) Błędne usta- 
wienie tego regulatora może skutkować 
problemami z gruntem i/lub znacznym 
pogorszeniem zasięgu, do całkowitego 
braku detekcji włącznie (tak!) dla bardzo 
dobrze przewodzących obiektów typu 


Tabela 1. Specyfikacja parametrów badanych wykrywaczy. 


grube srebrne monety czy duże obiekty 
z aluminium i miedzi. By jeszcze bardziej 
postraszyć i przestrzec operatorów lekce- 
ważących nastawę kompensacji wpływu 
gruntu w Vaquero, zwracamy uwagę, że 
nawet minimalna zmiana położenia tego 
regulatora ma znaczny wpływ na zacho- 
wanie wykrywacza. Problemy te zosta- 
ły zminimalizowane w modelu Vaquero 
ll Germania (nie musimy pisać, na jaki ry- 
nek skierowanym), w którym pokrętło jest 
jednoobrotowe, zakres regulacji ograni- 
czony (na skali widoczny zakres sugero- 
wany), z możliwością wyboru nastawy 
fabrycznej. Jeśli poszukiwacz ma zamiar 
eksperymentować z różnymi sondami, 
to niejako automatycznie skazuje się na 
wybór Vaquero, gdyż fabryczna nastawa 
gruntu w„Cebuli” wcale nie musi być wła- 
ściwa dla każdej sondy (a po prawdzie nie 
musi być odpowiednia nawet dla sondy 
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standardowej, gdyż ta nastawa powinna 
być dopasowana głównie do gruntu, na 
którym się pracuje). Tylko śmiałkom moż- 
na zasugerować korektę wewnętrznym 
regulatorem za pomocą śrubokręta (opi- 
sy można znaleźć w internecie...), gdyż 
ze względu na duże upakowanie elektro- 
niki i gęstego okablowania, bardzo łatwo 
o jakieś przypadkowe uszkodzenie po 
otwarciu obudowy. 

Wspólny dla obu wykrywaczy jest 
problem namierzania, dla uruchomienia 
którego przewidziano specjalny przy- 
cisk. Kłopot polega na tym, że chcąc by 
praca w tym trybie była efektywna, nale- 
ży uprzednio stosownie ustawić sygnał 
progowy na ledwie słyszalnym pozio- 
mie, co wydaje się naturalne dla więk- 
szości operatorów. Jak się okazuje, nie 
wszystko co naturalne ma zastosowa- 
nie w świecie „Warzyw, gdyż pokrętło 
Threshold jest jednocześnie regulatorem 
czułości całego wykrywacza (!), więc dla 
zapewnienia dużego zasięgu należy je 
ustawiać możliwie wysoko. W praktyce 
więc, pracując w trybie dyskryminacji 
z dużą nastawą Threshold, pozbawiamy 
się możliwości szybkiego przełączania 
do trybu namierzania, za każdym razem 
musimy bowiem powracać do optymal- 
nej nastawy Threshold, bowiem w prze- 
ciwnym wypadku sygnał progowy jest 
zbyt głośny (niektórzy w tym celu ozna- 
czają pisakiem odpowiednie miejsce na 
skali regulatora). Szerzej problemem re- 
gulacji czułości (do tego celu służą dwa 
pokrętła!) zajmiemy się poniżej, gdyż 
stosownej informacji próżno szukać 
w instrukcji obsługi czy u internetowych 
„wciskaczy ciemnoty”. Odpowiednio 
ustawiony sygnał wiodący jest także klu- 
czem do poprawnego przeprowadzenia 
procedury dostrajania do gruntu, któ- 
ra dla znającego się na rzeczy operatora 
jest bardzo prosta. Z tych też powodów 
uważamy, że regulacja sygnału wiodące- 
go wpływająca jednocześnie na zmianę 
czułości całego wykrywacza jest zapro- 
jektowana wadliwie. 

Do nie najszczęśliwszych musimy za- 
liczyć także sposób testowania baterii. 
Właściwe napięcie sygnalizowane jest kil- 
koma krótkimi, silnymi sygnałami aku- 
stycznymi, tuż po włączeniu zasilania. 
Sama idea testowania jest bardzo spryt- 
na (im więcej impulsów, tym bateria lep- 
sza), ale sygnał najzwyczajniej w świecie 
jest za głośny. Jeśli operator zapomni się 
i włączy wykrywacz mając nałożone do- 
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bre słuchawki (które są absolutnie nie- 
odzowne do pracy z„Warzywamii”), nara- 
zi swoje bębenki na kilka nieprzyjemnych 
uderzeń. Tak czy owak, przeprowadzanie 
testu (także co jakiś czas w trakcie poszu- 
kiwań) jest bardzo ważne, gdyż przy sła- 
bej baterii (2-3 sygnały) detektor będzie 
nadmiernie niestabilny... 


A teraz testy 

By zaprezentować Czytelnikom po- 
tencjał omawianych wykrywaczy, wyko- 
naliśmy szereg pomiarów i sprawdzeń 
na poletku testowym, którego skróto- 
wy opis przedstawiliśmy w „Odkrywcy” 
5/2009. Większość testów wykonaliśmy 
przy maksymalnej nastawie czułości, 
dlatego — zgodnie z wcześniejszą zapo- 
wiedzią — musimy wyjaśnić jak zreali- 
zowana została regulacja i jaki jest jej 
wpływ na zasięg. 

Po zapoznaniu się z instrukcją ob- 
sługi i bazując na tym jak pracują regu- 
latory w większości wykrywaczy, może- 
my nabrać błędnego przekonania, że do 
regulacji czułości służy pokrętło Sensi- 
tivity (ang. czułość). Okazuje się, że jest 
to tylko część prawdy. Pokrętło ma fak- 
tycznie znaczny wpływ na zasięg, ale je- 
dynie w trybie ruchowym i to właściwie 
dopiero w końcowym jego zakresie (por. 
wykres 1). Jeszcze większy wpływ ma 
pokrętło Threshold, o czym instrukcja 
praktycznie milczy. Owszem, specjalny 
akapit został poświęcony „superstroje- 
niu” polegającym na skręceniu pokrę- 
tła Threshold na maksimum, a regulato- 
ra czułości — na specjalnie oznakowane 
na pomarańczowo pole na jego skali, 
co by sugerowało, że uzyskujemy jakąś 
ekstra czułość, jedynie przy tego rodza- 
ju ustawieniu. Tak naprawdę użytkow- 
nik ma pełną swobodę wyboru metody 
ustawiania czułości, może na przykład 
w ogóle zrezygnować z manipulowa- 
nia pokrętłem Sensitivity (ustawić je na 
maksimum), a czułość detekcji ustalać 
pokrętłem Threshold. Tak więc „super- 
strojenie” jest niczym innym jak pracą 
na bardzo wysokiej czułości, przy jed- 
noczesnym całkowitym rozregulowaniu 
sygnału wiodącego, z całym szeregiem 
negatywnych tego konsekwencji opisy- 
wanych wcześniej. Ponieważ mamy na- 
dzieję, że nasze opracowanie czytają nie 
tylko posiadacze „Warzyw” musimy na- 
sze dywagacje na ten temat przerwać 
w tym miejscu, by nie zanudzić wszyst- 
kich innych Czytelników. 


Na wykresach 1 oraz 2 pokazujemy, jak 
obie nastawy wpływają na zasięg dla dwu 
złotowej monety, na których widać bar- 
dzo charakterystyczne zachowanie po- 
krętła Sensitivity (jeśli operator obawia się 
wejścia w „pomarańczowy” zakres, to traci 
na zasięgu najwięcej — nawet do 40%!). 


10086 
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Wykres 1. Pokrętło Sensitivity w zakre- 
sie od 1-10 zmienia czułość tylko nie- 
znacznie. 
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Wykres 2. Nastawa Threshold niemal 
liniowo wpływ na zasięg, w bardzo sze- 
rokim zakresie. 


Zasięgi dla kilku wybranych monet 
pokazane zostały na wykresie 3. Przypo- 
minamy, że czułość była ustawiona na 
maksimum, i nie w każdych warunkach 
uda się uzyskać tak dobre rezultaty. Cha- 
rakterystyczny wynik uzyskano dla du- 
żej, grubej, srebrnej przedwojennej mo- 
nety 10 złotowej. Zasięg w powietrzu był 
bardzo zbliżony do rezultatu uzyskane- 
go dla znacznie mniejszej groszówki. Jest 
to typowy efekt obserwowany na detek- 
torach wysokoczęstotliwościowych, dla 
przedmiotów o bardzo dobrej przewod- 
ności, tzn. obiekty o gorszej przewod- 
ności są lepiej wykrywalne przyrządami 
tego typu, niż te lepiej przewodzące. Po- 
nadto dla „Cebuli” wybranie częstotliwo- 
ści zapasowej F3 powodowało spadek 
zasięgu dla srebrnej monety aż o 10 cm! 
Nie wynikało to bezpośrednio z podwyż- 
szonej częstotliwości (ta od częstotliwo- 
ści głównej F1 różniła się zaledwie o 200 


Hz), lecz ze zmiany punktu pracy układu 
strojenia do gruntu, który w Ciboli usta- 
wiony jest fabrycznie. Już wyżej sygnali- 
zowaliśmy, że niefrasobliwe ustawienie 
tego regulatora (dostępnego tylko w Va- 
quero), może skończyć się niemal całkowi- 
tym brakiem detekcji tego rodzaju przed- 
miotów. Z drugiej strony brak regulatora 
wpływu gruntu skutkuje m.in. pogorsze- 
niem zasięgu w gruncie, ale udało się to 
wyraźnie zaobserwować tylko dla naj- 
mniejszej monetki 1groszowej. Dla pozo- 
stałych monet spadek zasięgu w gruncie 
był w zasadzie identyczny dla obu wykry- 
waczy i dla dwu złotowej monety wyniósł 
aż 10 cm. Fabryczna nastawa gruntu Ci- 
boli była lekko pozytywna — sygnał nara- 
stał po zniżeniu do ziemi — i była zbliżona 
do optymalnej dla naszego poletka. Przy- 
pomnijmy, że nasze testy wykonywane są 
w glebie piaszczystej, należy więc liczyć 
się z tym, że na cięższych glebach, ubytek 
zasięgu wysokoczęstliwościowych „Wa- 
rzyw” może być jeszcze bardziej zauwa- 
żalny. Wpływ bardzo silnej mineralizacji 
sprawdziliśmy korzystając ze zwykłej ce- 
gły. Vaquero po dostrojeniu do cegły (tak 
jak do gruntu) bez trudu wykrywał mo- 
netę 5 centową leżącą na niej, a „Cebula” 
miała z tym problem (sygnał był niepew- 
ny i rwany). Monety pod cegłą ,Warzywa” 
nie wykrywały, ale ta sztuka nie udawała 
się wszystkim dotychczas sprawdzanym 
wykrywaczom. 
Zasięg [em] 


kzraja Vaqutro 
orunt Cibola 


o 


t0iotych 
Wykres 3. Zasięgi iwykojsłączy Vaqu- 
ero i Cibola dla wybranych monet. 


1 grosz 


Wyjątkowo dobrze „Warzywa” pora- 
dziły sobie przy teście gwoździa, w któ- 
rym za jego pomocą próbujemy zama- 
skować obecność monety niklowej. Oba 
wykrywacze sygnalizowały tę monetę 
nawet jeśli gwóźdź leżał na niej, co na tle 
innych wykrywaczy ruchowych jest na- 
prawdę godne odnotowania. Tutaj war- 


to wspomnieć, że test wykonaliśmy po 
uprzednim starannym „zdyskryminowa- 
niu” gwoździa. Starannym, to znaczy ani 
ćwierć milimetra więcej niż to potrzebne. 
Błędne ustawienie skutkuje zamaskowa- 
niem monety (tutaj znów irytująca może 
być łatwość przypadkowego przestawia- 
nia pokręteł). Nastawę należy odnaleźć 
dla każdego egzemplarza indywidual- 
nie (w naszym przypadku było to w róż- 
nych miejscach na skali w obu wykrywa- 
czach!), więc uśmiech politowania mogą 
budzić internetowe porady, jakie mają 
być nastawy dyskryminacji — to każdy 
przytomny operator musi ustalić sam. 

Zaskakująco dobrze wypadł także 
„test morskiej plaży” — nie było proble- 
mu z wykryciem monety ukrytej w nasy- 
conym solanką piasku. Musimy się jed- 
nak uczciwie przyznać, że nasza morska 
plaża miała ostatnio awarię (czytaj — pę- 
kła nam miska!) i za ten test głowy nie 
dajemy... 

Pomiary dla większych obiektów wy- 
konaliśmy w dwóch turach, najpierw na 
„Cebuli” a po kilku tygodniach na „Wa- 
rzywie', upewniając się, że w trybie dys- 
kryminacji osiągi na obu wykrywaczach 
są identyczne! Uzupełniliśmy jeszcze te- 
stem w trybie Al/ Metał i zebraliśmy uzy- 
skane wyniki w wykresach 4 i 5. Jak widać 
pseudostatyczny tryb All Metal dostępny 
w Vaquero (w„Cebuli"też, ale trzeba mieć 
nieustannie wciśnięty klawisz namierza- 
nia) daje dodatkowy, znaczny przyrost 
zasięgu jedynie dla naprawdę dużych 
przedmiotów, co szczególnie widać na 
metalowym baraku, gdzie uzyskany za- 
sięg wykrywacza uważanego za „drob- 
nicowiec” był imponujący. Z racji sposo- 
bu wykonywania testu (poza barakiem 
rzecz jasna przedmioty były wkopane 
w ziemię, jednak podczas pomiaru son- 
da uniesiona była nad poziomem grun- 
tu), wpływ ustawienia pokrętła kompen- 
sacji gruntu był pomijalny, chyba że ktoś 
ustawił je w absurdalnej, skrajnej pozycji 
(różnica zasięgu dla tych pozycji, dla mo- 
siężnej klamry, wynosiła 10 cm). 


Czas ni anie 

Trudno być obiektywnym w ocenie 
wykrywacza, gdy jeden z Autorów jest 
jego otwartym entuzjastą, a drugi ma 
„mocno na pieńku” z osobą, która te wy- 
krywacze sprzedaje (Boże odpuść!). Czy- 
telnicy wiedząc o naszym nieco emocjo- 
nalnym zaangażowaniu wybaczą nam 
- miejmy nadzieję — niektóre nazbyt 


Zasięg [em] 


 Vaquero All kletal 


Cibola Sens MAX 
Zcibola Sens 10 
80 
80 
40 
20 
o 
Bagnet Klamra 


Wykres « 4. Per badanych wykry- 

waczy w różnych trybach, dla dużych 

przedmiotów (Sensitivity max lub 10). 
400 - Zasięg [em] 


All metal Dyskryminacja 


350 


300 


Wykres5. 150 
Uzyskane 
zasięgi na 
barakme-  % 
talowy. 


może subiektywne sformułowania i od- 
najdą to, co dla nich najistotniejsze, czyli 
rzetelną informację o własnościach, osią- 
gach, wadach i zaletach opisywanych 
sprzętów. Sądzimy, że udało nam się po- 
kazać ich walory użytkowe oraz parame- 
try mogące stanowić magnes dla wielu 
poszukiwaczy, ale też, że nie można ich 
łatwo zaliczyć do wykrywaczy dla każde- 
go i do wszystkiego. Mimo swojej prosto- 
ty, ich obsługa i pełne zrozumienie wy- 
maga przygotowania i wysiłku ze strony 
operatora gdyż nadmierne oczekiwa- 
nia oraz potraktowanie tych aparacików 
jako „włącz i szukaj” może spowodować 
konsternację i rozczarowanie. Ufamy, że 
po lekturze naszego opracowania, tego 
ostatniego będzie jak najmniej. | z tak 
sformułowaną nadzieją, żegnamy się do 
następnego odcinka naszego cyklu. b» 


<2__ Piotr Szyngiera 

Inżynier elektronik. Autor wielu publikacji naukowych po- 
pularyzatorskich dotyczących wykrywaczy metali. Prowa- 
dzi firmę zajmującą się serwisem wykrywaczy metali. 

<$__ Artur Troncik „Saper” 

Zawodowy operator wykrywaczy metalu. Członek Fun- 
dacji „Latebra” Autor szeregu spektakularnych odkryć 
i współautor ich naukowych opracowań. 
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Cesarsko-królewski krzyż zasługi 1850-1918 


TEKST: PIOTR GALIK 


ZDJĘCIA: ARCH. AUTORA 

grudnia 1849 roku, w pierwszą rocznicę swojej korona- 
2 cji, Franciszek Józef |, będący wówczas dziewiętnasto- 
letnim młodzieńcem, ustanowił order własnego imie- 
nia. Nowe odznaczenie miało stać się nagrodą za zasługi dla 
dworu monarszego i państwa, nadawaną zarówno poddanym 
cesarskim, jaki obcokrajowcom. Odpowiednio do pozycji spo- 
łecznej i skali zasług odznaczanych, insygnia orderu podzie- 
lono na klasy (trzy, od 1869 cztery, a od 1901 r. pięć). Wkrótce 
okazało się jednak, że konieczne są dodatkowe, „pozaklasowe” 
stopnie odznaczenia, które można będzie wręczać przedsta- 
wicielom niższych warstw społecznych, jako że w feudalnej 
tradycji ordery, jako dziedzictwo dawnych zakonów rycer- 
skich, zastrzeżone były dla szlachty, a jeśli już przyjmo- 
wano w szeregi odznaczonych plebejusza, 
zostawał on ipso facto nobilitowany. Tym- 
czasem XIX wieczny rozwój życia społecz- 
nego zaowocował rozkwitem i wzrostem zna- 
czenia klasy średniej — warstwy nieszlacheckiej, 
odgrywającej w państwie coraz większą rolę. Aby 
zapobiec „dewaluacji” orderu swojego patrona- _ 
tu, Najjaśniejszy Pan powołał zatem do istnienia a b. 

37 6 
Ę 


nowe odznaczenie, wypełniające niedogodną = 
lukę w systemie państwowych nagród Monar- JE 
chii Naddunajskiej. 


Krzyż Rycerski 

Orderu Francisz- 

16 lutego 1850 roku Franciszek Jó- _ kaJózefa pier- 
zef | ogłosił ustanowienie Zivil-Verdienst- wowzór oznak 
kreuz (Cywilnego Krzyża Zasługi) jako od- Krzyża Zasługi. 
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znaczenia za „wierne i owocne prace dla Cesarza i Ojczyzny, 
wieloletnią, nienaganną i zaangażowaną służbę publiczną oraz 
szczególne zasługi na rzecz dobra publicznego”. Tak szeroka for- 
muła umożliwiała nagradzanie zarówno jednorazowych doko- 
nań, np. ważnych wynalazków, odkryć naukowych, osiągnięć 
w ekonomii czy sztuce, jak i honorowe zwieńczenie kariery 
urzędniczej w służbie państwowej lub samorządowej. Aby za- 
chować wewnętrzną gradację odznaczenia (za- 
sługa zasłudze nierówna...) Zivil- 
Verdienstkreuz podzielony został 
na cztery klasy. Były to, w kolej- 
ności od najwyższej: 


sa 


Złoty Krzyż Za- Złoty Krzyż Za- Srebrny Krzyż 
sługi z Koroną sługi na wstąż- _ Zasługi z Koro- 
i Mieczami na ce cywilnej — ną (ze srebra) 

wstążce wojen- awers. na wstążce cy- 

nej - awers. wilnej - awers. 
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* Złoty Krzyż Zasługi z Koroną, 
* Złoty Krzyż Zasługi, 
+ Srebrny Krzyż Zasługi z Koroną, 
* Srebrny Krzyż Zasługi. 
Insygnia odznaczenia wzorowane były na ozna- 
ce najniższej klasy Orderu Cesarza Franciszka 
Józefa, czyli krzyża rycerskiego (w polskiej ter- 
minologii krzyża kawalerskiego). Zachodziło tu 
w pełni zamierzone powinowactwo, gdyż Krzyż 
Zasługi był pomyślany jako konsekwentne uzu- 
pełnienie hierarchii orderowej o odznaczenie 
nie wymagające „błękitnej krwi”. Podobne roz- 
wiązanie zastosowano w Imperium Rosyjskim, 
gdzie oprócz przewidzianego dla przedstawicie- 
i arystokracji Orderu Świętego Jerzego, istniały 
„plebejskie” Krzyże Świętego Jerzego o czterech 
stopniach, zbliżone ogólnym wyglądem do em- 
blematów orderowych i noszone na tej samej 
wstążce co szlachecki św. Jerzy. 

Główny motyw cesarskiego (później cesar- 
sko-królewskiego) Krzyża Zasługi stanowił rów- 
noramienny krzyż o rozszerzających się ramio- 


er t.kBuaszetabze Diem, Pies, Tertatro-Konie.., 


13 Mmertewane worztglicżer Diesetletztery 1a Frieczseriate, 


da Bone Wradienatkzew> mi ds Arone 
am Bande de Kopfęsksitowaanifte 


Dyplom nadania Złotego 
Krzyża Zasługi z Koroną. 


łańcuch orderowy, zwień- 
czony symbolem dwóch 
splecionych w uścisku dło- 
ni, czyli graficznym symbo- 
lem maksymy monarszej „V/- 
RIBUS UNITIS” („połączonymi 
siłami”), wpisanej też w łań- 
cuch. Datę z rewersu ota- 
czał natomiast stylizowany 
wieniec laurowy pozbawio- 
ny emaliowanego tła. Krzy- 
że srebrne — oprócz odmien- 
nego surowca — wyróżniały 
się brakiem emalii na cen- 
tralnym medalionie, który 
pozostawał w barwie paty- 
nowanego metalu. Tło pod 


Bogi e na psk 
mm 19PodnE 191, 
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Domeieam 
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nach o zaokrąglonej zewnętrznej krawędzi, czyli 

według systematyki heraldycznej krzyż św. Ruperta. Ramio- 
na krzyża pokryte były czerwoną, transparentną emalią (tzw. 
szklistą, w odróżnieniu od kryjącej tzw. porcelanki), przez któ- 
rą prześwitywała łukowata faktura wypełnienia tła. Rozpiętość 
ramion wynosiła (zależnie od okresu wyrobu i producenta) 
od 30 do 35 mm. Centralnym elementem krzyża był meda- 
lion, na awersie opatrzony inicjałami monarchy „£F/”, a na re- 
wersie — datą „1849”, co było bezpośrednim nawiązaniem do 
roku ustanowienia Orderu Franciszka Józefa. Krzyż początko- 
wo wykonywano z tworzywa odpowiadającego klasie, a więc 
ze złota lub srebra. Z upływem czasu i wzrostem ilości nadań 
złoto zastąpiło początkowo pozłacane srebro, a później tom- 
bak („złoto klamkowe”). Podobnie autentycznie srebrne krzy- 
że zastąpione zostały przez wyroby alpakowe (tzw. „nowe sre- 
bro") lub brązowe, srebrzone. W obu klasach złotego krzyża 
medalion pokryty był białą, nieprzejrzystą emalią, a inicjał mo- 
narszy otaczała ozdobna bordiura, przypominająca klasyczny 


Srebrny Krzyż Za- Żelazny Krzyż Za- Żelazny Krzyż Za- 
sługi (ztzw. me-  sługizKoronąna — sługi na wstążce 
talu wojennego)  wstążcewojen- _ wojennej (nieau- 

na wstążce cywil- nejz materiałuza-  tentycznej) - re- 

nej - rewers. stępczego — awers. wers. 


cesarskim  inicjałem oraz 
datą pokryte było drobnymi 
punktami („groszkowaniem”). Krzyże klas wyższych opatrywa- 
no dodatkowo miniaturą cesarskiej korony habsburskiej, wy- 
konywaną jako kilkuczęściowe ogniwo łączące krzyż ze wstąż- 
ką. Korona typu suwerennego, czyli zamknięta, zwieńczona 
krzyżem, zdobiona była czerwoną, transparentną emalią, wi- 
doczną w ażurach jej konstrukcji, podobnie jak w prawdzi- 
wym symbolu monarszym. Integralną częścią krawędzi górne- 
go ramienia krzyża były ozdobne wstęgi, połączone wahliwie 
z właściwą koroną niewidocznym z zewnątrz ogniwkiem. Do- 
datkowy element insygniów powodował zwiększenie gabary- 
tów odznaczenia klas wyższych — krzyż z koroną miał ok. 56 
mm wysokości i ok. 35 mm szerokości. 

Wszystkie stopnie Krzyża Zasługi noszono na typowej, au- 
stro-węgierskiej, złożonej w trójkąt wstążce z czerwonej, je- 
dwabnej mory. Barwa wstążki odpowiadała wstędze Orderu 
Franciszka Józefa, co było kolejnym potwier- 
dzeniem afiliacji tego odznaczenia jako 

uzupełnienia hierarchii orderowej. Trady- 
cyjnie jednolicie czerwona wstążka za- 
strzeżona była dla odznaczeń nadawa- 
nych za zasługi cywilne. Taką też rolę 
pełnił Krzyż Zasługi przez ponad pół wie- 
ku. Z czasem stał się dość często przyzna- 
waną nagrodą „wysługową, a zatem 


Korona Krzyża 
Złotego, widocz- 
ne znaki probier- 

cze, zwykle zasło- 
nięte wstążką. 
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nadawaną po odbyciu określonego czasu nienagannej służ- 
by państwowej lub samorządowej. Nagradzano nim także, 
np. przedsiębiorców, prowadzących od lat działalność gospo- 
darczą i wywiązujących się bez zastrzeżeń z obciążeń podat- 
kowych. Było tak aż do 20 września 1914 roku, kiedy Zivil- 
Verdienstkreuz został „zmobilizowany” i stał się odznaczeniem 
także za zasługi wojenne. 


Żelazny Krzyż w „żelaznych czasach” 

Wybuch Wielkiej Wojny i potrzeba wzbogacenia dość 
skromnej gamy odznaczeń za akcje bojowe sprawiły, że po- 
stanowiono przyznawać Krzyż Zasługi (już bez określenia 
„cywilny”) także oficerom, podoficerom i szeregowym sił 
zbrojnych Monarchii Naddunajskiej. Początkowo wyróżni- 
kiem nowej odmiany insygniów stała się charakterystyczna, 
prążkowana poprzecznie biało-czerwona wstążka „wojenna” 
(Kriegsband), zapożyczona od Medalu za Waleczność. Z regu- 
ły wyższe stopnie krzyża przyznawano (rzadko) oficerom lub 
(najczęściej) podoficerom, niższe - szeregowcom. Jednak 
wielka ilość godnych wyróżnienia czynów żołnierskich skło- 
niła dwór cesarski do ustanowienia dwóch kolejnych stop- 
ni krzyża. 

1 września 1916 roku zatwierdzono więc Żelazny Krzyż Za- 
sługi zKoroną oraz Żelazny Krzyż Zasługi. Oba nowe, najniższe 
stopnie odznaczenia wykonywano metodą tłoczenia z ciem- 
no oksydowanej blachy żelaznej, przy czym, ze względu na 
masowość produkcji i surowe reżimy oszczędnościowe nie 
stosowano emalii. Ramiona krzyży pozostawały więc gładkie, 
uproszczono także projekt centralnego medalionu, zwłaszcza 
jego rewersu, opatrzonego nową datą odpowiadającą ustano- 
wieniu tych stopni: „1916”. Korona w stopniu wyższym (przed- 
ostatnim) wykonywana była niekiedy jako integralna część in- 
sygniów, bez wahliwego mocowania odrębnym ogniwkiem, 
choć znane są egzemplarze z koroną wykonaną wg poprzed- 
nich wzorców. Korona cesarska pozbawiona była także ażuru 
i emalii. Żelazne Krzyże zazwyczaj noszono na wstążkach wy- 
konywanych z surowców zastępczych zamiast przedwojen- 
nej, luksusowej jedwabnej mory. Spotykane są często wstążki 
z bawełny, barwionej nietrwałymi, niskiej jakości barwnika- 
mi, bardziej podatnymi na wyblaknięcie i zażółcenie oraz me- 
chaniczne uszkodzenia (przetarcia). Wbrew pozorom, taki nie- 
atrakcyjny stan wstążki może potwierdzać jej autentyczność, 
podczas gdy zbyt dobrze zachowany egzemplarz, o jaskra- 
wych, kontrastowych barwach, może budzić pewne wątpli- 
wości zbieracza... Wymiary „prawdziwych” wojennych krzyży, 
wykonywanych z żelaza były zbliżone do odmian czasu poko- 
ju, wynosiły ok. 36x36 mm w wersji bez korony i 36x56 mm 
w odmianie z koroną. Krzyże Żelazne mogły być nadawane 
także funkcjonariuszom i osobom cywilnym, które swoją pra- 
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Legitymacja uprawniająca do nosze- 
nia insygniów Żelaznego Krzyża Za- 
sługi z koroną 


cą przyczyniały się do obronności pań- 
stwa — najczęściej pracownikom prze- 
mysłu zbrojeniowego, policjantom, 
kolejarzom, łącznościowcom i innym 
służbom mundurowym, choć nieko- 
niecznie uzbrojonym i uczestniczącym w walce bezpośred- 
niej. W takim przypadku obowiązywała „pokojowa jednolicie 
czerwona wstążka, zwykle również wykonywana z surowca 
zastępczego, a nie „przedwojennego” jedwabiu. 

Krzyż Zasługi mógł być nadawany wielokrotnie — w takim 
przypadku na wstążce umieszczano okucie w postaci pozio- 
mej listewki z metalu odpowiadającego stopniowi odznacze- 
nia. 

Ostatnią wreszcie modyfikacją statutu Verdienstkreuza 
było wprowadzenie 13 grudnia 1916 roku dodatkowego wy- 
różnienia w postaci dwóch skrzyżowanych mieczy umieszcza- 
nych na wstążce krzyża nadawanego za waleczność na polu 
chwały. Istniało więc wiele równolegle występujących odmian 
i stopni tego odznaczenia, za panowania ostatniego cesarza 
Austro-Węgier, Karola |, nadawanego w znacznych ilościach. 
Wefekcie, o ile przedwojenne egzemplarze, zwłaszcza tzw. ju- 
bilerskie (wykonywane z metali szlachetnych) osiągają znacz- 
ne ceny na rynkach antykwarycznych, to wojenna masówka, 
jako odznaczenie licznie przyznawane, należy do trofeów sto- 
sunkowo łatwo dostępnych dla początkujących nawet zbie- 
raczy. Pamiętać jednak warto, że pełny zbiór wszelkich wersji 
i odmian Krzyża Zasługi zapełniłby nawet sporych rozmiarów 
gablotę. 

Spotykane bywają czasami także miniatury insygniów 
Verdienstkreuza, zazwyczaj wykonywane na prywatne za- 
mówienie już w okresie powojennym, lub — znacznie 
dziej występujące — miniatury przedwojenne wyróżniają- 
ce się pięknym, artystycznym wręcz wykonaniem. Dotyczy 
to przede wszystkim dwóch najwyższych stopni odzna- 
czenia. Krzyże nadań wojennych, mimo szlachetnej, orde- 
rowej paranteli, zaliczane były do mniej prestiżowych od- 
znaczeń i zgodnie z zasadami hierarchii noszono je za np. 
Medalami za Waleczność czy Medalami Zasługi Wojskowej 
(Signum Laudis), jednak jeśli nadano je za zasługi bojowe — 
przed odznaczeniami o charakterze pamiątkowym, jak tzw. 
Krzyż Frontowy Karola, krzyże wysługowe czy medale jubi- 
leuszowe lub kombatanckie. Tysiące tych odznaczeń trafi- 
ło na piersi Polaków służących w armii austro-węgierskiej, 
tym samym wpisały się — choć pośrednio — w naszą falery- 
stykę, a motyw krzyża św. Ruperta wykorzystano w szeregu 
odznak pułkowych i kombatanckich okresu II RP. » 
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2. Stolzer J,, Steeb Ch. ,Osterreichs Orden vom Mittelalter bis zur 
Gegenwart” Graz, bmw 

3. Freiherr von Prochózka R. „Osterreichisches Ordenshandbuch', 
Minchen 1979 
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Oznaka z kołnierza Szkoły Podoficerów 


Wzór 


Oznaka SPLdM 

według rysun- 

ku zamieszczo- 

nego w Dzienniku 
Rozkazów Minister- 

stwa Spraw Wojsko- 
wych Nr 40/1930. 


Oznaka SPLdM - awers i rewers 
(uwagę zwracają nie rozcięte 
druty służące do mocowania). 


zkoła Podoficerów Lotnictwa dla 
ORA została powołana do 
życia w 1930 r. w celu kształcenia za- 
wodowej kadry podoficerskiej — począt- 
kowo w takich specjalnościach jak pilot 
i mechanik lotniczy, a z czasem elektro- 
mechanik i radiomechanik oraz radiotele- 
grafista. Każdy z absolwentów, bez wzglę- 
du na posiadaną specjalność, był również 
przygotowany do pełnienia funkcji in- 
struktora w zakresie podstawowego wy- 
szkolenia wojskowego. Kandydatami do 
Szkoły mogli być chłopcy w wieku od 16 
do 18 lat legitymujący się ukończeniem 
przynajmniej siedmiu klas szkoły po- 
wszechnej oraz bardzo dobrym stanem 
zdrowia potwierdzonym przez stosow- 
ne badania lekarskie. Egzamin wstępny 
składał się z części pisemnej i ustnej obej- 
mującej takie przedmioty jak: język pol- 
ski, matematyka, historia i geografia oraz 
części praktycznej będącej dość szczegó- 
łowym sprawdzianem kondycji fizycznej. 
Nauka w niej trwała trzy lata i obejmowa- 
ła przedmioty ogólno wojskowe, ogólno 
lotnicze, lotnicze specjalistyczne oraz ogólnokształcące we- 
dług programu nauczania szkół średnich, do poziomu szóstej 
klasy gimnazjum i małej matury. W początkowym okresie ist- 
nienia siedzibą SPLdM była Bydgoszcz, lecz po upływie pew- 
nego czasu, w miarę dokonującego się rozwoju Szkoły i prze- 
prowadzanych reform systemu szkolenia i kształcenia w 1937 
r. przeniosła się do Świecia nad Wisłą, a następnie do Krosna. 
Nieżyjący już absolwent przyspieszonego kursu Szko- 
ły Podoficerów Lotnictwa dla Małoletnich ukończonego tuż 
przed wybuchem wojny w specjalności radiotelegrafisty, w la- 
tach wojny lotnik w 301. Dywizjonie Bombowym Pomorskim 
Polskich Sił Powietrznych w Wielkiej Brytanii, jeniec wojenny, 


Oznaka SPLdM na ciemnożółtych 
łapkach na kołnierzu kurtki mun- 
durowej ucznia - 
sława Henryka Błońskiego. 


Lotnictwa dla Małoletnich 


* BARTŁOMIEJ BŁASZKOWSKI 
ZDJĘCIA: ARCH. AUTORA 


a po jej zakończeniu emigrant mieszka- 
jący początkowo w Argentynie, a następ- 
nie w Szkocji, autor trzytomowego dzie- 
ła zatytułowanego: „Encyklopedia. Szkoła 
Podoficerów Lotnictwa dla Małoletnich” - 
Mieczysław Józef Hasiński (Michael Mie- 
czyslaw Adam, to jego nowe, po zmianie 
nazwisko — przyp. red.) wyraził we wstę- 
pie do tomu pierwszego swojej pracy 
pogląd, iż: „Życiorysy naszych kolegów są 
dowodem, że Szkoła wychowała i wyszko- 
liła pełnowartościowego żołnierza — lotni- 
ka o wielu zaletach, sumiennego, zdolne- 
go, ofiarnego i odważnego patriotę. Gdy 
Ojczyzna nasza znalazła się w potrzebie, 
wychowankowie SPLdM zdobywali sławę 
na równi z innymi pod niebem własnym 
i obcym”. Nie można odmówić temu 
stwierdzeniu słuszności — szeregi lotni- 
cze zostały zasilone młodymi, dobrze 
wyszkolonymi i przygotowanymi do dal- 
szej służby specjalistami, a lata wojny - 
najsurowszego egzaminu praktyczne- 
go — dowiodły ich żołnierskich wartości. 
Można jeszcze tylko dodać, że sławę swoją zdobywali Oni nie 
tylko „pod niebem własnym i obcym”, lecz również i na ziemi, 
w Kraju i poza jego granicami, w regularnych oddziałach woj- 
skowych jak też i w konspiracji. Wielu z Nich podczas pełnienia 
tej służby poniosło ofiarę najwyższą... 

Uczniowie Szkoły Podoficerów Lotnictwa dla Małolet- 
nich początkowo nosili mundury koloru khaki. O ich przy- 
należności do lotnictwa mówiły łapki z sukna ciemnożółte- 
go, z wężykiem takim jak dla szeregowych niezawodowych 
— dopowiedzmy w tym miejscu to, że w praktyce często za- 
miast przewidzianych przepisem wężyków ze srebrnego ga- 
lonu noszono haftowane srebrnym bajorkiem — umieszczane 


st. szereg. Broni- 
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na kołnierzach kurtek mundurowych oraz sukienne, ciemno- 
żółte paski w rogach kołnierza płaszcza. Na rękawach kurtek 
i płaszczy uczniów przewidziano do noszenia zatwierdzone 
w 1930 r. oznaki wskazujące na rok nauki. Wykonane one były 
z taśmy koloru srebrnego o szerokości 0,8 cm i długości 5 cm. 
Naszywano je na wysokości 10 cm od dolnej krawędzi ręka- 
wa w odstępie 0, 4 cn pomiędzy paskami. Każdy z nich ozna- 
czał jeden rok nauki. Wprowadzono również metalową ozna- 
kę szkolną. Została zatwierdzona do noszenia w 1930 r., co 
zostało oficjalnie ogłoszone w Dzienniku Rozkazów Minister- 
stwa Spraw Wojskowych Nr 40/1930, poz. 467. Według opisu 
zawartego w tym dokumencie miała nią być oznaka „z białego 
metalu w kształcie 2-ch skrzyżowanych śmigieł w wieńcu”. Uzu- 
pełnieniem tego jakże lakonicznego i do końca nieprecyzyjne- 
go stwierdzenia był załączony rysunek przedstawiający wzór 
oznaki w jej naturalnej wielkości. Poświęćmy mu więc chwilę 
naszej uwagi. Już pobieżny jego ogląd może doprowadzić nas 
do stwierdzenia, że zamiast dwóch skrzyżowanych śmigieł, 
o których jest mowa w cytowanym fragmencie, umieszczo- 
ne tam zostało jedno śmigło czterołopatowe, w którego cen- 
trum odwzorowano otwór i sześć kropek wokół niego odpo- 
wiadających w rzeczywistości nitom. Wieniec okazuje się być 
dwiema gałązkami laurowymi z mocno zaznaczonymi na koń- 
cówkach łodygami, które zachodzą na siebie, ułożonymi tak, 
że tworzą one niepełny okrąg. Wymiary oznaki według opubli- 
kowanego wzoru wynoszą: wysokość 3,1 cm, szerokość 2,7 cm 
(mierzone w dolnej partii między końcówkami śmigła) — 2,8 
cm (w partii górnej). Długość łopat śmigła — 4 cm. Oznaka, we- 
dług opisu, miała być noszona na łapkach kurtki mundurowej 
oraz w rogach kołnierza płaszcza. Znane nam oryginalne eg- 
zemplarze opisywanej w tym miejscu oznaki różnią się w spo- 
sób dość widoczny od wizerunku zawartego w Dzienniku Roz- 
kazów. Przede wszystkim uwagę zwracają różnice proporcji, 
kształt detali i ich wymiary. Najczęściej występującą wersją 
jest ta zilustrowana w tym miejscu na zdjęciach. Ma ona wy- 
miary: wysokość 2,4 cm; szerokość 2,4 cm. Długość łopat śmi- 


Oznaka SPLdM noszona na kołnierzu 
płaszcza - pierwszy zprawejuczeń- —. 
szereg. Bronisław Błoński na przepust- 
ce, Bydgoszcz ok. 1934/1935 r. 
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gła mierzona po przekątnej wynosi 3,2 cm. Śmigło wyróżnia 
się zaakcentowanym w jego części centralnej otworem z pier- 
ścieniem bez widocznego odwzorowania kropek. Wieniec lau- 
rowy jest znacznie cieńszy i bardziej regularny niż we wzorze 
z Dziennika Rozkazów. W dolnej jego partii widoczne przewią- 
zanie. Oznaka tłoczona jest w mosiądzu, srebrzona i oksydo- 
wana. Na odwrocie posiada przylutowaną parę rozginanych 
drutów służących do mocowania. 

Druga ze znanych wersji zachowuje wymiary opisanej po- 
przednio. Śmigło nosi na krawędzi delikatną linię stanowią- 
cą jakby jego obramienie. Otwór umieszczony w centrum nie 
posiada odwzorowanego pierścienia. Emblemat ten również 
jest tłoczony w mosiądzu, ale jest znacznie cieńszy i charakte- 
ryzuje się mniej wyraźnym śladem kontry na odwrocie. Posia- 
da — w udostępnionym do opisu egzemplarzu — ślady srebrze- 
nia oraz widoczne na odwrocie fragmenty ułamanych drutów 
umożliwiających niegdyś zamocowanie. Nieco bliższa anali- 
za dostępnych materiałów fotograficznych pozwala nam rów- 
nież stwierdzić, że oznaka Szkoły Podoficerów Lotnictwa dla 
Małoletnich była noszona nie tylko na żółtych łapkach z kur- 
tek mundurowych oraz na kołnierzach płaszczy, lecz także 
mogła być przypięta bezpośrednio do kołnierzy letnich bluz 
mundurowych. 

W 1936 r. zaniechano noszenia oznak Szkoły Podoficerów 
Lotnictwa dla Małoletnich, o czym oficjalnie powiadomił Dzien- 
nik Rozkazów Ministerstwa Spraw Wojskowych Nr 5/1936, poz. 
188. Fakt ten niemal zbiegł się w czasie z zatwierdzeniem no- 
wych przepisów ubiorczych dla żołnierzy lotnictwa, kiedy to 
wprowadzona została stalowoniebieska barwa mundurów, 
nowy ich krój oraz szereg nowych elementów, wśród których 
znalazło się również jakże charakterystyczne godło lotnicze 
przeznaczone do noszenia na czapkach. Wspomniany w tym 
miejscu przepis nie był, jak się wydaje, w sposób dokładny re- 
spektowany. Znane są nam bowiem nieliczne fotografie ukazu- 
jące nam jednostkowe przypadki noszenia tej oznaki po roku 
1936 na kołnierzach nowowprowadzonych mundurów. 

Wizerunek zatwierdzo- 
«nego w 1930 r. emblema- 
7 tu wykroczył poza nakre- 
/ ślone przepisami ramy 
, dla oznaki kołnierzowej. 

Znalazł on również swoje 
(_- miejsce jako jeden z ele- 
ł mentów odznaki pamiąt- 
ł kowej Szkoły Podoficerów 
1 Lotnictwa dla Małoletnich 
(| zatwierdzonej w Dzien- 
4 niku Rozkazów Minister- 
/ stwa Spraw Wojskowych 

Nr 11/1934, poz. 207, 
( gdzie został umieszczony 
4 naułożonej romboidalnie, 
[pokrytej biało-czerwoną 
1 _ emalią lotniczej szachow- 
4. nicy. Odznaka ta, po speł- 
1 nieniu warunków zawar- 
tych w statucie, noszona 
*. była na kurtkach mun- 
f durowych absolwentów 


— 
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Szkoła Podoficerów Lotn. 

Oznaka SPLdM na kołnie- dla Małoletnich 
rzu letniej bluzy munduro- 
wej ucznia — szer. Tadusza 
Brożka (repr. z: M. J. Hasiń- 
ski-Adam „Encyklopedia. 
Szkoła Podoficerów Lot- 
nictwa dla Małoletnich”, 
T. I,Poznań 1993, il. 130). 


Odznaka pamiąt- 
kowa SPLdM - ry- 
sunek pochodzący 
z pierwszej strony 
legitymacji Nr 261 
przyznanej zdniem 
15 czerwca 1936 r. 
absolwentowi tej 
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Przykład noszenia oznaki 
SPLdM na kołnierzu wpro- 
wadzonego w 1936 r. stalo- 
woniebieskiego munduru - 
uczeń-szer. Józef Kędziora 
(repr. z: M. J. Hasiński-Adam, 
op. cit., il. 535). 


się w jakiejkolwiek formie jako element przeznaczony do no- 
szenia na polskim mundurze lotniczym w latach Il wojny świa- 
towej oraz po jej zakończeniu. » 


oraz kadry. Istniała również w wersji malowanej farbą — naj- Pragnę w tym miejscu najserdeczniej podziękować za 
prawdopodobniej przy zastosowaniu czterech barw: białej, udzieloną mi niezwykle cenną pomoc i życzliwość Panom: Ry- 
czerwonej, szarej (bądź też srebrnej), czarnej — na stateczni-  szardowi Błońskiemu, Rogerowi Pilachowskiemu oraz osobie 
kach pionowych samolotów pełniących zadania szkolenio- pragnącej zachować swoją anonimowość. 
we w ramach SPLdM. 

Oznaka stanowiąca przedmiot naszej uwagi noszona była «* Bartłomiej Błaszkowski 
na mundurach przez okres prawie sześciu lat. W chwili gdy Historyk. Stały współpracownik „Odkrywcy: Miłośnik kotów. 
została oficjalnie zatwierdzona, nawiązywała nie- 


R E K L A M A 
co w swojej formie do już istniejących w Wojsku Pol- 

skim emblematów kołnierzowych: wprowadzonego ELEKTRONICZNE 

Przepisem Ubioru Polowego Wojsk Polskich z dniem URZĄDZENIA 


1 listopada 1919 r. emblematu szkół podoficerskich 

oraz nieformalnych emblematów kawaleryjskich POSZUKIWAWCZE 
i artyleryjskich szkół podoficerskich. Widoczne ich 
podobieństwo dotyczyło obecności wieńca, liści lau- 
rowych i elementów charakterystycznych dla danej 
broni (dodajmy tylko, że w przypadku tych dwóch 
ostatnich mógł pojawić się również orzeł państwowy 
i gałązka dębowa obok laurowej w wieńcu). W nie- 
całe trzy lata przed wybuchem wojny noszenie em- 
blematu zostało oficjalnie zniesione. Podobny los 
spotkał metalową oznakę kołnierzową szkół podofi- 
cerskich — z dniem 1 września 1939 r. miała ona być 
zastąpiona emblematem, w którym dotychczasowy 
wzór w postaci karabinów i wieńca miał być hafto- 
wany nicią na okrągłej sukiennej podkładce o średni- 
cy 5 cm przeznaczonym do noszenia na rękawie. Wy- 
buch wojny sprawił, że zamiar ten pozostał w sferze 
niezrealizowanych projektów. Czy - analogicznie do 
powyżej wzmiankowanej — oznaka Szkoły Podofice- 
rów Lotnictwa dla Małoletnich mogłaby się ponow- 
nie pojawić na mundurze w postaci naszywki nara- 
miennej, pozostaje jedynie rozważaniem w sferze 
naszych domysłów. Wiadomym natomiast jest to, że 


ta dość udana plastycznie kompozycja nie odrodziła www.wykrywaczemetali.eu 0602 223658 | 
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nowiska dla armaty przeciw. 
pancernej z dobrze zachowa- 
nym tynkiem maskującym. 
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Przeszkoda 


przeciwpancerna 


w Bolejnach 


zdl I A I = 
Mapa z naniesionymi schronami i przeszkodami © 
w rejonie wsi Bolejny. 


TEKST: MARCIN DUDEK, WSPÓŁPRACA JACEK JAROSZ 
ZDJĘCIA: MARCIN DUDEK 


W ostatnim czasie na łamach „Odkrywcy” kil- 
kakrotnie poruszano temat niemieckich za- 
pór i przeszkód przeciwpancernych znajdu- 
jących się na terenie Polski. Wydaje się, że 
wartościowym uzupełnieniem tej tematyki 
będzie garść informacji o przeszkodach wy- 
konanych na Pozycji Olsztyneckiej — w rejo- 
nie wsi Bolejny. 


nie to interesujący i ciągle jeszcze nie do końca spenetro- 

wany i odkryty zespół fortyfikacji. Jednym z jego elemen- 
tów jest Pozycja Olsztynecka. Zbudowana w latach 1938-39 
dla osłony ważnego węzła drogowego i kolejowego w Olszty- 
nie, wyróżnia się bardzo oryginalną strukturą, jak na niemiec- 
kie umocnienia budowane bezpośrednio przed Il wojną świa- 
tową. Składa się bowiem ze 120 schronów biernych, każdy dla 
dwóch drużyn piechoty i tylko jedenastu schronów bojowych. 
Zwykle proporcje te były akurat odwrotne. Schrony bojowe dla 
karabinów maszynowych i armat przeciwpancernych kalibru 
37 mm, przeznaczone do prowadzenia ognia czołowego, blo- 
kowały wszystkie ważniejsze drogi. Natomiast schrony bierne, 
umieszczone na zapolu pozycji, dawały schronienie oddziałom 


| dawnej niemieckiej prowincji Prusy Wschod- 


Ściana ima schronu biernego L73 w Break p 


kamuflażu. 


piechoty prowadzącej walkę w umoc- 
nieniach polowych. Całość uzupełniał 
system przeszkód przeciwpiechotnych 
i przeciwpancernych. 

Odnalezienie schronów bojowych, 
budowanych najczęściej przy drogach 
nie powinno stanowić problemu. Nie- 
które, jak na przykład obiekt położony 
bezpośrednio przy drodze krajowej nr 7, 
na południe od Waplewa, stanowi specy- 
ficzną wizytówkę Pozycji Olsztyneckiej 
dla wszystkich jadących z Warszawy do 
Gdańska. Inaczej ma się sprawa ze schro- 
nami biernymi. Dobrze ukryte i świetnie 
zamaskowane przez odpowiednio do- 
brane tynkowanie i malowanie ścia- 
ny tylnej, są najczęściej bardzo trudne 
do odnalezienia, również dla wytraw- 
nych poszukiwaczy. Nawet dysponu- 
jąc dobrą mapą z naniesionymi obiek- 
tami nie jest to łatwe. Sprzyja jednak 
lepszemu poznaniu terenu i umożli- 
wia dotarcie do nieznanych dotych- 
czas miejsc. Właśnie podczas jednej 
z takich wypraw, która prowadziła do 
miejscowości Bolejny udało się usta- 
lić inne, ciekawe szczegóły rozbudo- 
wy fortyfikacyjnej terenu. 


Przeszkody przeciwpancerne 
Latem 1944 roku w Prusach 


Wschodnich, podobnie jak we wszyst- 
kich wschodnich prowincjach roz- 


FORTYFIKACJE | 


Oczyszczony „garnek Kocha” w pobliżu tablic informacyjnych (wi- 
doczne w tle), przy zaporze przeciwpancernej. 


poczęto zakrojone na szeroką skalę ro- 
boty fortyfikacyjne. Najważniejsze były 
przeszkody przeciwczołgowe i właśnie 
one budowane były w pierwszej kolej- 
ności. Standardową przeszkodą był rów 
przeciwpancerny o profilu trójkątnym 
(szerokość ok. 5 metrów i głębokość 
w granicach 2,5 metra), poprowadzo- 
ny najczęściej na zapolu pozycji. W sze- 
rokim stopniu wykorzystywano również 
jeziora, których na Mazurach nie braku- 
je, w miejscach przesmyków kopiąc do- 
datkowe kanały. Skwapliwie wykorzy- 
stywano również wszelkie naturalne 
i sztuczne zabagnienia oraz nawet nie- 


Widok ogólny z do- "+ 
brze widocznym zała- ZĘ 
maniem linii przeszkody. 
Drzewa w tle kryją zakończenie 
rowu przeciwpancernego, który na za- 


E 


£ chód od miejscowości Bolejny przebiega 


Ę na przedpolu pozycji głównej. 
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wielkie cieki wodne. Właśnie w rejonie 
Bolejn mamy do czynienia z wszystkimi 
wymienionymi typami przeszkód. W naj- 
ważniejszych miejscach stosowano rów- 
nież inne rodzaje przeszkód. Dotychczas 
najlepiej były znane dwie stalowo-beto- 
nowe zapory drogowe w rejonie Frąk- 
nowa. Również w rejonie Bolejn wyko- 
nano fragment sztucznej przeszkody 
o nietypowej w skali nie tylko Mazur, 
ale również i całego terenu obecnej Pol- 
ski konstrukcji. Zaporę stanowi rząd sta- 
lowo-betonowych słupów (zespawane 
razem i wypełnione żelazobetonem ce- 
owniki), ustawionych pionowo na beto- 
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Wschodni koniec zapory i lokalna droga 
idowana. — 


mknięcia której została wyb 


nowym fundamencie. Zapora ma dłu- 
gość ponad 70 metrów i jest zachowana 
do dzisiaj w stanie niemal kompletnym. 
Brakuje jedynie 2 sztuk (z 73 zamonto- 
wanych), które zdemontowano zaraz 
po wojnie dla umożliwienia przejazdu. 
W sumie stanowi to ponad 70 metrów 
przeszkody blokującej lokalną drogę 
i przesmyk pomiędzy jeziorami Bolej- 
ny i Wólka. W bezpośredniej bliskości 
przeszkody znajduje się również zakoń- 
czenie rowu przeciwczołgowego. W su- 
mie w rejonie Bolejn mamy do czynie- 
nia z jednym z najbardziej kompletnych 
i reprezentatywnych, doskonale zacho- 
wanych zespołów przeszkód przeciw- 
pancernych na terenie Mazur. Jeśli jesz- 
cze dodamy do tego 1 schron bojowy 
i 5 biernych oraz występujące wyjątko- 
wo licznie po okolicznych lasach i po- 
lach Kochbunkry, mamy: do czynienie 
z jednym z ciekawszych skansenów for- 
tyfikacji w skali Polski. Trzeba dodać, że 
wszystkie obiekty są doskonale zacho- 
wane i niemal kompletne oraz stosunko- 
wo mało „zakrzaczone”. Za ten stan rze- 
czy słowa uznania należą się władzom 


Jedna z dwóch zapór drogowych na'nieczynnym obecnie 
odcinku głównej szosy na.północ od Frąknowa. 


lokalnym, które ustawiły solidne tablice 
informacyjne i strzałki pokazujące do- 
jazd do zapory, schronu bojowego oraz 
oczyściły zespół składający się z trzech 
połączonych razem „garnków Kocha” 
w pobliżu zapory. Na tablicy brakuje je- 
dynie mapy z naniesionymi wszystkimi 
obiektami godnymi zwiedzenia. 
Podsumowując warto jeszcze posta- 
wić pytanie, skąd wzięła się na Pozycji 
Olsztyneckiej zapora o tak nietypowej 
dla niemieckich fortyfikacji konstruk- 
cji? Wszystko wskazuje, że została przy- 
wieziona z Czech. Po aneksji Czecho- 
słowacji w 1939 roku, w ręce Niemców 
dostała się ogromna ilość materiałów 
fortyfikacyjnych, w tym stalowe i be- 
tonowe „jeże” oraz stalowo-betono- 
we słupy będące elementem ciężkiej 
zapory przeciwczołgowej, tak zwane- 
go typu „A”. Wszystkie zostały staran- 
nie zdemontowane i wysłane na nowe 
miejsca w niemal całej Europie. Najwię- 
cej trafiło do Normandii, na budowa- 
ny z rozmachem Wał Atlantycki. Pew- 
na ilość została wysłana również do 
Prus Wschodnich. Dotychczas było wia- 


domo, że były to zarówno stalowe jak 
i betonowe „jeże. Odnaleziona zapora 
jest dowodem, że dotarły tutaj również 
przeszkody innego typu, ale ostateczne 
wyjaśnienie tej kwesti wymaga jeszcze 
dalszych badań. 

Na zakończenie warto polecić wy- 
mieniony zespół fortyfikacji do zwie- 
dzenia, bowiem dotarcie do niego jest 
wyjątkowo proste. Wystarczy jadąc 
z Warszawy, około 4 kilometry za miej- 
scowością Frąknowo, skręcić na wschód, 
w drogę na Witramowo oraz dalej do Bo- 
lejn, i szukać drogowskazów oraz tablic 
informacyjnych. O pozostałych obiek- 
tach godnych zwiedzenia w okolicy Bo- 
lejn, postaramy się napisać w następ- 
nym numerze „Odkrywcy”. » 


4 Marcin Dudek 

Technolog z wykształcenia. Z zamiłowania badacz forty- 
fikacji i fotograf. Specjalizuje się w niemieckich fortyfika- 
cjach wschodnich okresu Il wojny światowej. Autor kilku 
książek i wielu publikacji z tej dziedziny. 

ś Jacek Jarosz 

Nauczyciel. Specjalista w zakresie marynistyki. Badacz 
historii statków. Miłośnik historii i fortyfikacji. 


Niemieckie schrony bojowe 


Niemieckie fortyfikacje zbudowane na południe od Międzyrzeckiego Rejonu Umocnionego stanowi Pozycja Odrzańska. Umoc- 
nienia te ciągną się aż po Wrocław. Gdzie jednak leży ich północny koniec? W literaturze poświęconej fortyfikacjom okresu Il 
wojny światowej można znaleźć informację, że Oderstellung kończy się w rejonie Nietkowic. I tu rzeczywiście kończy się ciągła 
linia fortyfikacji. Lecz dalej na zachód i północ, w miejscach ważnych przepraw, także zbudowano grupy schronów bojowych. 
Jedna z nich znajduje się w rejonie Krosna Odrzańskiego. 
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Krośnie Odrzańskim wspaniałą pamiątką hi- 
W: fortyfikacji jest bez wątpienia średnio- 

wieczny zamek wzniesiony przez księcia 
Henryka Brodatego. Zbudowany został najprawdo- 
podobniej na początku XIII w., w miejscu przeprawy 
przez Odrę przy ujściu Bobru. Zrujnowanemu dzisiaj 
zamkowi towarzyszą pozostałości ziemnych bastio- 
nów usypanych przez wojska szwedzkie podczas oku- 
pacji miasta w XVII w. Z zamkiem sąsiaduje też jeden 
z niemieckich schronów bojowych wzniesionych nad 
Odrą w okresie międzywojennym. Schrony powstały 
prawdopodobnie w latach 1928-1934, w pierwszym 
etapie fortyfikowania Nadodrza (i Pomorza). Średnia 
grubość ścian to 1 m, grubość stropu to 0,8 m. Uzbro- 
jenie schronów stanowiły ciężkie karabiny typu MG 
08, a osłonę uzbrojenia — ścienne płyty pancerne. Ża- 
den ze schronów nie ma nasypów ziemnych, a zamiast 
pałąków na siatki schrony wyposażono w haki do roz- 
pinania drutów lub linek dla sieci maskujących. Lokali- 
zację schronów pokazuje mapa. 

Schrony nr 1 i nr 2 znajdują się w rejonie miejsco- 
wości Strumienno oddalonej od Krosna Odrzańskiego 
około 4 km na zachód i także na zachód od ujścia Bobru, któ- 
ry dzieli odcinek na dwie grupy. Zbudowano je na łąkach po- 
między wałem przeciwpowodziowym a Odrą. Dojechać moż- 
na drogą gruntową przecinającą wał przeciwpowodziowy. 

Schron nr 1 znajduje się jakieś 150 m od koryta rzeki 
Odra. Jest pozbawiony nasypu ziemnego i widać pogrubie- 
nie na dole ścian, co może wiązać się z dużą płytą funda- 
mentu i podmokłym terenem. Ma wymiary 5,20x4 m. Skła- 
da się z przedsionka gazoszczelnego oraz izby bojowej, 
a wejście umieszczono w ścianie tylnej (południowej). Jest 
też ulokowanie nieco wyżej, ponad terenem, na co wska- 
zuje podniesiony strop. Schron ogólnie jest w złym stanie, 
gdyż wschodnia ściana, w której znajdowała się płyta pan- 
cerna została doszczętnie zniszczona. Uszkodzenia wska- 
zują, iż płytę wysadzono lecz z opowiadań mieszkańców 
wynika, że w latach 50. XX w. armia radziecka strzelała do 
schronu testując działa lub jego wytrzymałość (płyta pan- 
cerna trafiła zapewne na złom). 


FORTYFIKACJE | 


Krosno 
Odrzańskie 


Mapa rozmieszczenia schronów bojowych w rejonie Krosna Od- 


rzańskiego. Opracowanie techniczne: Jerzy Sadowski. 


Schron nr 2 znajduje się około 500 m od schronu nr 1 w kie- 
runku Krosna Odrzańskiego i jakieś 50 m od koryta rzeki. Ma 
wymiary 5x4,10 m. Również składa się z przedsionka i izby bo- 
jowej, a ogień ckm skierowany był na zachód. Schron ogól- 
nie jest w dobrym stanie, choć wnętrze jest wypełnione wodą 
z wylewów Odry. Na fotografii widać, że zaczęto ciąć płytę 


Strzelnica 

w płycie pan- 
cernej schro- 
nu nr 2, któ- 
rą próbowano 
ciąć palni- 
kiem, co, na 
szczęście, 
skończyło się 
fiaskiem. 


Schron nr 1, zktóre- 
go wysadzono płytę 
= pancerną, 
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Sęk: 


Wejście do schronu nr 3 wkomponowane w znisz- 
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Szkice pokazujące rozplanowanie schronów nr 1, 214. 
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pancerną, co na szczęście skończyło się fia- 
skiem. Płyta pancerna ma grubość 15 cm, 
a otwór strzelnicy ma 25 cm szerokości i 30 
cm wysokości. Jeszcze do niedawna schron 
posiadał drzwi pancerne (starego typu) jed- 
nak wysoka cena złomu spowodowała, że jacyś „zaradni" oko- 
liczni mieszkańcy je wycięli. 

Schron nr 3i4 tworzą kolejną parę obiektów, która znajduje 
się w miejscowości Raduszec Stary. Ulokowane są na wschód 
od ujścia Bobru, tuż przy starorzeczu dawnego ujścia tej rze- 
ki, przy samym Krośnie. Schrony znajdują się około 100 m od 
koryta rzeki i w odległości od siebie jakieś 100 m. Obydwa sto- 
ją zaraz przy spalonym dworku (część tych zabudowań widać 
na fotografiach schronu nr 4). Dojazd do nich prowadzi drogą 
wzdłuż Bobru, do rejonu dawnej żwirowni. 


jn 4 stoi zaraz przy spalonym dworku. 
W A 


lzba bojowa 


z płytą pancer- 
ną schronu nr 5. 


Schron nr 3 jest wkomponowany w zniszczone już za- 
budowania gospodarcze, które zapewne miały stano- 
wić maskowanie. Jego strzelnicę umieszczono w ścianie 
wschodniej. Ma kształt odmienny od pozostałych, ale za- 
wiera także tylko dwa pomieszczenia. Wejście osłania spe- 
cjalnie przedłużony fragment ściany z wnęką na otwiera- 
jące się drzwi. 

Schron nr 4 tak jak pozostałe składa się z przedsion- 
ka i komory bojowej, a ckm strzelał na zachód. Ma wymiary 
5,60x4,50 m. Płyta pancerna, jak w przypadku schronu nr 2, 
ma 15 cm grubo: identyczny otwór strzelnicy. Zdemon- 
towano z niej dwie z mocujących ją „szpilek” i podobnie jak 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


w poprzednich schronach, brak już zamknięć otworu strzelni- 
cy oraz szczeliny obserwacyjnej. 

Schron nr 5 znajduje się we wschodniej części Krosna Od- 
rzańskiego i wbudowany został w wały dawnych „szwedz- 
kich szańców” u podnóża zamku. Stąd jest najbardziej zna- 
ny i opisywany w książkach i wszelkich informatorach. Składa 
się z przedsionka i izby bojowej, a ckm prowadził ogień na 
wschód. Zachowała się w nim płyta pancerna. » 


<*__ Przemysław Kapusta 
Pasjonat historii Il wojny światowej, miłośnik fortyfikacji, poszukiwacz amator, zawo- 


dowo — funkcjonariusz państwowy. 


W punktach i salonach sieci: RUCH, EMPiK, HDS, Gar 
mond-Press, Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także 
jeszcze inne miejsca, w których dostaniecie „Odkrywcę”. 
Białystok — Muzeum Wojska, ul. J. Kilińskiego 7: 
Bielsko-Biała — „Bands” s.c., ul. Słowackiego 12/1B 
Bolesławiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych 
„Perfekt”, ul. Sierpnia 80 nr 12/13: 
Bydgoszcz — Sklep Militamy „Ranger”, ul. Sienkiewicza 1; 
Częstochowa — Antykwamnia Księgarnia „Niezależna”, 

ul. Kopernika 4, tel. (034) 324 94 67; 

Gdańsk — sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowi- 
sko), „Gdańska Księgamia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56; 
księgarnia „Muza”, ul. Garncarska 33; „Paragraf 22": ul. 
Konopnickiej 3B, ul. Łagiewniki 52, Świętojańska; 
Gdynia — „Desant”, ul. Portowa 4; 

Hel — Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2: 
Jawor — Muzeum Regionalne, ul. Klasztoma 6; 

Jedlina Zdrój — Pałac, ul. Zamkowa 8; 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”. ul. Długa 11: 

Ketrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. 
Zamkowy 1: 
Kolobrzeg — Muzeum Oręża Polskiego: Oddział Historii Miasta. 
ul. Ami Krajowej 13. Oddział Dzieje Oręża Polskiego, ul. E. 
Gierczak 5: 

Konin — księgamia „Mawi”, ul. 3 Maja 2; 

Kraków — „Phantom”. ul. Sławkowska 13-15; 

Leszno — „Kiosk”, ul. Węgierska: 

Łódź — Księgamia Odkrywcy. ul. Narutowicza 46, księgarnia 
Wojskowa, ul. Tuwima 34: 

Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.e.. ul. Mickiewicza 5, 
tel. 017/ 586 42 73 

Oleśnica — sklep „Mosin”. ul. Paderewskiego 5G: 
Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona); 
Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich: 


Zachęcamy do zakupu roczników 


w cen 


Poznań — księgamia „Dobra Książka”. pl. Wielkopolski 4; 
księgamia „Powszechna”, Stary Rynek 63/Kozia 20; Księgarnia 
Uniwersytecka, ul. Zwierzyniecka 7: antykwariat „Na Mosto- 
wej”, ul. Mostowa 26; 

Rzeszów — sklep ..Agatka”. al. I Armii WP 1: kiosk, ul. Bro- 
niewskiego k/pawilonu Merkury: 

Serack — Sklep. Rynek 3 lok. 2 

Szczecin — PHU-Paul Dź, al. Wyzwolenia — Przejście Pod- 
ziemne; 

Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi. Szosa Jeleniogórska 9. 
Stara Chata Walońska; 

Tomaszów Mazowiecki — Muzeum, ul. POW 11/15: 
Toruń — Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 86; 

Walim — Sztolnie, ul. 3 Maja 26; 

Wałcz — „Bar u Majora”, ul. Dolne Miasto 10/43: 
Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52: 

Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16: sklep „Mapa”, ul. 
Ostrobramska 109: „Sklep Podróżnika”, ul. Kaliska 8/10: 
Wlodarz — trasa turystyczna; 

Wrocław — Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 14: 
księgamia „Eureka”. ul. Kołłątaja 34: księgamia „Marco Polo”, 
ul. Wyszyńskiego 96; księgarnia „Paragraf”. ul. Krupnicza 6/8: 
„Księgarnia Podróżnicza”. ul. Wita Stwosza 19: księgarnia „Sfe- 
ra”. ul. Szczytnicka 50/52: Dworzec PKPi PKS; sklep Skalnik”. 
ul. Polaka 20; Arsenał, ul. Cieszyńskiego 9: 

Zamość — Muzeum Barwy i Oręża ..Arsenał”, ul. Zamkowa 2: 
Zgorzelec — księgamnia „Verbum”, ul. Piłsudskiego 8: 

Złoty Stok — Kopalnia Złota. ul. Złota 7: 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 
www.odkrywca.pl albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy 
przy prezentacji numerów archiwalnych (na okładce) 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr 1 i od nr 3 do 26. 


v „Odkrywcy” 


rencyjny 


SZ ECHA NASZYCH PUBLIKACJI 
E.__i 


„Lato na Wołyniu” - uzupełnienie 


W listopadowym numerze „Odkrywcy” ukazał się artykuł 
p. Łukasza Suski zatytułowany „Lato na Wołyniu”. Niestety, za- 
warte w nim informacje są nieprecyzyjne i wymagają uzupeł- 
nienia. Po lekturze „Lata na Wołyniu” nawet najbardziej wpra- 
wiony Czytelnik odnosi wrażenie, iż grupka młodych „ludzi 
dobrej woli” z własnej inicjatywy i na własny koszt, zajmuje się 
odnajdywaniem i odbudową całkowicie zapomnianych mo- 
gił i cmentarzy. W rzeczywistości jest inaczej. Prowadzona od 
ponad 10 lat „Akcja Kostiuchnówka” jest szeroko zakrojonym 
przedsięwzięciem prowadzonym przez Radę Ochrony Pamięci 
Walk i Męczeństwa oraz Komendę Hufca ZHP Zgierz. 

W ciągu 11 lat trwania akcji odbudowy cmentarzy na Wo- 
łyniu przez okolice Kostiuchnówki przewinęło się kilkaset mło- 
dych osób. Większość miejsc opisywanych we wspomnianym 
artykule została gruntownie odrestaurowana na długo przed 
pojawieniem się autora tekstu na Wołyniu. Być może z tego fak- 
tu wynika niewiedza na temat prawdziwej skali przedsięwzięcia 
oraz historii opisywanych miejsc. Dość ważnym „szczegółem” 
pominiętym w „Lecie na Wołyniu” jest ogrom pracy włożonej 
w zabezpieczenie techniczno-logistyczne całego przedsięwzię- 
cia. Zapewnienie transportu (na odległość ponad 500 kilome- 
trów ), miejsc noclegowych w kilkudziesięciu namiotach, opieki 
medycznej oraz stałego zaopatrzenia w paliwo, wodę i żyw- 
ność dla ponad 150 osób, nie należy do zadań łatwych — zwłasz- 
cza w warunkach ukraińskiej prowincji. Prace te być może nie 
są szczególnie widowiskowe, ale bez nich jakiekolwiek remon- 
ty, nie mówiąc już o kompleksowej odbudowie, nie byłyby 
możliwe. W swoim tekście autor wspomina o braku materiałów 
- przez dziesięć lat zużyto kilkadziesiąt ton krzyży i starannie 
odtworzonych na podstawie przedwojennych wzorców beto- 
nowych prefabrykatów, kilkanaście ton cementu, kilkadziesiąt 
wywrotek z tłuczniem i bazaltem, hektolitry farby. 

Odrębną kwestię stanowi całkowicie pominięty w „Lecie 
na Wołyniu" wkład Rady Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa 
w organizację „Akcji Kostiuchnówka” W przeciągu kilkunastu 
lat Rada OPWiM, przygotowywała profesjonalną dokumenta- 
cję projektową, zdobywała niezbędne pozwolenia oraz pro- 


wadziła nadzór merytoryczny nad przebiegiem prac — zarów- 
no historyczny jak i też inżynieryjny. Należy również podkreślić 
fakt, iż bez wsparcia finansowego z budżetu państwa nie od- 
byłby się żaden z obozów. Przez dziesięć lat Rada OPWiM wy- 
asygnowała na ten cel kilkaset tysięcy złotych. Wszyscy młodzi 
ludzie, zarówno harcerze, jak i też członkowie innych organi- 
zacji pracowali jako wolontariusze, jednakże koszty ich dojaz- 
du, wyżywienia oraz zakupu narzędzi i materiałów budowla- 
nych zostały pokryte z dotacji celowych. Swój wkład wniosły 
także samorządy lokalne, które na miarę swoich skromnych 
możliwości również wspierały kolejne obozy. Za swoją ofiarną 
pracę ponad setka druhów i druhen została odznaczona Me- 
dalami Opiekuna Miejsc Pamięci Narodowej. 

Na zakończenie pragniemy przeprosić wszystkie osoby 
i instytucje uczestniczące w odbudowie polskich cmentarzy 
wojennych na Wołyniu, wkład których został pominięty, bądź 
niedostatecznie opisany w rzeczonym artykule. Jednocześnie 
mamy nadzieję, iż poruszona w „Lecie na Wołyniu" tematyka 
zainteresuje szersze grono czytelników. 


Z wyrazami szacunku 

Instruktorzy Zespołu Pełnomocnika ds. Wschodu 
Komendy Hufca ZHP Zgierz 

pwd. K. Drąg, 

pwd. A. Kaczyński 


W związku z zamieszczonym na łamach „Odkrywcy” li- 
stem dotyczącym mojego artykułu, chciałbym napisać kilka 
słów podsumowania. Doskonale zdaję sobie sprawę (uczest- 
niczyłem w ponad połowie wołyńskich wyjazdów) z nieoce- 
nionej pomocy i wsparcia udzielanego przez szereg instytucji 
i osób prywatnych. Bez ich ogromnego zaangażowania żaden 
z wyjazdów, w których miałem zaszczyt uczestniczyć nigdy by 
się nie odbył. Artykuł mój („Lato na Wołyniu”) miał być konty- 
nuacją publikacji z listopada ubiegłego roku („Odkrywca” nr 
11/2008, „Kostiuchnówka — wczoraj i dziś. Historia wołyńskiego 
pobojowiska”), gdzie wspomniałem o tle organizacyjnym ca- 


łej tej inicjatywy. W związku z powyższym w tegorocznej pu- 
blikacji postanowiłem skupić się wyłącznie na opisie działań, 
które miały miejsce podczas trwania obozu. 

Nie było w żadnym wypadku moją intencją celowe, czy 
złośliwe pomijanie kogokolwiek. 

Dziękuję zatem za zamieszczone, całkowicie uzasadnione 
uwagi w tej sprawie i osobiście gorąco przepraszam Wszyst- 
kich, którzy w jakiś sposób poczuli się treścią mojego artyku- 
łu dotknięci. 


Łukasz Suska 


Od redakcji 


O kolejnym szczytnym przedsięwzięciu zorganizowanym m.in. dzięki staraniom Rady Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa oraz 
zaangażowaniu harcerzy Hufca ZHP Zgierz przeczytacie Państwo w kolejnym numerze „Odkrywcy”. Poznamy historię cmentarza żoł- 
nierzy Legionów Polskich znajdującego się nieopodal nieistniejącej już wsi Koszyszcze. Jednego z niewielu odtworzonych od podstaw 


śladów polskości na Wołyniu. 
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Marek Gędek „Atlas histo- 
ryczny wojen polskich”, opr. 
twarda, str. 160, Bellona. 
Cena: 62 zł 

Kartograficzna panorama 
polskich wojen od czasów 
budowy państwa polskiego. 
za pierwszych Piastów, przez. 
okres wzrostu terytorialnego 
Rzeczypospolitej i wielkich 
sukcesów jej oręża, aż po cza- 
sy współczesne. Polskie wojny 
pokazano na ponad stu barwnych mapach ułożonych 
chronologicznie. Atlas dzieli się na 4 części. Pierwsza 
obejmuje dzieje wojen w czasach Piastów zakończo- 
nych panowaniem Ludwika Węgierskiego w 1382 roku. 
Drugi to wojny toczone za panowania Jagiellonów, do 
1572 roku. Trzeci obejmuje czasy wielkich wojen za kró- 
lów obieralnych, który zakończył się rozbiorem Polski. 
Wreszcie, w okresie czwartym pokazano na mapach 
wojny prowadzone od ostatniego rozbioru do czasów 
współczesnych. Atlas kończą mapy dotyczące akcji,Bu- 
rza” l zajęcia ziem polskich przez Armię Czerwoną. 


jesław i Piotr Słupczyńscy 
„Armata _ przeciwpancerna 
37 mm wz.36, opr. twarda, 
str. 140. Cena: 72 zł 
Unikalne dzieło przedstawia- 
jące dzieje produkowanej w 
Polsce na licencji szwedzkiej 
armaty przeciwpancernej 
37 mm. Szczegółowo opisa- 
no historię produkcji, zmian 
wprowadzonych w konstruk- 
cji, przedstawiono również 
kontrowersyjny eksport tej broni w przededniu wybu- 
chu wojny. Budowę, działanie i wyposażenie armaty 
objaśniają nie tylko teksty, ale także zdjęcia, schematy 
i przekroje. W tabelach zebrano dane techniczne i sku- 
teczność działa, Ponieważ wraz z licencją na produkcję 
armaty wz. 36 zakupiono u Boforsa prawa licencyjne 
armaty w wersji czołgowej, Autorzy zdecydowali się 
zamieścić również jej opis. Scharakteryzowali rodzaje 
amunicji, sposoby transportu, organizację i taktykę ich. 
2. Użycia, przedstawili proces wyszkolenia żołnierzyw ab= 
słudze idziałoczynach. Bogaty materiał zdjęciowy Zgro- 
madzony w książce, jest kolejną zaletą tej wyjątkowej 
pozycji. Tych samych autorów, w serii „Wrzesień 1939” 
dostępne są też starsze tytuły: „Moździerz piechoty 81 
mm wz.31"i,Granatnik wz.36 


ae > 


"rek 


pisko (lub firma): 


Odkryj z nami historię na now. 


księgarnia 
O odkrywcy 


HMSFAFY Robert Michulec „Ku wrześniowi 1939. Zbrojne ramię sa- 
(fi wXZESLÓWA nacji”, opr. twarda, str. 954, Armagedon, Cena: 93 zł 
Drugi tom monumentalnego dzieła, zawierający dalszy ciąg 
rozważań autora nad tajemnicami września 1939 r. Tym 
razem szuka odpowiedzi na kolejne intrygujące pytania: 
Dlaczego Wojsko Polskie rozpadło się w ciągu pierwszego 
tygodnia wojny? Dlaczego polska kawaleria szarżowała z lan- 
cami na czołgi, a choćby i piechotę Wehrmachtu? Dlaczego 
polska piechota atakowała bagnetem oddziały pancerne czy 
piechoty przeciwnika? Dlaczego cywile walczyli z wojskami 
niemiackim przy pomocy kos? Dlaczego Wojsko Polskie po- 
niosło tak ogromne straty pod Bzurą, około 20 tys. zabitych 
żołnierzy polskich i do 2 tys. niemieckich? Dlaczego pośród 
ofiar wojny wrześniowej znalazło się tak wielu cywilów wywodzących się z mniejszości 
niemieckiej Il RP? No właśnie, dlaczego? 


Bogdan Perzyk „Granaty ręczne i karabinowe Armii Czerwo- 
nej 1918-1945 i radzieckie granaty ręczne w Wojsku Polskim 
1945-1955", opr. twarda, str. 582, MBP. Cena: 199 zł 
Absolutnie unikalna publikacja wszechstronnie i w pełni uka- 
zująca tematykę produkcji, magazynowania, transportu oraz 
szkolenia i stosowania granatów ręcznych i karabinowych w 
walce. Materiał zamieszczony w książce został podzielony na 
3 bloki. Pierwszy zawiera informacje dotyczące powstawania 
poszczególnych rodzajów i typów radzieckich granatów oraz 
realiów ich funkcjonowania w szeregach wojska, ze szczegól- 
nym uwzględnieniem WP 1943-1945 (tzw. ludowego). Druga 
część pokazuje materialny aspekt zagadnienia, a każdy typ 
granatu udokumentowano precyzyjnymi rysunkami. Ostatni blok obejmuje historie wy- 
korzystania w Polsce po maju 1945 r. granatów otrzymanych od ZSRR w czasie wojny, 
uruchomienie produkcji granatów w kraju oraz wizerunek (tym razem zdjęciowy) opisa- 
nego materiału uzbrojenia. 


Piotr Witkowski „Polskie jednostki powietrzno-desantowe 
na Zachodzie”, opr. miękka, str. 416, Bellona. Cena: 36 zł 

Tematem niniejszej książki są dzieje i rozwój jednostek po- 
wietrzno-desantowych Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie 
w Il wojnie światowej. Przedstawiono tu historię dwóch jed- 
nostek desantu powietrznego: 1. Samodzielnej Brygady Spa- 
dochronowej i Samodzielnej Kompanii Grenadierów, są to bo- 
wiem jedyne zwarte oddziały Wojska Polskiego na Zachodzie, 
jakie istniały w Polskich Siłach Zbrojnych na tym obszarze w 
interesującym autora okresie. Autor przeanalizował rozwój 
polskiej myśli wojskowej związanej z zastosowaniem na ów- 
czesnym polu walki jednostek powietrzno-desantowych. Pra- 
ca została wzbogacona o liczne barwne tablice, zawierające 


POLSKIE 
JEDNOSTKI 
POWIETRZNO- 
DESANTOWE 
NA ZACHODZIE 


dane na temat umundurowania, które wcale nie jest tożsame z umundurowaniem bry- 


tyjskim iw wielu aspektach dość charakterystycznie się od niego różni. 
M z 

Odkryj nas w internecie!!! 

www.odk.pl 


] os (kodem poziomym): | 


L 


eton sonaty 


„data i podpis: 


FM. Pegler „Dzieje snajperów. Od roku 1914 
do czasów najnowszych”, opr. miękka, 
str. 64, Bellona. Cena: 26 zł 
Fascynująca opowieść o żołnierzach, których 
przeciwnik najbardziej się obawia i najbar- 
dziej nienawidzi — o strzelcach wyborowych, 
nazywanych potocznie snajperami. Autor 
przedstawia chronologicznie kształtowanie 
„Się, rozwój i stan obecny tej owianej legendą 
służby sił zbrojnych, od momentu pojawie- 
1 nia się w Europie broni palnej w XVI wieku 
do 1854 roku, poprzez wojnę secesyjną 
i konflikty w Europie w drugiej połowie XIX stulecia i konflikty zbrojne 
XX w. od | wojny światowej poczynając, kończąc zaś na wojnach w Iraku 
i wojnie zterroryzmem światowym. 
Omawia szczegółowo i niezwykle kompetentnie zarówno sprawy zwią- 
zane z rozwojem broni używanej przez strzelców wyborowych, para- 
metry techniczne karabinów, optyki oraz amunicji, jak też specyficzne 
elementy taktyki stosowanej przez snajperów różnych armii na różnych 
teatrach działań wojennych. Warto podkreślić również bogaty materiał 
ilustracyjny zawarty w książce. Pozycja jest polską edycją kolejnej serii 
z oferty Osprey Publishing. 


Andrzej Olejko „Lotnictwo Armii Karpaty”, 
opr. twarda, str. 368, Pandora. Cena: 89 zł 
Autor podjął trud zebrania w całość opisów 
walk. powietrznych, lotów rozpoznawczych, 
bombardowań czy też innych lotniczych wy- NNNSSÓQGSE 
darzeń z karpackiego nieba. Przedstawia sła- 
be powietrzne wsparcie dla żołnierzy Armii 

„Karpaty, stawiając zasadne pytanie - czy 

dwie Eskadry dysponujące łącznie 16 samo- 

lotami bojowymi mogły je zapewnić? Książka > 
szczegółowo dokumentuje lotnicze działania Pos 
od 1 do 18 września 1939 r. W ostatnich roz- 

działach znajdziemy podsumowanie polskiej ewakuacji i opis zdobyczy 
agresorów oraz garść statystyki. W aneksach m.n. zarys historii fabryki 
w Mielcu w latach 1939-1944, 


LOTNICTWO 
ARMII 


Bartosz Bącal „Twierdza Hitlera. Wojenne ta- 

jemnice Strzyżowa i Stępiny”, opr. miękka, 
str. 208, Technol. Cena: 24,50 zł 
Monumentalne obiekty zlokalizowane na te- 
renie wsi Stępina oraz Strzyżowa nie należą do 
typowych. Podobne kompleksy znajdują się m.in, 
w okolicach Łodzi. Tak naprawdę o tych wszyst- 
kich obiektach wiadomo niewiele:Niktnie potra- 
fiłdo tej pory w miarę pewnie precyzyjnie okre: 
ślić ich przeznaczenia. Niektóre z ich tajemnic] 
starał się odkryć Bartosz Bącal. Niniejsza książka 
to rozszerzone wydanie pozycji „Twierdza Hitlera. S 

Zespoły schronów Strzyżów -Stępina". Autor dokonał szczegółowego oi-| 

su schronów oraz poszczególnych etapów ich budowy w czasie Il wojny 

światowej. 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 

wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY 

Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

Telefonicznie (całą dobę!) 

42 634 89 93 (rejestracja automatyczna) 


Faxem (całą dobę!) 


42 63489 92 
(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu). 
E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 


Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 


Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 
w biurze księgarni, 
tel. 42 630 71 41 


WaRryj z nami NISLOTIĘ NA NOM 


księgarnia 
er. 


odk 


EEEE rk Sopoćko „Patrole »Orłax” + płyta DVD, 


opr. twarda, str. 128, Finna. Cena: 41 zł 
Wspomnienia Autora, który w 1940 r. odbywał staż 
na ORP Orzeł i odbył z nim pięć patroli. Mamy nie- 
zwykła okazję spojrzenia na najsłynniejszy polski 
okręt podwodny oczyma podchorążego, który 
dzieli się z nami swymi przeżyciami z bojowej 
służby okrętu, już po jego słynnej ucieczce z Talli- 
na. Zdaniem Tymona Terleckiego: „Opis tropienia 
ibombardowania »Orłae przez kontrtorpedowce nie- 
mieckie należy do najbardziej autentycznych, trwa- 
łych świadectw, jakie o tej wojnie w mowie polskiej 
zostawiono' Do książki dołączono film „Orzeł Leonarda Buczkowskiego. 


Tomasz Witkiewicz, Krzysztof Wąsala-„Numi- WSADZA 
zmatyka bez tajemnic" opr. miękka, str. 149. [MAUEWIEJ - 
Cena: 35,50 zł bez tajemnic 


Książka porusza min. takie kwestie jak: czyszcze- 


nie i konserwacja monet przechowywanie nu- A 
mizmatów; katalogi monet i ewidencja kolekcji, (> o 
inwestowanie w monety, czyli jak połączyć pasję | 


z możliwością oszczędzania; jak kolekcjonować ę 
monety, czyli od czego zacząć; skale rzadkości 


monet. Ponadto: pojęcia numizmatyczne; ewolu- 
cja pieniądza na świecie i w Polsce; polskie mo- 
nety kolekcjonerskie po roku 1995; określanie stanu zachowania monet 
i coraz bardziej popularny grading; od czego wzięły nazwę popularne 
waluty; psucie i fałszowanie waluty; treasure hunting; czyli łowcy skar- 
bów po polsku. 


Maciej Jasiński „Tajne umocnienia PRL. V 
Długotrwały Rejon Umocniony”, opr. mięk- 
ka, str. 46, Forteca. Cena: 18 zł 
Autor prezentuje mało znane fakty z historii 
PRL. Pokazuje, w jaki sposób władze komuni- 
styczne w atmosferze nadciągającej Ill wojny 
światowej starały się zabezpieczyć kraj od ataku 
z Zachodu. Postanowiły wykorzystać do tego 
celu istniejące budowle i na ich bazie utworzyć 
tzw. Długotrwałe Rejony Umocnione. Zdaniem 
Autora powstał jedynie południowy V DRU. Na 
podstawie archiwaliów, autor prezentuje ko- 
lejne etapy tworzenia umocnień, przedstawia 24 
instrukcje odkopywania poniemieckich schronów, na mapkach odtwarza ZĄ 
usytuowanie poszczególnych odcinków umocnień. Jako uzupełnienie: 
w książce znalazły się: typologia standardowych niemieckich schronów 
wykorzystanych przy tworzeniu DRU oraz fotografie archiwalne, ilustrujące 
operację wydobywania niemieckich schronów przez polskie wojsko. 


ie UWOCNIENIA PAL 
aaa 


NASZ REGULAMIN 


* Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 

* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

* Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 13,50 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

* Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w termii 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towar 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

* Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 


10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 


pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


solekięYDKRYWCY k>22 


MAPA. „MIĘDZYRZECKI REJON 
UMOCNIONY. ODCINEK CENTRALNY” 
Najnowsze wydanie zawiera, poza 
dokładną mapą topograficzną rejonu 


(pols! 
dowli obronnych centralnego odcinka 
FF OWB a także opis'wartych obejrze- 
nia pobli ci Godny 
polecenia jest równiez aktualny infor- 
mator noclegowo-turystyczny. 


SAPERKA SKŁADANA NA 
TRZY CZĘŚCI 

Trzonek skręcany O 

i zabezpieczony 
cuszkiem. Długość 48 
«em (złożona 18 cm). 


jań- 


©RYGINALNA CZAPECZKA „ODKRYWGYĆ 


MAPA „POZYCJA ODRY” 
Nowe wydawnictwo zawie: 

rające mapę obiektów Wraz 
amijichistanujzacho* [i 
ia wieloma ciekawymi 
fotografiami i rysunkami 
technicznymi. Mapaiwydana 
w formacie A2 składanym 
do A5 na pewno przydatna _ JEDNOKOMOROWY PLECAK 
w czasie wycieczekipol: Zasobnik WP wz. 93. Pojem: 
zycji Odrzańskiejwirejonie _ ność plecaka 35 I. Plecakiwy: 
Cigacic. konany jest ze 100%6nylonu, 


spód wzmocniony. Wygodne 
szerokie szelki. 


Kolor granat lub zieleń; napis termiczny. 


€> 
p 
ODK* 
MIĘDZYRZECKI REJON Maqgy + WO 
UMOCNIONY 


KUBEK Z KOLEKCJI 


MAPA;,MIĘDZYRZECKI 
NEONWIOGNIONĘ ś 
PLANPODZIEMI: 

dotyczy systemu podziem- 

nej drogilrokadowej wcho- 

dzącej w skład centralnego _ś 
odcinka tzw. MRU. Mapa 

wydana'w formacie A3 skła: 

danymido A5, co umożliwia 

jej praktyczne korzystanie. 

wwarunkach tur: 
nych. 
wykonane rysunkijpodzie- 
miiorz znakomite zdjęcia. 


ODKRYWCY 
SE Napis grawerowany. 


awiera starannie ZASE T-SHIRT 


ORYGINALNA BLUZA „ODKRYWCY: 


stal nierdzewna; 
— nowy, produkcji 
z szwedzkiej, 
= 


7 em; mo- 
cowanie do telefonu 
komórkowego plus 

karabińczyk. 


ODKRYWCĄ 


U0 p przód 
one 
q 
tył 


EE 


zielony 


kolor granatow 


i w. rozpinana na suwak, ze stójką; rozm. M, L, XL, XXL + nowe 
pozna Ę AW 3 MASKA PRZECIW- 3 R 
Przeznaczonajjestgłownie GEGWANEŃ kolor granat lub zieleń; napis ha- t-shirty damskie. Kolory: khaki, 


dla turystyki masowej. 


Oferta dostępna, az/do wyczerpania zapasów. Czas realiza 


ftowany. Rozmiary: M, 


granat. Rozm. S. M... 


i zamówienia do 4 tygodni. Zwrotów nie przyjmujemy. 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
ODKRYWCA”, skr. poczt. 36-133, 50-936 Wrocław 36 


kod pocztowy” 


nr domu 
ym zgod a 
koci 


tajemnica 
ginionego, 
konwoju 


71 329 71 71 


Na tropie zaflań 
PZL: 2%) 


ł prenumeraty 


ia 


kład! Dz 


NE 


„mim s$ 


iwum zanim wyczerpie się na 


Lato historycznych m. 
spektakli flalstycźtych: 


ij swoje arch 


2 „Homaf veż tajemfic” 


a 
„© Marszanizi 
W mundurach 


Uzupełn 


71 329 71 71 


Tajemnice 
walimstzich sztolni 
biiszie rozwiązania. 


ł prenumeraty 


la: 


w 


Na telówniku 
bezpieki. 


ię nakład! Dzi 


Warunki prenumeraty 
Prenumerata krajowa na pół roku — 65 zł, na rok- 130zł. 
+ Prenumerata zagraniczna na pół roku: 99 zł — list zwykły, 
129zł - lt priorytetowy. 
Prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie z 
podaniem dokładnych danych adresowych. 


iwum zanim wyczerpie s 


Numery archiwalne 
Do nabycia; I, IV, XIl 2000 — cena 5,00 zł za 1 egz. 
Rocznik 2001: i I-Xll- 500 zł/egz. 

Rocznik 2002 — cena 80zł. 

Rocznik 2003 - cena 83 zł. 

Rocznik 2004 — cena 96 zł. 

Rocznik 2005 — cena 100 zł. 

Rocznik 2006, 2007, 2008, 2009 — cena 108 zł 


Pytania prosimy kierować pod nrtel: (71)32971 71 


Dział Prenumeraty: 
(71)32971 71; e-mail: prenumerataGodkrywca.pl 


ij swoje arch 


Numer konta dla prenumeratorów 

„Instytut Badań Historycznych i krajoznawczych” Sp. z 00. 
ul. Wojska Polskiego 15 C, 62-500 Konin 

Bank Zachodni WBK S.A. 5 O/ Wrocław 

39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 


Uzupełn 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych, po cer 
detaliczna, ustalona przez Wydawcę, jest zabroniona 


i grozi odpowiedzialnością karną. 


